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W  38 rocznice Rewolucji Październikowej

ODKRYCIE NOWEGO ŚWIATA

m m m

^ Y M I właśnie słowy — „odkryciem 
nowego świata4* — nazwał IIja 

_renburg Rewolucję Październikową.
Perspektywy lat, dziś już trzydzie- 

stu ośmiu, widzą jasno nie tylko 
Zwolennicy socjalizmu, że było to od­
kucie na inną miarę niż największe 
SetYgraficzne czy naukowe odkrycia 
dokonane w ciągu wieków. Paździer­
zowe odkrycie nowego świata — 
zielo rewolucjonistów rosyjskich i 

»udu rosyjskiego — stało się z cza- 
Sem własnością całej postępowej 
ludzkości i przenika z rosnącą siłą 
do wszystkich dziedzin życia, docie- 
*‘a ze swoją prawdą tam, gdzie przed- 
,m było nieznane. Nie skończyło 

nie stoi w miejscu, lecz jest w 
Cl3głym ruchu, oddziaływa, promie­
niuje.

Nowy świat i nowe życie, rozpo- 
częte w r> 1917 — później odkrywały 
da nowo, dła siebie różne narody i 
r°żni ludzie, starając się widzieć 
jWzez zasłony i przez mury, którymi 
d*Ugo oddzielano rewolucyjną Rosję 
°d reszty świata.

Ci. co dziś mają czterdziestkę i 
^ięcej, pamiętają, czego to nie wró- 
*°»o i czego to nie wypisywano w 
książkach i w prasie (burżuazyjnej 
oczywiście) o rewolucyjnej Rosji. 
Gdy tam przystępowano do pierw­

szej z pięciolatek, które przekształ­
ciły zacofany kraj w nowoczesne 
mocarstwo socjalistyczne, politycy i 
publicyści uważający się za poważ­
nych, pisali np., że „cały cywilizowa­
ny świat śmieje się z ich (bolszewi­
ków)' nowego humbugu, z piatiłetki, 
której nie przeprowadzą nawet za 
sto łat...44.

A oni przeprowadzali kolejne pię­
ciolatki w czasie krótszym niż 5 lat 
i przebudowywali życie ciężkim bo­
haterskim trudem. Wiadomość, że 
„w Magnilogorsku dziś ruszają dwa 
wielkie piece14, docierała również do 
naszego kraju, do komunistów » ro­
botników polskich, do trzynastej celi 
starego Jana, który wyprostowywał 
wtedy zgarbione plecy.

Ale wiemy, że w okresie przedwo­
jennym wielkie i trudne prawdy o 
Październiku i ZSRR znane były w 
naszym narodzie tylko przez jego 
awangardowy część. Zasięg tych 
prawd zaczął się rozszerzać na milio­
ny Polaków' dopiero w latach w'ojny 
z hitleryzmem, kiedy echa heroicz­
nych zmagań na froncie wschodnim 
dochodziły nad Wisłę i kiedy rosła 
w nas świadomość, że tam, w Kraju 
Października, rozstrzyga się i nasz 
los.

Kraj Rad wita Dzień Rewolucji
Dziś centralna akademia w  Moskwie

Mo s k w a  (p a p ), w  stolicy z s r r
frwają ostatnie przygotowania do u- 
^oczystego obchodu — 38 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. W br. rocznica 
Wielkiego Października zbiega się z 

rocznicą pierwszej rewolucji ro-

Pierwsza linia
metra w Leningradzie
oddana do eksploatacji

MOSKWA jPAP). 5 bm, oddana 
2°stała do eksploatacji pierwsza li- 
Wa leningradzkiej kolei podziemnej, 
długość linii wynosi 10,8 km. Podróż 
^  trasą łączącą południowo - zachod­
nią cześć miasta z jego centrum trwa 
15—17 minut.

W  ciągu jednej godziny trasę prze- 
“ iegać będzie 68 pociągów. Szybkość 
Pociągów — do 75 km na godzinę. 
W  podziemiach zainstalowano nowo­
czesne urządzenia wentylacyjne, któ- 
re dostarczać będą świeżego powie­
trza. Na stacjach zbudowano dwu­
kierunkowe schody ruchome.

W budowie znajduje się dalszy od­
cinek metra długości 3,4 km.

880 nowych miast
Powstało w  Z S R R

Mo s k w a  (p a p ), w  ciągu ostat­
nich 30 lat w Zw. Radzieckim zało­
żono ponad 800 nowych miast. Więk­
szość z nich powstała w nowych o- 
srodkach radzieckiego przemysłu.

Wszystkie nowe miasta budowane 
w nowoczesny sposób są wyposażo- 
ne w liczne urządzenia socjalne i o- 
b-Iekty kulturalne.

syjskiej (1905 roku). Tegoroczne ob­
chody będą też szczególnie uroczyste.

6 bm. odbędzie się w Moskwie 
centralna akademia. 7 bm. w godzi­
nach przedpołudniowych na Placu 
Czerwonym odbędzie się defilada 
wojsk garnizonu moskiewskiego, na­
stępnie zaś wielka manifestacja lud­
ności pracującej.

W godzinach popołudniowych i wie 
czorem 7 bm. w tysiącach świetlic 
szkolnych i zakładowych, w klu­
bach fabrycznych i pałacach kultury 
ludność będzie bawić się na trady­
cyjnych zabawach ludowych.

Na święto październikowe place i 
ulice Moskwy zostały pięknie udeko­
rowane. Wieczorem w świetle re­
flektorów i neonów widnieją hasła, 
transparenty, portrety kierowników 
partii i rządu radzieckiego.

W całym Związku Radzieckim roz­
poczęły się uroczyste akademie, ze­
brania i wieczory artystyczne.

Pracownicy przedsiębiorstw prze­
mysłowych meldują o nowych sukce­
sach osiągniętych dzięki zobowiąza­
niom produkcyjnym podejmowanym 
dla uczczenia Święta Październiko­
wego. M. in. wielki sukces odnieśli 
górnicy kuźnieckiego basenu węglo­
wego — wypełnili oni przedtermino­
wo plan 5-letni. Wydobycie węgla w 
tym basenie wzrosło w porównaniu 
z 1950 r. o 40 proc.

Szczególnie ożywione są przygo­
towania do obchodu 38 rocznicy Re­
wolucji Październikowej na terenach, 
gdzie trwa akcja zagospodarowywa­
nia ziem nowych. Akademie i wieczo­
ry artystyczne urządzane są w no­
wych klubach wybudowanych w o- 
statnirn czasie, a przeszło 25 tys. mło­
dzieży, która przybyła, by zagospo­
darowywać nowe ziemie w Kraju 
Ałtajskim, obchodzić będzie Święto 
październikowe w nowych domach.

11 lat trzeciej niepodległości, 11 
lat Polski Ludowej, to z kolei okres, 
w którym szeroko, we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego cały nasz 
naród odkrywał i poznawał idee Paź­
dziernika oraz zrodzony w Paździer­
niku Związek Radziecki. Nie był to 
i nie jest dziś jeszcze proces łatwy 
i gładki. Najgroźniejszym wrogiem 
socjalizmu nazwał Lenin przyzwy­
czajenie — przyzwyczajenie do sta­
rego, które tkwi w ludziach z wiel­
ką mocą i utrudnia zrozumienie i 
przyjęcie nowego. Ale w ostrej wal­
ce, w łamaniu się wewnętrznym — 
zwycięsko tęrowały sobie drogę 
prawdy oparte na faktach: 

Wyzwolenie z hitlerowskiego domu 
niewoli przyniosła nam Armia Ra­
dziecka.

Pomocy w najcięższych latach po­
wojennych udzielił nam ZSRR — 
sarn ciężko zniszczony przez wspól­
nego wroga.

Dzieło uprzemysłowienia Polski 
czyli wydobycia jej z cywilizacyjne­
go dołu, dokonane być mogło tak 
szybko tylko w oparciu o pomoc i 
doświadczenie radzieckich sąsiadów 
i braci.

Odzyskanie i utrzymanie ziem za­
chodnich również możliwe było dzię­
ki radzieckiej polityce międzynaro­
dowej, która wszelkie wrogie nam 
zakusy odpierała i odpiera.

Sprawa pokoju * wojny inaczej by 
dziś stała, gdyby nie siła i polityka 
pokojowego socjalistycznego mocar­
stwa.

Długo by można wyliczać inne 
jeszcze fakty historyczne z minio­
nych 11 łat. Znamy je z doświadcze­
nia i wiemy, że to idee Października, 
że to przyjaźń i współpraca z ZSRR 
pomogły naszemu narodowi i naszej 
partii podźwignąć kraj, dać radę 
przeciwnościom i budować na trwa­
łym fundamencie.

*
/'A STATNI okres dowodzi ze szczc- 

golną wyrazistością, że nie ma 
i nie może być zastoju w tym no­
wym świecie, który odkryty został 
przed 38 łaty.

Nie tylko wśród nas, przyjaciół i 
sojuszników Związku Radzieckiego, 
ale także po drugiej stronie baryka­
dy podziw budzi niezwykle elastycz­
na i przewidująca polityka zagranicz­
na ZSRR. Wierna podstawowym za­
sadom, ale nie trzymająca się kur- 
cz,ovvo dogmatów i starych formuł, 
wyciągająca wnioski ze zmian, jakie 
zaszły i zachodzą w świecie — ra­
dziecka polityka zagraniczna odniosła 
ostatnio właśnie dzięki temu szereg 
cennych sukcesów. Wpłynęło to na 
złagodzenie napięcia międzynarodo­
wego i oddalenie groźby wojennej, 
zbliżyło natomiast sprawę pokojowe­
go współistnienia i współzawodnic­
twa dwóch różnych systemów — ka­
pitalistycznego i socjalistycznego.

Również w istotnych sprawach we­
wnętrznych myśl marksistowsko- 
leninowska, myśl KPZR wykazuje 
z nową siłą swoją żywotność i śmia­
łość.

W ostatnim okresie KPZR bezkom­
promisowo oceniła błędność teorii 
kultu jednostki, stwierdziła jej szkod­
liwość w niedawnej przeszłości, wy­
korzeniła z praktyki propagandowej 
niesłuszne, niemarksistowskie oświet­
lanie roli mas, klas, partii i jednostki 
w historii.

„ Stwarza się — czytamy w piś­
mie „Kommunist“ — wszystkie wa­
runki po temu, aby coraz pełniej 
ujawniały się i rozkwitały zdol­
ności i talenty ludzi radzieckich we 
wszystkich dziedzinach działalno­
ści społecznej. Do dyskusji masom, 
pracującym przedstawia się naj­
ważniejsze problemy życia kraju. 
Umacnia się praworządność socja­
listyczną. W ten sposób rozwija się 
dalej i doskonali demokratyzm so­
cjalistyczny".
Z myślą o dalszym rozwoju samo­

dzielności i inicjatywy łudzi radziec­
kich oraz poszczególnych ogniw apa­
ratu państwowego i gospodarczego — 
kierownictwo partii i rządu ZSRR

podjęło walkę z nadmierną centrali­
zacją. Wprowadzono nowy system 
planowania w rolnictwie, dąży się o- 
becnie do tego, aby planowanie we 
wszystkich gałęziach gospodarki na­
rodowej zaczynało się od dołu, dawa­
ło ujście gospodarskiej inicjatywie sa­
mych wytwórców.

*

ROK bieżący jest rokiem wielkiego 
rozwoju przemysłu w ZSRR. Pię­

cioletni plan produkcji przemysłowej 
został wykonany w maju br., na 8 
miesięcy przed terminem. W br. prze­
mysł radziecki wyprodukuje ponad 
33 miliony ton surówki, 45 min ton 
stali, 70 min ton ropy naftowej, z 
górą 390 min ton węgla, 166 młd ki- 
lowatogudzm energii elektrycznej. Są 
to liczby olbrzymie, a co one znaczą, 
niecił zaświadczy fakt, że taka pro­
dukcja przewyższa ł ą c z ną  produk­
cję wysoko uprzemysłowionych kra­
jów — W. Brytanii, Niemiec zach. i 
Francji — tych krajów, z których 
każdy z osobna produkował dużo 
więcej niż carska Rosja.

Oczywiście, takiemu rozwojowi prze­
mysłu w ZSRR musiał towarzyszyć 
szyniii rozwoj nowoczesnej techniki. 
Dość przypomnieć osiągnięcia radziec­
kie w dziedzinie atomowej, w lot­
nictwie odrzutowym, w pociskach z 
dała kierowanych, w automatyzacji 
produkcji. „Rosjanie zademonstrowali 
sensacyjne odkrycia, które oszołomi­
ły wszystkich zwiedzających wysta­
wę44 — pisał, z genewskiej konferencji 
atomowej korespondent szwedzkiego 
dziennika „Morgen Tidningen44. „Q- 
wocein współpracy matematyków i 
inżynierów jest rozpowszechnienie au­
tomatyzacji produkcji, przy czym jej 
zastosowanie w rozmaitych dziedzi­
nach przemysłu jest w chwili obecnej 
(w ZSRR) bardziej powszechne niż 
w krajach zachodnich44 — stwierdziła 
angielska gazeta „Financial Times44 w 
artykule swojego naukowego współ­
pracownika.

I właśnie w okresie takiego roz­
woju nauki, techniki i przemysłu 
krytyczna, twórcza myśl w Z&RR 
wskazuje szkodliwość popadania w 
zarozumialstwo, niewidzenia osiąg­
nięć innych narodów, niedostrzega­
nia, że są takie dziedziny produkcji 
i techniki, w których przodują naj­
bardziej rozwinięte kraje kapitali­
styczne, przede wszystkim Stany 
Zjednoczone, gdzie wydajność pracy 
jest jeszcze wyższa niż w ZSRR.

„Nie wolno nam zapominać pięk­
nych słów Lenina, że komunizm 
można budować jedynie wzbo­
gaciwszy się o cały doro­
bek wiedzy, nagromadzonej przez 
ludzkość. Nie ten jest patriotą, kto 
bez wyboru chwali wszystko swoje 
tylko dlatego, że jest ono swoje, 
i tak samo bez różnicy gani 
wszystko co obce. Prawdziwy pa­
triota, opierając się na osiągnię­
ciach swego kraju w dziedzinie 
prodrikcji, nauki, techniki, kultury, 
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Przełożył
LEON PASTERNAK

Niska w przededniu Święta Październikowego
A kadem ie  w  za k ła d a ch  p ra cy

W przededniu 38 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej miasta, wsie i osiedla Polski przybrały odświętny wygląd. W za­
kładach pracy odbywają się uroczyste akademie poświęcone rocznicy Wiel­
kiego Października.

Tysiące czerwonych i biało-czerwo­
nych sztandarów spowiło Warszawę. 
Transparenty, portrety przywódców 
polskiego i międzynarodowego ruchu 
robotniczego pojawiły się na wielu 
gmachach stolicy.

Na frontonie gmachu Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej na tle czerwonych 
sztandarów portrety Waryńskiego, 
Marchlewskiego, Róży Luksemburg, 
Dzierżyńskiego, Buczka, Findera, 
Fornalskiej, Nowotki i Świerczew­
skiego. Od strony Al. Jerozolimskich

Podziemna rzeka ruszyła!

Łódź otrzymała wadę z  Pilicy
(Dalekopisem od własnego korespondenta)

Łódź przeżyła wczoraj wielkie święto. Nastąpiło uruchomienie ruro­
ciągu Pilica — Łódź i pierwsza woda popłynęła do miasta.
Długie miesiące ciężkiej, pełnej 

trudów pracy, upór i wytrwałość 
budowniczych, tony cementu i że­
laza dały tak bardzo poszukiwany w 
Łodzi artykuł, jakim jest woda. Ar­
tykuł, po który wielu ludzi urządza 
jeszcze dziś dalekie wędrówki z wia­
drami w ręku.

Sytuacja zmieni się teraz zasad­
niczo. Woda z nowouruchomionego 
rurociągu popłynie i do tych do­
mów, które dotąd w ogóle jej nie 
miały i do tych, które miały wodę, 
ale złą, żelazistą, z lokalnych studni.

Nowouruchomiony rurociąg to dla

łodzian jeszcze jedna efektywna ko­
rzyść. Dotychczasowa norma wyno­
sząca 70 litrów w ciągu doby na 
mieszkańca nie wystarczała. W wielu 
domach przekraczano kontyngent, a 
za każdy metr ponad kontyngent 
płaciło się 10 razy więcej. Teraz 
dzięki nowej magistrali wodnej moż­
na podnieść normę do 100 litrów', a 
to już chyba wystarczy.

Uroczystości związane z otwarciem 
rurociągu Pilica — Łódź odbyły się 
o godz. 13 na przedmieściu Tomaszo­
wa Mazowieckiego, w Brzostówce, 

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. Z

— portrety Marksa, Engelsa, Lenina
1 Stalina. Niżej sztandary, które spły­
wają aż do wielkiego, złożonego z 
czerwonych liter, hasła: „Niech żyje 
XXXVIII rocznica Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalistycznej44.

„Pod sztandarem Marksa, Engelsa, 
Lenina, Stalina — naprzód do walki 
o socjalizm — dobrobyt — trwały 
pokój44 — głosi transparent umiesz­
czony na gmachu Urzędu Rady Mi­
nistrów.

Dziesiątkami flag i świetlnymi na­
pisami udekorowane zostały ZWUT 
im. Komuny Paryskiej, Zakłady im. 
22 Lipca, PZO, Zakłady im. Dy­
mitrowa, WZPO i inne.

5 bm. w wielu stołecznych za­
kładach pracy odbyły się akademie, 
poświęcone historycznej rocznicy. 
Podczas gdy ponad tysiąc robotni­

ków „Ursusa44 — ślusarzy, tokarzy, 
majstrów i inżynierów — przybyło 
na uroczystą akademię, pozostała 
część załogi, pracująca na drugiej 
zmianie, realizowała w halach pro­
dukcyjnych swe zobowiązania, pod­
jęte na wartach październikowych. 
Warty zaciągnęło ok. 3.500 pracowni­
ków „Ursusa44. 600 robotników odzna­
czonych zostało na akademii Meda­
lami 10-lecia oraz otrzymało nagro­
dy pieniężne i dyplomy.
2 tys. ton węgla -
980 ton cementu ponad plan 
na wartach październikowych

Blisko 2 tys. górników kopalni 
„Dymitrow44 realizuje dodatkowe zo­
bowiązania, podjęte przy zaciąganiu 
wart na cześć XXXVIII rocznicy

Wielkiej Rewolucji Październikowej, 
W ciągu 4 dni hm. górnicy tej kopal­
ni wydobyli blisko 2 tys. ton węgla 
dodatkowo, przekraczając swoje zo* 
bowiązania o przeszło 400 ton.

Na wartach produkcyjnych załoga 
cementowni w Wierzbicy w ciągu 
trzech dni bm. wyprodukowała 980 
ton cementu i klinkieru ponad do­
bowe zadania.

W Dolnośląskich Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego dni pełnienia 
wart przyniosły dodatkowe tysiące 
metrów tkanin.

Ponad 1400 robotników Kudów-* 
skich Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego w ciągu 3 pierwszych dni 
bm. wyprodukowało 4 tys. m tkanin 
bawełnianych ponad bieżące zadania.

W Bielawskich ZPB im. II Armii 
W.P. warty zaciągnęło przeszło 4 tys. 
robotników. Załoga przędzalni cien- 
koprzędnej daje codziennie 1 tys. kg 
przędzy dodatkowo.

Podobne wyniki osiągają na war­
tach produkcyjnych załogi pieszyc- 
ckich, bogi>».ńskich i lubańskich 
zakładów przemysłu bawełnianego.

Zakończenie budowy
fabryki płyt pilśniowych
w  Nidzie

5 bm. w Fabryce Płyt Pilśnio­
wych w Nidzie, woj. olsztyńskie, uru­
chomiona została produkcja płyt 
twardych. Z uruchomieniem nowego 
działu produkcji zakończona została 
budowa tego zakładu, który jest jed­
nym z obiektów planu 6-letniego.

Płyty wytwarzane są z odpadów 
drzewnych, dostarczonych przez oko­
liczne tartaki. Dzięki wykorzystywa­
niu odpadów, zaoszczędzi się rocznie 
ok. 70 tys. drzew 50-letnich.
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Uwagi ZSRR do projektu Statutu
Międzynarodowej Agencji d o  Spraw Energii Atomowej

MOSKWA (PAP). Agencja TASS opublikowała komunikat zawierający 
uwagi ZSRR do projektu Statutu Agencji Atomowej:
We wrześniu 1954 r. w prasie ra­

dzieckiej i amerykańskiej opubliko­
wano dokumenty dotyczące rokowań 
między obu rządami w kwestii ato­
mowej. W toku dalszych rokowań 
rząd USA przesłał 29 lipca 1955 r. 
rządowi radzieckiemu projekt Statu­
tu Międzynarodowej Agencji do 
Spraw Energii Atomowej, opraco­
wany przez rząd USA po przepro­
wadzeniu konsultacji z rządami An­
glii, Francji, Kanady, Belgii, Au­
stralii, Unii Południowo-Afrykań- 
skiej i Portugalii.

22 sierpnia 1955 r. rząd USA roze­
słał projekt Statutu do wszystkich 
członków ONZ i członków organiza­
cji specjalizowanych, prosząc o zgła­
szanie uwag i propozycji dotyczą­
cych tego Statutu.

Projekt Statutu omawia funkcje i 
prawa Agencji, jej strukturę i jej 
wzajemne stosunki z państwami i 
organizac j ami międzynarodowymi, 
jak również inne kwestie związane z 

. utworzeniem i działalnością tej 
Agencji.
\ Wobec tego, że w przedstawio­

nym przez USA projekcie Statutu 
Międzynarodowej Agencji do Spraw 
Energii Atomowej nie znalazły peł­
nego odzwierciedlenia niektóre za­
sady mające, zdaniem rządu ra­
dzieckiego, doniosłe znaczenie dla 
rozwoju współpracy międzynaro­
dowej w dziedzinie pokojowego 
wykorzystania energii atomowej, 
rząd, ZSRR wystosował 3 paździer­
nika 1955 r. do rządu USA aide- 
memoire, w którym przedstawił 
swe uw?łI na temat wspominanego 
projektu Statutu Agencji.
Rząd Związku Radzieckiego uwa­

ża, iż wspomniany projekt z pewny­
mi poprawkami może stać się pod­
stawą opracowania Statutu Między­
narodowej Agencji do Spraw Energii 
Atomowej. Utworzenie takiej Agen­
cji, zdaniem rządu radzieckiego, 
mogłoby mieć doniosłe znaczenie dla 
sprawy rozwoju współpracy między­
narodowej w dziedzinie pokojowego 
wykorzystania energii atomowej.

W celu wciągnięcia do udziału w 
Agencji możliwie najszerszego kręgu

zainteresowanych państw, wskazane 
byłoby podjęcie kroków, aby w Sta­
tucie znalazły pełniejsze odbicie pew­
ne zasady mające — zdaniem rządu 
radzieckiego — doniosłe znaczenie 
dla rozwoju współpracy międzynaro­
dowej , w dziedzinie stosowania ener­
gii atomowej dla celów pokojo­
wych.

W związku z tym rząd radziecki 
uważa za konieczne poczynić nastę­
pujące uwagi odnośnie projektu Sta­
tutu Międzynarodowej Agencji do 
Spraw Energii Atomowej.

I Rząd ZSRR uważa za konieczne, 
aby Agencja została utworzona w 

ramach ONZ i składała sprawozdania 
ze swej działalności Radzie Bezpie­
czeństwa , i Zgromadzeniu Ogólnemu 
NZ. Staitut powinien zawierać posta­
nowienie przewidujące, że jeśli w 
związku z działalnością Agencji po­
wstaną zagadnienia wchodzące w 
kompetencje Rady Bezpieczeństwa — 
to Agencja powinna te zagadnienia 
przekazać do rozstrzygnięcia Radzie 
Bezpieczeństwa, jako organowi, na 
którym spoczywa główna odpowie­
dzialność za utrzymanie pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego.

Utworzenie Agencji w ramach 
ONZ zapewniłoby właściwe warun­
ki jej działalności oraz gwarancje 
bezpieczeństwa zarówno dla państw, 
które są członkami Agencji, jak 
i dla państw, które nie są jej człon­
kami.

O Jest rzeczą celową, aby statut 
^  Agencji opierał się na uznaniu 
zasady, że żaden kraj i żadna grupa 
krajów nie będą uprzywilejowane. 
Zasada ta powinna znaleźć wyraz 
w podstawowych prawnych i organi­
zacyjnych postanowieniach dotyczą­
cych Agencji. Statut powinien w 
szczególności przewidzieć taką proce­
durę udzielania pomocy, która za­
pewniłaby wszystkim potrzebującym 
tej pomocy państwom możność otrzy­
mania jej od Agencji. Agencja po­
winna udzielać pomocy państwom w 
taki sposób, aby nie była oma uza­
leżniona od warunków o charakterze 
politycznym, gospodarczym lub woj­
skowym, jak również od żadnych in­
nych warunków nie dających się po­
godzić z suwerennymi prawami 
państw.

Każde państwo, nawet nie będące 
członkiem ONZ lub organizacji spec­
jalizowanej, powinno mieć prawo na­
leżenia do inicjatorów utworzenia 
Międzynarodowej Agencji do Spraw 
Energii Atomowej.
3 Rząd radziecki uważa za celowe, 

aby stali członkowie Rady Bez­
pieczeństwa byli stałymi członkami 
Rady Administratorów Agencji i aby 
w skład pierwszej Rady Administra­
torów weszły Indie, Indonezja, Egipt 
i Rumunia w charakterze członków 
Rady, zgodnie z art. VII „A “-2.

W związku z tym byłoby celowe 
zwiększyć nieco liczbę członków 
Rady Administratorów
4 Ze względu na konieczność kon­

trolowania zużycia zarówno wpły-

S -Ie cie  »M azowsza«
Uroczysty obchód w Karolinie

5 bm. minęło 5 lat od chwili pow­
stania Państwowego Zespołu Ludo­
wego Pieśni i Tańca „Mazowsze** im. 
T. Sygietyńskiego.

Pięciolecie zespołu obchodzone by­
ło w Karolinie. Na uroczystość przy­
byli wiceministrowie Kultury i Sztu­
ki: J. Wilczek i L. Motyka, przedsta­
wiciele WKW PZPR, przedstawiciele 
świata kulturalnego stolicy, przedsta­
wiciele przebywającego w Warszawie 
zespołu „Śląsk**, liczni dziennikarze.

Po przemówieniach wicemin. Kul­
tury i Sztuki — J. Wilczka i przed­
stawicielki zespołu Haliny Kachna — 
wicemin. Wilczek wręczył członkom 
zespołu nadane im przez Radę Pań­
stwa odznaczenia państwowe: Złote 
i Srebrne Krzyże Zasługi.

Odznaczenia otrzymują m. in.: kon­
feransjerka — J. Jankowska, wyko­
nawczyni piosenki „Pod borem*1 — 
K. Jusińska, wykonawczyni pieśni 
„Hej, przeleciał ptaszek** — I. Wi­
śniewska, siostry Halina i Zdzisła­
wa Kachna, małżeństwo Maria i 
Waldemar Kulfon.

Zjazd radykałów we Francji
Mendes-France zastępcą Herriota

PARYŻ (PAP). W trzecim dniu 
obrad kongresu francuskiej partii 
radykałów uczestnicy kongresu zgo­
towali owacyjne powitanie przewod­
niczącemu partii, E. Herriotowi, o- 
branemu na to stanowisko w drugim 
dniu obrad.

Herriot wyraził zgodę na przyję­
cie stanowiska przewodniczącego 
partii pod warunkiem, że będzie miał 
swobodę wyboru swego pierwszego 
zastępcy. Zastępcą tym został b. pre­
mier Mendes-France, stojący na cze­
le odłamu radykałów, będącego w 
opozycji wobec premiera Faure‘a.

W toku obrad premier Faure za­
powiedział, że odwoła się do Herriota 
jako arbitra w sporze między ugru­
powaniem premiera a ugrupowa­
niem Mendes-France‘a na temat 
rewizji ordynacji wyborczej. Herriot 
odparł, że nie podejmuje się roli ar­
bitra, ponieważ jako honorowy prze­
wodniczący Zgromadzenia Narodowe­
go respektuje uchwały powzięte przez 
Zgromadzenie. Jak już podawaliśmy 
Zgromadzenie Narodowe wypowie­
działo się wbrew stanowisku rządu

Dalsze pogorszenie
stanu zdrouiia Adenauera

Faure‘a za systemem proporcjonal­
nym w wyborach.

PARYŻ (PAP). Deputowani komu­
nistyczni złożyli w biurze Zgroma­
dzenia Narodowego projekt ustawy 
znoszącej system koalicji wyborczych. 
Do projektu dołączony został wnio­
sek o podjęcie dyskusji w tej spra­
wie w trybie nagłym.

wających do Agencji niebezpiecznych 
materiałów rozszczepialnych, jak i 
wykorzystania ich przez państwa o- 
trzymujące pomoc, Agencja powinna 
posiadać odpowiednią liczbę inspek­
torów, do których funkcji powinna 
należeć inspekcja zaprojektowanych 
przez te państwa obiektów atomo­
wych, jak również kontrola wyko­
rzystania otrzymywanych od Agencji 
materiałów rozszczepialnych i innj^ch 
oraz specjalnego sprzętu.

Funkcje te powinny być wykony­
wane przez aparat inspekcyjny Agen­
cji. W odpowiednich artykułach Sta­
tutu, dotyczących tej sprawy, należy 
uwzględnić, że taki nadzór i kontro­
la będą przeprowadzane z należytym 
przestrzeganiem suwerennych praw 
wymienionych państw i w ramach 
układu zawartego między danym pań­
stwem a Agencją.
r  Co się tyczy zagadnienia finam- 
^  sów Agencji, to należałoby u- 
mieścić w Statucie postanowienie 
przewidujące, że zatwierdzenie pro­
jektu budżetu, jak również skali po­
działu wydatków wśród członków A - 
gencji, podobnie jak i wszelkie inne 
uchwały w sprawach finansowych, 
powinny być podejmowane zarówno 
przez Konferencję Generalną, jak i 
przez Radę Administratorów więk­
szością 3/4 głosów.
6 Co się tyczy uznania jurysdykcji 

Trybunału Międzynarodowego w 
sprawach spornych, dotyczących in­
terpretowania lub stosowania Statutu 
Agencji, to należałoby wprowadzić 
postanowienie przewidujące, że uzna­
nie takiej jurysdykcji może nastąpić 
za zgodą stron zainteresowanych.

Rząd radziecki proponuje zwołanie 
narady ekspertów rządów państw 
najbardziej zainteresowanych dla 
wspólnego rozpatrzenia zagadnień 
związanych z opracowaniem Statutu 
Międzynarodowej Agencji do Spraw 
Energii Atomowej. W naradzie tej 
mogliby wziąć udział eksperci USA, 
ZSRR i wszystkich państw, z którymi 
USA prowadzą rokowania w sprawie 
utworzenia Agencji Międzynarodo­
wej, jak również eksperci Czecho­
słowacji.

Red. Stefan Liłauer telefonuje z Genewy

Przerwa— ale nie w zainteresowaniu
Konferencja genewska została fa­

ktycznie na trzy dni zawieszona. 
Wszyscy czterej ministrowie w sobo­
tę rano rozjechali się — Dulles do 
Wiednia na otwarcie Opery i na Wy­
spę Brioni dla spotkania z Tito, Mo- 
łotow do Moskwy na uroczystości 
rocznicy Października, Pinay do Pa­
ryża dla aktualnych spraw bieżą­
cych rządu, wymagających jego 
udziału — przede wszystkim sprawy 
marokańskiej. Macmiłlan dla nara­
dzenia się z Edenem, zwłaszcza w 
sprawach Bliskiego Wschodu, i dla 
wzięcia udziału w poniedziałkowej 
debacie w Izbie Gmin w sprawach 
swojego resortu.

Wznowienie obrad konferencji na­
stąpi we wtorek po południu, przy 
czym przewiduje się, że posiedzenia 
wtorkowe i środowe będą w dal­
szym ciągu poświęcone pierwszemu 
punktowi porządku dziennego, zaś w 
czwartek przystąpi się do omawiania 
drugiego punktu — sprawy rozbro­
jenia. Według wiadomości z amery­
kańskiej delegacji — pewne nieofi­
cjalne rozmowy na temat rozbroje­
nia prowadzone były przy okazji 
wydanego przez Dullesa w środę w ie­
czorem obiadu dla członków wszyst­
kich czterech delegacji, gdy radziec­
ki szef sztabu marszałek Sokołowski 
wciągnięty został do dłuższej rozmo­
wy przez amerykańskiego ministra 
obrony Wilsona.

Ale fakt, że obrady zostały na 3 
dni zawieszone, nie oznacza bynaj - 
mniej, że zawieszono także zaintere­
sowanie sprawami międzynarodowy­
mi w Maison de la Presse. Ośrodek 
dziennikarski nie ogranicza się bo­
wiem w swoich zainteresowaniach 
wyłącznie do spraw, które figurują 
na porządku dziennym. Przeciwnie 
— powtarzanie tych samych argu­
mentów bez widocznego postępu w 
sprawie niemieckiej sprawiło, że 
prasa międzynarodowa zwraca bacz­
ną uwagę na zagadnienia, nie mają­
ce bezpośredniego związku z konfe­
rencją, ale mające bezpośredni zwią­
zek z faktem, że kierownicy polityki 
zagranicznej czterech mocarstw 
znajdują się w Genewie. Zajmując 
się na marginesie konferencji podle­
głymi ich kompetencji sprawami 
międzynarodowymi, 4 ministrowie 
mają w dodatku możność stykania

W przerwie obrad genewskich
Prasa zachodnia przewiduje nmą konferencją w 1953 r.

BERLIN (PAP). Z Bonn donoszą, 
iż stan zdrowia kanclerza Adenaue­
ra uległ dalszemu pogorszeniu.

Obowiązki kanclerza sprawuje o- 
becnie boński minister spraw zagra­
nicznych von Brentano. Spowodowa­
ło to oburzenie Wolnej Partii De- USA Dulles. Za/.rzy-
mokr a tycznej, ponieważ obow iązki;__ _  TtT 1D ™

MOSKWA (PAP). W związku z 
3-dniową przerwą w obradach kon­
ferencji genewskiej szef delegacji 
radzieckiej, minister spraw zagra­
nicznych ZSRR W. M. Mołotow przy­
był 5 bm. do Moskwy.

LONDYN (PAP). Przybył tu mi­
nister spraw zagranicznych W. Bry­
tanii — H. Macmiłlan. 5 bm. spotkał 
się on z premierem Edenem, któremu 
złożył sprawozdanie z dotychczaso­
wego przebiegu konferencji genew­
skiej.

V/ rozmowie ze swoimi współpra­
cownikami z Foreign Office Macm.il- 
lan poruszył sprawę incydentów 
izraelsko - egipskich w rejonie El 
Auja.

7 bm. Macmiłlan weźmie udział w 
posiedzeniu Izby Gmin.

BERLIN (PAP). Zachodnio - nie­
miecka agencja DPA podaje, że w so­
botę wieczorem przybył do Wiednia

te powinien przejąć wicekanclerz 
Bluecher, należący do tej partii.

Uruchomienie rurociąp łódź —  Pilica
<B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

gdzie — mówiąc językiem fachow­
ców — ujęta została woda rzeczna.

Po przemówieniu przewodniczą­
cego prezydium RN m. Łodzi B. 
Geragi następuje historyczny mo­
ment: Przedstawicielowi Rządu
wiceprezesowi Rady Ministrów Ję- 
drychowskiemu inż. Kubski z 
Warszawskiego Zjednoczenia Ro­
bót Wodno-Inżynieryjnych składa 
meldunek, że rurociąg Pilica — 
Łódź gotowy jest do eksploatacji.

Telefonem z Sofii

S idło  7 4 .9 8  -  W a lc z a k  6 9 .0 1
W drugim dniu międzynarodowych 

mistrzostw lekkoatletycznych Bułga­
rii startowali jedynie oszczepnicy Si­
dło i Walczak oraz Duńska-Krzesiń- 
ska w skoku wzwyż.

W rzucie oszczepem nie uzyskano 
nadzwyczajnych wyników. Wpłynął 
na to rozmiękły rozbieg. Polacy wy­
grali zdecydowanie. Węgier Krasnai, 
który w bieżącym sezonie miał już 
na swym koncie wynik ponad 78 m, 
uzyskał zaledwie 64,84. Wygrał Sidło 
rzutem 74,98 przed Walczakiem 
69,01.

Krzesińska skakała bardzo słabo 
uzyskując zaledwie 145 cm. Zapo­
wiedziany start Makomaskiego na 
400 m nie doszedł do skutku, ponie­
waż Polak jest wyraźnie przemęczo­
ny. Nie startowała również Krzesiń- 
ska w biegu 80 m pł.

KOBIETY — 80 m pł. — 1) Koenler
(NRD) — 11,1, 2) Serban (Rum.) — 11,51
890 m -  1) Kazi (Węgry) — 2:09,4, 2) Cwet- 
kowa (Bułg.) -  2.17,4 (rek.): wzwyż — 1 
Balasz (Rum.) — 163, 2) Kolikofer (Bułg.)
-  150; dysk — 1) Tews (NRD) — 48,29 (rek.), 
2) Mihailowa (Bułg.)—45,50 (rek.). 4x100 m
1) NRD — 49,5, 2) Bułgaria — 50,2.

'MĘ2CZY2NI — 400 m — 1) Mann (NRD) 
48.5, 2) Liska (CSR) — 48,8, 3.000 m z prze­
szkodami — 1) Brlica (CSR) 9:05,0, 2)
romis (CSR) — 9:07,6; trójskck — 1) Kir- 
czew (Bułg.) — 15,24; 2) Mrazek (CSR) -  
14,92; 4x100 m — Węgry 41,6; kula — 
Miiaalyń (Węgry) 16,46̂

Z przemówienia wiceprezesa Ję- 
drychowskiego dowiadujemy się nie 
tylko historii powstania rurociągu, 
ale też informacji, która dla Łodzi 
ma pierwszorzędne znaczenie: w 
przyszłości przewidziana jest budo­
wa drugiego rurociągu, który jeszcze 
bardziej poprawi zaopatrzenie Łodzi 
i leżących na trasie miasteczek w 
wodę.

Mówca zobrazował dalej historię 
planowania i budowy rurociągu Pili- 
ca-Łódź. Pierwszy etap budowy ru­
rociągu kosztował ok. 150 min zł. 
Zużyto 21 tys. ton rur żeliwnych, 
wykonano ok. 600 tys. m sześć, wy­
kopów. Rurociąg zaopatrzy Łódź w 
50 tys. m sześć, wody na dobę, co 
oznacza podwojenie obecnej wydaj­
ności wodociągów łódzkich.

Następuje uroczysta dekoracja bu­
downiczych rurociągu. Ogółem od­
znaczono około 50 osób. M. in. Krzyż 
Oficerski Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymał inż. W. Chramiec, główny 
technolog Biura Projektów Budow­
nictwa Komunalnego w Łodzi, Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski — inż. St. Michalik, kierownik 
działu Biura Projektów Budowni­
ctwa Komunalnego „Stolica**. Złote 
Krzyże Zasługi — inż. R. Kostkow- 
ski, inż. Cz. Kukawski, inż. H. Kub­
ski, inż. M. Badziak, inż. Z. Jaskó- 
łowski, St. Wilk — kierownik robót 
podwykonawczych, oraz A. Wender- 
o.aum —- kierownik robót wodocią­
gowych.

Już po uroczystościach. Wracamy 
do Łodzi. Pod nami, podziemną rze­
ką płynie do Łodzi woda z szybko­
ścią: metr na sekundę. Przestrzeń 
48 km do Łodzi przebędzie w 15 
godz., a więc około godz. 4 nad ra­
nem dotrze do miasta, wtargnie do 
wielkiego zbiornika na Stokach, aby 
stąd popłynąć dalej przez ulice, do 
domów, do mieszkań. To, o czym 
przed wojną można było tylko ma­
rzyć — dziś w Polsce Ludowej stało 
się faktem dokonanym.

ADAM OCHOCKI

ma się on w Wiedniu 18 godzin. W 
niedzielę rano Dulles uda się samo­
lotem do Jugosławii, aby spotkać się 
z prezydentem Tito ma wyspie Bricmi.

Oświadczenie Faure‘a i Pinaya
PARYŻ (PAP). — W przemówieniu 

wygłoszonym na zjeździe partii rady­
kałów premier Faure poruszył spra­
wę konferencji genewskiej oraz swej 
wizyty w ZSRR. Faure oświadczył: 

„Konferencja genewska wchodzi 
obecnie w drugą fazę i powinna 
doprowadzić do nowych posunięć. 
Jestem przekonany, że rokowania 
są możliwe i że jest to pomyślna 
wróżba dlń sprawy pokoju i dla 
przyszłości. Wyraziłem zgodę na 
podróż do Moskwy. Okoliczności 
nie sprzyjały temu, jednakże mam 
nadzieję, że będziemy mogli tarn 
pojechać11.
Po przybyciu na lotnisko pod Pa­

ryżem minister spraw zagr. Pinay 
złożył krótkie oświadczenie, w któ­
rym stwierdził, że w prywatnej roz­
mowie z min. Mołotowem przedysku­
tował sprawę wyborów w Indochi- 
nach oraz sprawę przyjęcia do ONZ 
18 ubiegających się o to państw.

Oświadczenie 
obserwatorów rządu NRD 
w sprawie wyborów 
w Niemczech

GENEWA (PAP). — Delegacja ob­
serwatorów rządu NRD, przebywają-

Zgon M. Utrillo
słynnego malarza francuskiego

PA.RYŻ (PAP). 5 bm. w miejscowo­
ści Dax (dep. Landes) zmarł w wie­
ku lat 71 słynny malarz francuski 
Maurice Utrillo.

Maurice Utrillo, jeden z najbardziej zna­
nych malarzy współczesnych, urodził się 
w Paryżu w 1883 r. Ojcem jego był malarz- 
amator Boissy. Matka również zajmowała 
się maiarstwem. V/ wieku lat 8 Maurice 
został adoptowany przez pisarza hiszpań­
skiego Miguela Utrillo, którego nazwisko 
przyjął też później.

Utrillo był piewcą piękna i uroku Pa­
ryża, jego ulic, placów i gmachów.

W latach dwudziestych Utrillo zyskuje 
uznanie krytyki i bierze udział w wysta­
wach w wielkich galeriach paryskich.

ca w Genewie w związku z konfe­
rencją ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw, ogłosiła o- 
świadczenie na temat propozycji 
państw zachodnich w sprawie prze­
prowadzenia wyborów w Niemczech.

Oświadczenie stwierdza, że propo­
zycja ministrów spraw zagranicznych 
trzech mocarstw zachodnich, zgło­
szona ponownie 4 bm., w sprawie 
opracowania przez cztery państwa 
ordynacji wyborczej dla Niemiec i 
przeprowadzenia wyborów w Niem­
czech pod kontrolą czterech mocarstw 
stanowi próbę rozciągnięcia układów 
paryskich na całe Niemcy.

Naród niemiecki musi krok za 
krokiem sam stworzyć warunki u- 
możliwiające zjednoczenie Niemiec. 
Propozycja rządu NRD w sprawie 
utworzenia Rady Ogólnoniemieckiej 
daje możność zakończenia stanu, w 
którym życie każdego z państw nie­
mieckich staje się coraz bardziej 
odrębne. Propozycje rządu NRD 
otwierają drogę do zbliżenia i mo­
gą przyczynić się do zjednoczenia 
Niemiec.

Glosy prasy
PARYŻ (PAP). Genewski kores­

pondent AFP pisze, że konferencja 
genewska osiągnęła punkt zwrotny, 
w którym zaczynają się prawdziwe 
rokowania odnośnie wszystkich głów­
nych punktów. Wrażenie to powstało 
wśród delegacji zach. w następstwie 
postępów osiągniętych w kwestii bez­
pieczeństwa europejskiego, z chwi­
lą gdy min. Mołotow zgodził się nie 
występować z żądaniem rozwiązania i

NATO i Unii zachodnio - europej­
skiej w określonym terminie

Korespondent „France Soir“ prze­
widuje, że obrady ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw 
zostaną wznowione w przyszłym 
reku. Przypuszcza on, że komuni­
kat końcowy w sprawie bezpie­
czeństwa europejskiego będzie mógł 
niewątpliwie wykazać wystarczają­
ce wzajemne zbliżenie poglądów. 
Korespondent wyklucza całkowicie 
możliwość kompromisu w sprawie 
zjednoczenia Niemiec.
Zdaniem „L ‘Express“ Amerykanie 

noszą się z projektem utworzenia ko­
misji ekspertów, która przestudiowa­
łaby zagadnienie zjednoczenia Nie­
miec. W wyniku działalności tej ko­
misji zostałaby zwołana ewentual­
nie nowa konferencja czterech. W. 
Genewie podpisano by układ o bezpie­
czeństwie europejskim, którego po­
stanowienia mogłyby wejść w życie 
dopiero z chwilą osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie zjednoczenia Nie­
miec.

18 bm . ponow na in tio n iz a c .a
n i e # ®  *  G u & m e i o i

PARYŻ (PAP). 5 bm. gabinet fran­
cuski postanowił osadzić z powrotem 
na tronie marokańskim sułtana Ben 
Youssęfa, który przeszło dwa lata 
przebywał na wygnaniu.

Jak podaje paryski korespondent 
agencji Reutera, ponowna introniza­
cja Ben Youssęfa nastąpi prawdopo­
dobnie 18 bm., tj. w 28 rocznicę jego 
wstąpienia na tron.

W celu podniesienia gospodarki w lasach prywatnych
Obrady sejmowej Komisji Rolnictwa

5 bm. odbyło się w Warszawie po­
siedzenie Komisji Rolnictwa Sejmu. 
Komisja obradowała pod przewodni­
ctwem pos. Al. Juszkiewicza nad 
projektem dekretu o zmianach w 
dekrecie z 26 kwietnia 1948 r. „O 
ochronie lasów nie stanowiących 
własności państwa11.

Ponieważ pi'ojekt zmian, zdaniem 
wielu posłów, wymaga licznych uzu­
pełnień, Komisja Rolnictwa poleciła 
specjalnie powołanemu zespołowi re­
dakcyjnemu w składzie pos.pos.: 
Krupy, Kity, Ratajczaka i Iskry o- 
pracować go ponownie. W nowej re­
dakcji mają być uwzględnione wnio­
ski wniesione nie tylko w czasie po­

siedzenia, ale również nadesłane 
przez posłów — po zapoznaniu się w 
ich okręgach wyborczych ze sprawa­
mi, które omawia projekt dekretu.

się poza posiedzeniami konferencj * 
odwiedzając się wzajemnie dla om^" 
wiania tych właśnie innych zagad­
nień międzynarodowych. Prasa zwro- 
ciła więc baczną uwagę na fakt, z- 
Mołotow w piątek przed Poiuci 
odwiedził po kolei Pinaya i F ac 
millana. .

Według wyjaśnień, jakie Pmay 
udzielił prasie francuskiej, a rzecz­
nik brytyjski prasie angielskiej, roz­
mowy Mołotowa z francuskim i bry­
tyjskim kolegą dotyczyły głównie 
dwóch spraw.

Po pierwsze — przeprowadzenia
wyborów w Wietnamie w myśl de­
cyzji zeszłorocznej konferencji ge­
newskiej w sprawach Indochin. Pa" 
miętać należy, że wówczas poruczo- 
no obu przewodniczącym tej konfe­
rencji, Mołotowowi i Edenowi dopil­
nowanie wykonywania uchwał, jakie 
zostały powzięte. Stąd wynika uza­
sadnienie rozmów w sprawie wybo­
rów w Wietnamie między Mołotowem 
a Macmillanem, który zajął miejsce 
Edena. Sprawa wyborów w Wietna­
mie staje się specjalnie aktualna J 
drażliwa wobec objęcia w południo­
wym Wietnamie, po usunięciu Bao 
Daja, w pełni dyktatorskiej władzy 
przez Diema, opierającego się wybo­
rom.

Druga sprawa, jaką omawiano, to 
zagadnienie ryczałtowego przyjęcia 
do ÓNZ 18 nowych państw, jako 
członków międzynarodowego areopa- 
gu. Sprawę tę omawiał podczas po- 
bytu w Moskwie kanadyjski mini­
ster spraw zagranicznych, Pearson, 
jako rzecznik stanowiska całego bry­
tyjskiego Commonwealthu, który z 
W. Brytanią na czele opowiada się 
za zbiorowym przyjęciem 18 państw'. 
Mołotow, Pinay, Macmiłlan omawia­
li więc sposób zrealizowania tego 
-łanu, popieranego również przez 
Francję, w toku obecnej sesji ONZ. 
Dziennikarze amerykańscy przewi­
dują, że w sprawie tej odbędą się 
jeszcze rozmowy z Dullesem, aby 
przełamać dotychczasowy opór USA 
co do zbiorowego przyjęcia wszyst-> 
kich 18 państw.

Zagadnienie, które na marginesie 
konferencji genewskiej najbardziej 
podnieca prasę międzynarodową — 
to perspektywy zaostrzającego się 
tarcia między Izraelem a Egiptem. 
Czy dojdzie do zbrojnego konfliktu 
izraelsko-egipskiego, czy przerodził­
by się on w wojnę między Izraelem 
a państwami arabskimi, czy zaważy­
łoby to na planach mocarstw za­
chodnich na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie, których ostatnim wyra­
zem jest traktat bagdadzki, czy 
ZSRR pozostałby na uboczu, czy 
też zająłby stanowisko aktywne w 
tej sytuacji — oto pytania, które 
prasa w Maison de la Presse gorącz­
kowo omawia. Anglicy są speszeni i 
oficjalnie dali temu wyraz przez we­
zwanie do Foreign Office ambasado­
ra Izraela i wyrażenie mu w ostrej 
formie protestu przeciwko atakowi 
wojsk izraelskich na oddziały egip­
skie pod El Auja. Angielscy dzienni­
karze wyjaśniają, że dyplomacja 
brytyjska zaangażowana jest w Bag­
dadzie, w Kairze w trudnej grze dy­
plomatycznej najeżonej sprzecznościa­
mi.

Chciałaby ona, o ile to tylko moż­
liwe, uniknąć konsekwencji zobowią­
zań, wynikających z trójmocarstwo- 
wego porozumienia z 1950 roku, 
gwarantującego rozejmową linię de- 
markacyjną między państwami arab­
skimi a państwem Izrael. Londyn u- 
ważałby za rzecz wygodniejszą prze­
rzucić akcję na ONZ, ale obawia się 
veta radzieckiego, gdyby zadecydo­
wano wysłanie kontyngentu wojsk 
ONZ dla obsadzenia pasa zdemilita- 
ryzowanego, a co — zdaniem dzien­
nikarzy angielskich byłoby jeszcze 
gorsze — udziału w tym kontyngen­
cie oddziałów armii radzieckiej, pol­
skiej czy czeskiej. Dyplomacja bry­
tyjska chciałaby za wszelką cenę 
uniknąć ułatwienia ingerencji ra­
dzieckiej w sprawy Bliskiego i Środ­
kowego Wschodu.

Również prasa amerykańska daje 
wyraz zaniepokojeniu, do czego ak­
cja wojskowa Izraela doprowadzi. 
Zdaniem dziennikarzy z USA, Izrael 
chce wykorzystać swoją chwilową 
przewagę nad niedostatecznie jesz­
cze dla stawiania oporu uzbrojonym 
Egiptem. Cały wysiłek USA — 
twierdzą koledzy z prasy amerykań­
skiej — szedł w tym kierunku, aby 
nie stwarzać podstaw do skarg arab­
skich, że Izrael jest przez Ameryka­
nów specjalnie faworyzowany, bo to 
podważyłoby cały tak skrzętnie przez 
USA budowany gmach paktów, ma­
jących stanowić blisko-wsćhodnie 
ramię bloku atlantyckiego.

Egipt poprze Jugosławię
w  w yb o rach
do Radjj Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). Rząd egipski 
polecił swemu przedstawicielowi w 
ONZ głosować za kandydaturą Jugo­
sławii podczas wtorkowych wyborów 
niestałego członka Rady Bezpieczeń­
stwa.

Jak wiadomo, o miejsce w Radzie 
Bezpieczeństwa ubiegają się obecnie 
Filipiny i Jugosławia.

O d k r y c i e  n o w e g o  ś w ia t a
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wszechstronnie poznaje i krytycz­
nie przyswaja sobie zagraniczną 
naukę i kulturę, przejmując 
wszystko, co jest najlepsze u in­
nych narodów, wielkich i małych..." 
(„Kommunist", nr 11, str. 101).

„W  ciągu lat budownictwa socjali­
stycznego w krajach demokracji 
ludowej nagromadziło się niemałe 
doświadczenie działalności pań­
stwowej i partyjnej, pracy gospo­
darczej i kulturalnej... Jest rzeczą 
naturalną, że ludzie radzieccy mo­
gą się czegoś nauczyć od mas pra­
cujących w krajo.ch demokracji 
ludowej“ (nr 11, str. 104).
Oto przykład prawdziwie interna- 

cjonalistycznego myślenia, w którym 
szlachetna duma narodowa i miłość 
własnego kraju łączy się z szacunkiem 
dla innych narodów. W obozie poko­
ju i socjalizmu wspólne są sprawy 
zasadnicze, wspólne cele przed na­
mi, ale jednocześnie każdy z krajów 
demokracji ludowej ma swoje odręb­

ne cechy, swoją własną przeszłość 
historyczną i swoją specyfikę w za­
kresie form, sposobów i środków, jak 
również tempa przeobrażeń socjali­
stycznych.
D  UDOWNICTWO socjalistyczne w 
®  naszej Ojczyźnie, jej rozwój i u- 
mocnienie jej niepodległości związane 
jest ściśle ze zwycięstwem fundamen­
talnych idei Października: pokoju, 
braterstwa między narodami, socja­
lizmu. Wyrwaliśmy się dzięki pomo­
cy ZSRR ze starego świata, w któ­
rym rządzą wilcze prawa, dogodne 
dla silniejszego, zgubne dla słabszych. 
Korzystaliśmy i będziemy korzystali 
w przyszłości z pomocy i doświad­
czenia naszych radzieckich przyja­
ciół, idących na czele postępowej 
ludzkości. Jednocześnie wnosić bę­
dziemy swój samodzielny, twórczy 
dorobek do wszystkich dziedzin dzia­
łalności ludzkiej — przyczyniając się 
tym do budowy nowego świata, który 
odkryła Rewolucja Październikowa-

H. K,
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Przykład idzre z dołu
S  przy długich stołach na

Zebraniu, którego tematem jest spra 
r a . Y- Sprawa sama w sobie inte- 

sująca, życiowa, społeczna, można 
J”. ° nifj coś niecoś konkretnego po- 

ledzieć i — ja.fc to się mówi — 
pcanąć naprzód.

Nic z tych rzeczy, bo na trybunę 
s ępują kolejno przedstawicielki i 

 ̂rzcdstawiciele różnych organizacji 
w ich imieniu składają wypełnione 

hetnością oświadczenia. Choć 
T. z zebranych nie wątpi, że za- 
°un0 Liga Kobiet jak ZMP i ZSCh 

wajq Polskę Ludową i są zwolen- 
t lKami granic na Odrze i Nysie — 
zanowni mówcy zapewniają o tym 
*°czystym słowem. Wskutek ciągłe- 

j£° Powtarzania zblakło ono, zetlało,
I le dociera już nie tylko do serca 

Płowy, ale nawet do uszu.
Nuda leje się ciurkiem z trybuny, 

pieszczą karteczki mówców, słu- 
lacze myślą o czym innym, albo ry- 
Ują esy-fioresy na białych kartkach 

Papieru, albo gawędzą półgłosem o 
sPolnych znajomych.
Znany pisarz posyła znanemu 

^'iennikarzowi (a obaj siedzą przy 
°wych stołach) karteczkę:
■ »Słuchaj i cierp, oto owocuje po- 
lew szlachetnej werbalistyki, w któ- 
yin obaj zawiniliśmy!“
Bijmy się w piersi. 
przed 150 laty bodajże Kazimierz 
Rodziński twierdził, ze my, Słowia- 

7'e> kochamy się w sielankach. Są- 
.Ąc z niejednego zebrania w nie- 
tednym słowiańskim kraju można by

powiedzieć, że kochamy się w uro­
czystym wygłaszaniu. Zamiast MÓ­
WIĆ żywym, prostym WŁASNYM 
slourem wielu naszych mówców od­
czytuje znane prawdy z plików kar­
teczek, których sam widok już prze­
raża.

Nauczyliśmy miliony analfabetów 
czytać — uczmy teraz siebie i in­
nych mówić. Mówić, nie czytać, nie 
wygłaszać, nie celebrować.

Na pewnym bardzo ważnym posie­
dzeniu przewodniczący przez omyłkę 
udzielił głosu ob. H. już w toku po­
rannej dyskusji, gdy tymczasem 
mówca miał zamiar wystąpić po 
południu. Nie miał przy sobie kar­
teczek, a nie był to moment sposob­
ny, aby z zabrania głosu akurat te­
raz rezygnować. Tragedia! Żadna 
tragedia, bo ob. H. wszedł na try­
bunę, wypowiedział żyioym m ó w i o ­
n y m  słowem to, co sobie przedtem 
na karteczkach napisał — i wygłosił 
w ten sposób najlepsze przemówie­
nie w swoim życiu.
A PRZECIEŻ świat się porusza1 

Prowadzona od jakiegoś czasu 
walka z uroczystym wodolejstwem 
przynosi wyniki. Bywa jeszcze sporo 
podobnych zebrań, jak wyżej opisa­
ne, ale coraz więcej także innych. 
Takich, których uczestnicy uświado­
mili sobie tę prostą prawdę, że na­
rada jest po to, aby radzić nad lep­
szym wyjaśnieniem i załatwieniem 
konkretnej sprawy, a nie deklamo- 
wać sobie wzajemnie o rzeczach i 
prawdach dobrze znanych i wtelekroć 
słyszanych.

Kronika,
Mickiewiczowska

WYDANIA MICKIEWICZA 
ZA GRANICĄ

W związku z Rokiem Mickie­
wiczowskim w wielu krajach wyda- 

, się obecnie nowe przekłady utwo- 
roio Mickiewicza oraz książki o 
Poecie.

1 tak np. w ZSRR przystąpiono 
Matnio do opublikowania mickiewi- 
^Zoioskich antologii poetyckich, tek- 
*tów wybranych z działalności pu- 

licystycznej poety oraz monografii 
* Mickiewiczu.

Zespół Sekcji Literatów Słowiań- 
fk ich Akademii Nauk ZSRR przygo­
t u j e  do druku publikację zbioro- 

^  pt. „Adam Mickiewicz“ .
W LITEWSKIEJ SRR nakładem 

Wydawnictwa Literatury Pięknej 
Ŵ ażą s ię 'w  br. „Dzieła Wybrane“ 
y;dama Mickiewicza w tłumaczeniu 
ltewskim, trzytomowy zbiór dziel 

Poety w języku polskim, studium 
Mikołajtisa Putinasa „Adam Mickie- 

i literatura litewska“ oraz po- 
PMarna broszura o Mickiewiczu.
. "W KAZANIU ukazała się już anto- 
l°9ia przekładów mickiewiczowskich 
^  język tatarski.

W roku ub. wydano zbiór wierszy 
Wybranych Mickiewicza w przekła- 

CHIŃSKIM.
NIEMIECKA Rada Pokoju wydaje 

*oi°ry poezji i prozy Mickiewicza 
P°<i redakcją Marchwitzy i kilku in­
nych poetów niemieckich śląskiego 
Schodzenia.

ty RUMUNII wydany zostanie 
^kończony już przekład poetycki 
*>Pana Tadeusza".

^  CZECHOSŁOWACJI zapowie 
dziano wydanie dzieł wybranycl 
r}ckiewicza w przekładach najwy 
Mniejszych poetów czeskich XIX  

fN  przekład „Pana Tadeusza 
. Ballad oraz wydanie broszury 
Mickiewiczu.

Czytelników „Życia" zainteresuje 
zapewne to, że niedawna narada 
korespondentów warszawskich naszej 
gazety taką właśnie ze zdrowym 
sensem była naradą. Wśród blisko 30 
dyskutantów — robotników z na­
szych fabryk i przedsiębiorstw miej­
skich oraz urzędników z naszych 
urzędów — nie było ani jednego 
wądole ja. Jedni mieli więcej, inni 
mniej do powiedzenia, jedni o zja­
wiskach szerszych społecznie, drudzy 
o drobniejszych mówili — ale żaden 
z nich nie owijał się w ogólniki jak w 
różową bibułkę. I żaden nie czytał, 
lecz po prostu mówił.

Oto, jak dobry przykład idzie z 
dołu.

HENRYK KOROTYNSKI
P. S. Poprzedni felieton w tejże 

rubryce sygnalizował pewne dobre 
zjawisko, które nazwałem „Zmierz­
chem Anonima". Dużo mniej niż da­
wniej przychodzi do redakcji listów- 
anonimów, a o wiele więcej listów 
ostrych — podpisanych. Czyli że wię­
cej jest klimatu sprzyjającego szcze­
rej i śmiałej krytyce. Teza taka (któ­
ra nie oznacza wcale, że klimatu za­
ufania jest już u nas dostatecznie du­
żo), zmobilizowała... ród Nieprzejedna­
nych Anonimów. Napisali sporo li­
stów gniewnych i zjadliwych, chcąc 
zaświadczyć: jesteśmy, żyjemy! Ode­
zwał się również — po wielu mie­
siącach milczenia — kapitan Sokół.

Ależ tak, nie wątpię ani chwili, 
że Anonim Nieprzejednany długi 
będzie miał jeszcze żywot. Tak w 
nim narosły słuszne i niesłuszne 
pretensje do rzeczywistości, że nawet 
gdyby życie u nas stało się aniel­
skie — on będzie przeciw. Anonima 
Nieprzejednanego nie cieszy żadna 
zmiana na lepsze. Anonima to gnie­
wa, niepokoi.

Gdy zaś Anonimy Nieprzejednane 
wpadają w gniew, ja sobie myślę, że 
dzieje się coś dobrego.

To, co tu piszę nie tyczy się dwóch 
listów anonimowych podpisanych 
„Jedna z wielu matek" i „Krzepki 
Anonim". Spróbuję wkrótce odpowie­
dzieć na ich bolesną gorycz.

5^ = = =

Edmund Bora

W  Maghrebie zmiany
^  BABO WIE nazywają Maroko 
i Maghrebem — zachodem, jako że 
•est to najbardziej na zachód poło- 
<°ny łcraj o ludności mówiącej w 
ĵ i(?kszości po arabsku. Emancypacja 
j^jów arabskiego Wschodu nie mo- 

nie przyczynić się do wznowie- 
walki antykolonialnej na arab- 

Zachodzie.
£>wa lata temu rząd francuski, 

próbował przez usunięcie sułtana 
^ohammeda Ben Yussefa i wpro­
wadzenie zakazu działalności partii 
Politycznych zadać decydujący cios 
Hchowi niepodległościowemu. Oparł 

przy tym na najbardziej konser­
watywnych kołach społeczeństwa 
*̂ arokańskiego, na grupie przywód­
c y  szczepów berberyjskich, skupio- 
yei wokół starego sojusznika kolo­
nializmu francuskiego', paszy Mara- 
keszu — El Glaui.

^osunięcie to obliczone było na 
Wywołanie rozłamu wśród sa- 
Jych Marokańczyków, przeciwsta­
w n ie  ludności mówiącej po ber- 
j^yjsku  —  Marokańczykom mówią- 

po arabsku. Jednakże w
^iarę zaostrzenia się walki amty- 
k°lonialnej w Maroku zaczęły się 
W^ejawiać konflikty natury społecz- 
ya.i- Trzeba pamiętać, że najlepsze 
Warnie w Maroku znajdują się w 
P°siadaniu kolonialistów francuskich 

miejscowych feudałów, stąd też 
Jfatka przeciw władzy kolonialnej 
f rancji łączy się bezpośrednio z 
y^lką o reformę rolną, która siłą 
r^czy wymierzona jest przeciw 
. szystkim obszarnikom — nie tylko 
P^hcuskim.

W ciągu ostatnich dwóch lat ruch 
niepodległościowy w Maroku zato­
czył tak szerokie kręgi, że nawet 
grupa El Glaukego i sam El Glaui 
uznali za rozsądne wypowiedzieć się 
ostatnio za powrotem sułtana Mo­
hammeda Ben Yussefa.

Marionetkowy sułtan Ben Arafa, 
podopieczny El Glauńego — ustąpił 
i też wypowiedział się za powrotem 
prawowitego władcy. Co więcej, or­
ganizacje kolonialistów francuskich, 
itóre jeszcze kilka tygodni temu za­
powiadały, że w żaden sposób nie 
dopuszczą do powrotu Mohammeda 
Ben Yussefa, zostały zmuszone do 
zmiany stanowiska. Zbrojny opór 
Marokańczyków przeciw wojskom 
kolonialnym i bezpośrednie zamachy 
na członków mniejszości francuskiej, 
przybrały takie rozmiary, że dalsze 
upieranie się przy starych metodach 
rządzenia groziło całkowitym wy- 
śliznięciem się Maroka z rąk Fran­
cuzów i El Glaui‘ego.

W  CHWILI, gdy piszę ten artykuł.
Ben Yussef znajduje się w Pary­

żu i wygląda na to, że sprawa jego 
triumfalnego powrotu do Maroka 
jest kwestią dni. Tak więc w ciągu 
ostatnich dwóch lat najbardziej kon­
serwatywne koła we Francji zdążyły 
się przekonać, że w drugiej połowic 
X X  wieku nie można kontynuować 
starych metod kolonialnych.

Nie znaczy to jednak, że Paryż ma 
zamiar teraz udzielić Maroku pełnej 
niepodległości. Nie ulega wątpliwości, 
że kolonialiści francuscy będą się 
starali innymi metodami utrzymać 

.swoją władzę, swe wpływy w tym

ANI SZPITALE, ani zakłady me­
dycyny sądowej nie prowadzą 

takiej statystyki. Zresztą do szpitali, 
a tym bardziej do zakładów medy­
cyny sądowej trafiają tylko wypadki, 
które się źle, a nawet tragicznie dla 
kobiet skończyły. Mimo to lekarze 
kierując się danymi szacunkowymi 
obliczają, że liczba niedozwolonych 
zabiegów przerywania ciąży, zabie­
gów dokonywanych przez lekarzy, 
akuszerki i — co gorsza — osoby ab­
solutnie do tego niepowołane, sięga 
w skali krajowej setek tysięcy rocz­
nie.

Niedozwolone zabiegi...
Zgodnie z obowiązującymi przepi­

sami Kodeksu Karnego przerwanie 
ciąży jest legalne z punktu widzenia 
prawa jedynie w dwóch wypadkach.

Po pierwsze — jeśli zabieg jest 
konieczny ze względu na zdrowie 
kobiety (przy czym wskazania lekar­
skie nie zostały dotychczas bliżej 
sprecyzowane).

Po drugie — jeśli wchodzą w grę 
względy kryminalne, a więc przy­
kładowo: jeśli ciąża jest następ­
stwem gwałtu, czy stosunku kazirod­
czego.

Wszystkie inne przyczyny, dla któ­
rych kobieta pragnie lub musi pod­
dać się zabiegowi uznane są, w świe­
tle obowiązującego prawa, za nie­
istotne. A sam zabieg podlega karze 
— dla kobiety do 3 lat aresztu, dla 
lekarza do 5 lat więzienia.

Minister Sprawiedliwości zapytany 
przez dziennikarza, czy sądy notują 
wiele tego właśnie typu spraw, od­
parł: „w praktyce takich spraw nie 
mamy".

Cóż oznacza takie stwierdzenie? 
Że — mówiąc w najlapidarniej­

szym skrócie — praktyka, a więc 
życie, zmusza do obchodzenia nieży­
ciowych przepisów. Że przepisy te, 
choć figurują w obowiązującym Ko­
deksie Karnym de facto przestały 
obowiązywać w praktyce prokurator- 
sko-sądowej.

A jednak...

„Donosimy Wam, my niżej podpisane 
kobiety, mała cząstka naszego kobiecego 
społeczeństwa, w uznaniu pełnych praw 
do życia, które nam się należą, że żądamy 
zorganizowania jak największej ilości po­
radni świadomego macierzyństwa, zniesie­
nia odpowiedzialności karnej kobiety i le­
karza za przerwanie ciąży wynikające ze 
wskazań społecznych, dania nam prawa 
do samostanowienia o liczbie urodzonych 
dzieci, aby świadomie, z pełnym zrozu­
mieniem i odpowiedzialnością zapewnić 
każdemu nowonarodzonemu dziecku maksi­
mum warunków koniecznych dla jego roz- 
woju“ .

To fragment już nie listu, ale pe­
tycji, pod którą złożyło podpisy ok 
stu kobiet, mieszkanek Warszawy.

Sprawa zniesienia karalności — ko­
biety i lekarza — za przerywanie 
ciąży powtarza się w przeważającej 
większości listów, które napłynęły do 
naszej redakcji, i wciąż jeszcze nad­
chodzą, w związku z artykułami o 
świadomym macierzyństwie.

Wydawałoby się, że zachodzi 
sprzeczność pomiędzy tym powszech­
nym żądaniem zniesienia karalności 
— które chyba można przyjąć za 
donośny głos opinii publicznej — a 
faktyczną niekaralnością. Bo skoro 
ani kobiety ani lekarze nie zasiada ­
ją — jak praktyka wskazuje — na 
ławie oskarżonych, to po co ten, do­
chodzący z różnych stron i środo­
wisk, alarm?

A jednak wystarczy tylko powierz­
chownie zetknąć się z tym zagad­
nieniem, aby zrozumieć, że sprzecz­
ność ta jest tylko i wyłącznie pozor­
na.

Sam bowiem fakt istnienia tego 
rodzaju przepisów w Kodeksie Kar­
nym sprawia, że lekarz, który podej­
muje się wykonania zabiegu — na­
wet jeśli czyni to w absolutnej zgo­
dzie ze swym sumieniem i lekarską 
etyką — naraża się teoretycznie na

kraju. Liczą przy tym na różne czyn­
niki. Faktem jest, że w samej naj­
większej partii mieszczańskiej — 
„Istiklal" — są dwie grupy, z któ­
rych jedna gotowa jest iść na duże 
ustępstwa w stosunku do Francji, 
podczas gdy druga zamierza walczyć, 
po powrocie Mohammeda Ben Yussefa, 
o pełną niepodległość. Zmiana fron­
tu, dokonana przez El Glaui‘ego, 
wskazuje również na to, że za­
mierza on wraz z przyjaciółmi poli­
tycznymi — przez uznanie sułtana 
Mohammeda Ben Yussefa — zapew­
nić sobie wpływ na politykę przy­
szłego rządu marokańskiego.

S PRAWA Maroka ma wszakże, po­
za aspektem stosunków francus- 

ko-marokańskich, inne ciekawe stro­
ny z punktu widzenia polityki mię­
dzynarodowej.

Sytuacją w Maroku bezpośrednio 
zainteresowane są również Hiszpania 
i Stany Zjednoczone. Część Maroka 
bowiem znajduje się pod protekto­
ratem hiszpańskim. Wydaje się, że 
powstanie szczepów berberyjskich w 
górach Riff, na pograniczu Maroka 
hiszpańskiego, inspirowane było 
przez generała Franco. Było to po­
sunięcie o wyraźnym charakterze 
dywersyjnym, obliczone na maksy­
malne utrudnienie sytuacji władz 
francuskich. Gen. Franco, nie zainte­
resowany w powstaniu narodowego 
rządu marokańskiego, który prędzej 
czy później może wysunąć sprawę 
likwidacji protektoratu hiszpańskie­
go, stara się podtrzymać stan niepo­
koju w Maroku jak najdłużej.

Nie jest wykluczone, że w trakcie 
ostatnich rozmów Duliesa z Franco 
w Madrycie — ta sprawa była poru­
szona. W każdym razie prasa fran­
cuska bez ogródek domagała się o:i 
Duliesa, żeby przemówił do rozsądku

Mirosława Par żeńska

poważne ryzyko, w postaci ewentu­
alnego wyroku sądowego.

Stąd odpowiednio wysokie stawki 
za niedozwolony przecież, w świetle 
prawa — zabieg.

Stąd wymagane — poręka, czy re­
ferencje, „zabezpieczające" ryzykują­
cego lekarza.

Stąd — krótko mówiąc — możli­
wość przeprowadzenia zabiegu — 
czy jest on konieczny, czy nie — 
dla kobiet, które mają i dużo pie­
niędzy i znajomości.

A co robią kobiety, które nie ma­
ją ani jednego ani drugiego? I któ­
re z ważnych przyczyn w ogóle, czy 
tylko w tym czasie, dziecka nie mo­
gą urodzić?

Te, szukając dróg ratunku, trafia­
ją do rozmaitych partaczy: „babek*4, 
pseudoakuszerek, lub tez próbują na 
„własną rękę" pozbyć się płodu.

Rezultat jest tu zazwyczaj smutny, 
a często nawet tragiczny. Ciężkie 
schorzenia, prowadzące do tzw. bez­
płodności wtórnej, a nieraz — wcale 
nierzadko — śmierć. Śmierć na sku­
tek zakażenia organizmu, jak i 
śmierć — samobójcza, gdy wszystkie 
środki zawiodły.

„Kroniki milicyjne — pisze ob. J. Osie- 
tyńska z Warszawy, 28-letnia matka dwoj­
ga dzieci — na pewno mówią o wypad­
kach śmierci samobójczej przez utopienie, 
otrucie, spowodowanych ciążą, którą do­
piero wykazała sekcja zwłok.

Należy sobie zadać pytanie — komu i 
po co potrzebne są te śmiertelne wypad­
ki? Po co i komu potrzebna jest gorycz, 
osiadająca na dnie serca wielu kobiet, 
kobiet, które zresztą i tak miałyby dzie­
ci, tylko że kilka lat później".

❖
Sprawa przerywania ciąży jest w 

kołach lekarzy wciąż jeszcze proble­
mem dyskusyjnym. Pisze jeden z 
lekarzy - ginekologów (ciekawe, że 
niemal wszyscy, nielicznie zresztą 
zabierający głos lekarze, proszą o 
zachowanie anonimowości):

„Zapatrywania na sprawę przerywania 
ciąży wśród ginekologów są bardzo roz­
bieżne. Nestor ginekologów polskich prof.

A. Czyżewicz jest bezwzględnym przeci­
wnikiem przerywania ciąży, ja przeciw 
nie, a pośrodku jest cała skala zdań po­
średnich.

Ci, co uważają, że ułatwienie przerywa­
nia ciąży spowoduje spadek urodzin, mo­
im zdaniem racji nie mają. Pracując od 
10 lat w poradniach ginekologicznych i na 
oddziałach szpitalnych zdołałem stwier­
dzić, że liczba zgłaszających się kobiet, 
które chcą ciążę przerwać, jest mniej 
więcej równa tej, które zgłaszają się, aby 
wyleczyć się z bezpłodności. Przerwać 
ciążę chcą głównie kobiety niezamężne, 
lub zamężne, które uważają, że mają już 
dosyć dzieci. Te pierwsze, a wiele i z tych 
drugich, gdy im przerwania ciąży odmó­
wię, znajdują przeważnie drogę do po­
zbycia się ciąży w mny sposób, a potem 
wracają do mnie, aie już na oddział szpi­
talny w lepszym lub gorszym stanie.

Większość zgłaszających się z powodu 
bezpłodności to kobiety z bezpłodnością 
wtórną, spowodowaną przebytym kiedyś 
sztucznym poronieniem. Czy nielepiej 
pozwolić tym kobietom, które w danej 
chwili rodzić nie chcą, czy z tych czy in­
nych powodów nie mogą, na „oiicjaine" 
pi zerwanie ciąży przez lekarza w s z p i ­
t a l u  (a nie w prywatnym gabinecie), 
niż by trafiły do akuszerki czy babki? 
Powikłania byłyby na pewno rzadkością.

Zdaję sobie sprawę z tego, że i teraz 
wielu lekarzy nie odmawia, ale „załatwia" 
te sprawy za odpowiednią, prawie zawsze 
wysoką, opłatą.

Bo obecnie nawet i „oficjalnie" przer­
wać ciążę nie jest łatwo. Nawet w przy­
padku, gdy wskazania są me naciągane 
większość szpitali woli „zepchnąć" taką 
pacjentkę do innego szpitala, a nie robie 
tego u siebie".

Jak już pisaliśmy, w połowie bież. 
miesiąca Rada Naukowa przy Mini­
sterstwie Zdrowia obradować będzie 
nad sprawą wskazań lekarskich dla 
przerywania ciąży. Jej wytyczne sta­
ną się obowiązujące dla specjalnych 
komisji lekarskich, które działać bę­
dą przy rejonowych poradniach dla 
kobiet.

Ale, o czym również już wspomi­
naliśmy, w skład tych komisji poza 
lekarzami powinien wejść tzw. 
„czynnik społeczny". Oczywiście nie 
dla czczej formalności. Ale dlatego, 
że — naszym zdaniem — wskazania 
zezwalające na dokonywanie zabiegu 
nie mogą i nie powinny ograniczać 
się jedynie do zakresu medycyny 
Nie tylko wskazania lekarskie, ale

również społeczno-gospodarczo-byto* 
we należałoby brać pod uwagę, gdy
kobieta decyduje się — a wiemy, ż® 
jest to decyzja niełatwa — na prze­
rwanie ciąży.

Tu jednak znów trzeba wrócić do 
przepisów Kodeksu Karnego.

Kodeks Karny, jak wiemy, jest 
obecnie na nowo opracowywany.

Nie należy chyba przechodzić do 
porządku nad głosem opinii publicz­
nej, opinii, która domaga się znie­
sienia karalności kobiety i lekarza 
za przerywanie ciąży.

Czy oznacza to, że w każdym ab­
solutnie wypadku zabieg taki powi­
nien być dozwolony?

Sądzę, że tak jak będą sprecyzo­
wane wskazania lekarskie, trzeba by 
sformułować szczegółowo wskazania 
społeczne (np. warunki mieszkanio­
we, bytowe, posiadana już liczba 
dzieci itp. itp.). I wówczas odpowie­
dni przepis K. K. zezwalałby na le­
galne wykonywanie zabiegu nie tyl­
ko ze względów zdrowotnych, ale 
również i z określonych ważnych 
przyczyn społecznych — przy utrzy­
maniu karalności nieuzasadnionego 
przerywania ciąży.

Wśród przeciwników zniesienia ka- 
ralności za przerywanie ciąży, wielu 
już raczej, chociaż też nie zawsze, 
zgadza się na tzw. zapobieganie zaj­
ściu w ciążę.

Oczywiście i my twierdzimy, ż® 
przede wszystkim należy zapobiegać. 
Ale skoro — i mimo wszystko — 
kobieta stanęła przed faktem doko­
nanym, to co wtedy? Czy ma uro­
dzić dziecko nie oglądając się na nic, 
a przede wszystkim na dobro same­
go dziecka? Czy poddać się nielegal­
nie zabiegowi w warunkach urąga­
jących prymitywnej wiedzy lekar­
skiej i sanitarnej? Czy lepiej — jak 
proponujemy — wybrać tzw. zło ko­
nieczne i ciążę przerwać legalnie w 
odpowiednich lekarskich i sanitar­
nych warunkach?

Nie są to sprawy proste ani łatwe. 
Ale czekają na szybkie i życiowe 
rozwiązanie.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Praga, w listopadzie

Siedzieliśmy w zacisznej sali Pol­
skiego Ośrodka Informacyjnego przy 
Vaclavskem Namesti i słuchaliśmy ko­
lejnych wystąpień przedstawicieli 
praskiej prasy, która stawiła się na 
tę pożegnalną konferencję w impo­
nującym komplecie. Naprzeciwko, 
w hallu hotelu „Europa", czekały już 
na naszych satyryków kufry i wali­
zy upstrzone różnobarwnymi nalep­
kami z napisami: Praga, Pilzno, 
Brno, Bratysława, Żylina - Martin, 
Ostrawa, Czeski Cieszyn. Dwudzie- 
stosześciodniowe tournee warszaw­
skiego Teatru Satyryków „Syrena" 
dobiegało' końca. Dyrektor „Syreny" 
Jerzy Jurandot, przed cnwilą właś­
nie odpowiadając na zapytania dzien­
nikarzy, rzucił parę cyfr, świadczą­
cych o niewątpliwie dużym wysiłku 
całego zespołu. Od aktorów aż po 
brygadiera sceny i inspicjenta.

Bilans tych dwudziestu sześciu dni 
obejmuje w sumie 24 przedstawienia, 7 peł- 
nospektaklowych prób nocnych i dziennych, 
1.500 km przejechanych autokarem, nie­
omal drugie tyle spędzonych w pociągu, i 
18.000 widzów. Ta ostatnia cyfra, uwarun­
kowana kameralnym charakterem teatru, 
mogłaby być z powodzeniem grubo, gru­
bo większa. W samej tylko Pradze bowiem 
— jak to opowiadał dyrektor teatru „Ko­
medie", gdzie gościnnie występowała „Sy­
rena" — na ostatnich pięć występów było 
ponad 40.000 zamówień. Cyfra — jak na 
stosunki praskie — doprawdy rekordowa. 
Tak samo jak rekordowym był zresztą 
ogólny sukces pobytu naszych satyryków 
w CSR.

swemu sojusznikowi hiszpańskiemu. 
Zresztą Dulles mógł to zrobić i z 
własnej inicjatywy. Sprawa Maroka, 
w którym znajdują się duże amery­
kańskie bazy wojskowe, nie jest by­
najmniej obojętna dla Stanów Zjed­
noczonych. Dodajmy, że w ciągu 
ostatnich lat wzrosły również inwe­
stycje kapitału amerykańskiego w 
Maroku.

Amerykanie, którzy jeszcze dotych­
czas usiłują realizować sojusze ze 
sferami rządzącymi burżuazyjno-ob- 
szarniczymi w krajach zależnych, 
znaleźli się — na skutek polityki 
francuskiej w Afryce Północnej — 
między młotem a kowadłem. Współ­
praca francusko-amerykańska w In- 
dochinach skończyła się bardzo nie­
fortunnie dla kapitału francuskiego. 
W Wietnamie południowym pozycje 
kapitału francuskiego znajdują się 
w stadium likwidacji — według opi­
nii miarodajnych kół metropolii. Na 
jednym z ostatnich posiedzeń Rady 
Republiki powzięta została jedno­
myślnie bardzo charakterystyczna 
rezolucja, która stwierdza, że „mil­
czenie zachowywane przez obecny 
rząd wobec powtarzających się wro­
gich aktów w stosunku do Francji, 
pociąga za sobą bardzo poważne 
konsekwencje dla naszego prestiżu, 
naszych interesów i naszej przyszło­
ści, nie tylko na Dalekim Wschodzie, 
ale na całym świecie". W trakcie 
dyskusji nad rezolucją senator Ed­
mund Michelet z goryczą opowiadał 
o pobycie misji inspekcyjnej w Indo- 
chinach:

„Od pierwszej chwili naszego przyby­
cia dawano nam odczuć, że jesteśmy cu­
dzoziemcami. Francuskie nazwy ulic 
zostały usunięte. Wychodzący w języku 
francuskim dziennik nas wyśmiewa, ar­
mia francuska codziennie jest ofiarą 
gwałtów".
Nic dziwnego, że w tych warun­

kach najbardziej zagorzali francuscy

Dlaczego sukces ten był aż tak 
wielki? Dlaczego przeszedł najśmiel­
sze nawet oczekiwania nie tylko re­
cenzentów polskich, którzy (i słusz­
nie!) nieraz wytykali naszej satyrze 
teatralnej różne słabości — lecz i 
oczekiwania samego nawet zespołu?

Trzeba powiedzieć jedno. Program 
‘7,Syreny" przygotowany na tournee 
czechosłowackie został zestawiony 
bardzo troskliwie. Wybrano najlep­
sze pozycje spośród dawnych nume­
rów dawnej „Syreny" i dawnych 
„Satyryków", spięto je zręcznie 
wspólną klamrą prologu, konferan­
sjerki i epilogu z ostatniego progra­
mu pt. „Diabli nadali", (zasługa re­
żysera Stanisławy Perzanowskiej), 
opatrzono częściowo nowymi, „po­
dróżnymi" dekoracjami Eilego i Ipo- 
horskiej. Doszła do tego Kwiatkow­
ska, znakomicie recytująca po czes­
ku, oraz Grodzieńska budząca entu­
zjazm swoją bardzo dowcipnie po­
daną „polsko-cesko-slovenstiną“ , któ­
ra z miejsca zjednała jej niezwykłą 
popularność. Recenzje we wszystkich 
gazetach i pismach były pełne su­
perlatywów. Organ satyryków cze­
chosłowackich zamieścił karykatury 
wszystkich członków zespołu, a arty­
kuł o „Syrenie" zatytułował wręcz z 
rzymska: „Byli, widzieliśmy ich,
zwyciężyli".

Jak to się wszystko stało? Dlacze­
go powodzenie było aż tak ogromne, 
a reakcja widowni czechosłowackiej,

zwolennicy bloku atlantyckiego uwa­
żali za konieczne przypomnieć Sta­
nom Zjednoczonym, że zbyt jedno­
stronnie traktują problem przyjaźni 
i współpracy między USA a impe­
rium francuskim.

Waszyngton, zdając sobie sprawę 
z nastrojów w Paryżu, starał się 
przez dłuższy czas zachować milcze­
nie w sprawie Maroka i Algeru. Ale 
podczas głosowania w ONZ, w spra­
wie postawienia na porządku dzien­
nym zagadnienia Algeru, uznał za 
konieczne głosować przeciw umie­
szczeniu tej sprawy, narażając swój 
i tak już nadwątlony prestiż w kra­
jach kolonialnych.

Mimo to — Francuzów to nie za­
dowoliło, ci bowiem uważają, że de­
legacja amerykańska nie wykorzy­
stała swoich wpływów, by zmusić 
szereg delegacji do głosowania zgod­
nie ze stanowiskiem rządu francus­
kiego. Jednym słowem — Waszyng­
ton nikomu nie dogodził.

Na j p r a w d o p o d o b n i e j  po po­
wrocie Mohammeda Ben Yusse­

fa Amerykanie będą się starali po­
stępować ostrożniej niż w Wietna­
mie i zabezpieczyć swe interesy w 
Maroku drogą porozumienia trzech- 
stronnego między USA i kołami rzą- 
dzącjuni w Maroku i Paryżu. Pozo­
staje jednak jeszcze czwarta strona. 
Szerokie masy społeczeństwa maro­
kańskiego, chłopów i robotników 
marokańskich, którzy nauczyli się w 
ciągu ostatnich lat metod walki ma­
sowej. Masy te, dla których sprawa 
Ben Yussefa była tylko symbolem 
szerszej walki o emancypację poli­
tyczną i gospodarczą, zorientują się 
po pierwszym okresie radości z p o ­
wodu powrotu sułtana, że zrobiły 
dopiero pierwszy krok na drodze do 
wolności.

która uważa się na ogół za chłodną 
— była aż tak gorąca? Przyczyn ku 
temu było sporo. Abstrahując jednak 
od samych wartości artystycznych i 
literackich widowiska jedna z nich 
miała znaczenie decydujące: widow­
nia czechosłowacka spragniona była, 
po prostu spragniona była prawdzi­
wej satyry. Satyry ostrej, politycz­
nej, obnażającej istotne braki życia 
społecznego.

Przeciętny obywatel Pragi, Braty­
sławy, Brna czy innego z większych 
miast CSR nie może na ogół narze­
kać na brak rozrywek. Oprócz za­
wrotnej jak na nasze stosunki licz­
by kin, ma on do swej dyspozycji 
całe mnóstwo najrozmaitszych lokali 
rozrywkowych, różnych kabarecików i 
variete — gdzie jednak przeważa 
zdecydowanie program o charakterze 
na pół cyrkowym. Jakiś Akrobatyczny 
taniec, popisy gimnastyczne, magik, 
wirtuoz na najbardziej nieprawdo­
podobnych instrumentach, sentymen­
talne chansony. Tekstów słownych 
nie spotyka się tam prawie wcale. 
Satyry politycznej czy społecznej — 
dotkliwy brak.

Toteż gdy podczas występu „Syreny** 
wchodziła na scenę np. Irena Kwiatkow­
ska i w znakomicie zresztą robionym p® 
czesku numerze pt. „Reditelova“ (dyrek­
torował zaczęła mówić o tym, jak t® 
„muże vyrastaju se svych żen" (notuję 
z pamięci, niech więc wybaczą mi czescy 
przyjaciele ew. omyłki językowe) — na 
sali zaczyna się najpierw szmerek. Ro­
śnie on coraz bardziej. A pointa cichej 
skargi zaniedbywanej żony dyrektora z 
awansu, żony „która nie jest „ani rybą 
ani rakiem", bo „ani nie była w Pary­
żu, ani nie siedziała przed wojną w wię­
zieniu", żony, która po ustaniu snobi­
zmu na „pochodzenie robotnicze" w ogó­
le czuje się „levicacką uhylką" (lewico­
wym odchyleniem) własnego męża — bu­
dzi już taki grzmot oklasków, iż maszy­
niści za sceną policzyć nawet nie mogą, 
ile razy podnosić musieli kurtynę po nu­
merze...
I tak było cały czas. Występy na­

szych satyryków nabrały — co pod­
kreślają zresztą zgodnie wszyscy 
krytycy czescy i słowaccy — cha­
rakteru jakiejś pionierskiej wypra­
wy, torującej drogę satyrze... czes­
kiej i słowackiej.

Wizyta „Syreny" poza imponującą 
statystyką przedstawień i widzów, 
którzy je zdołali obejrzeć — dała już 
rezultaty jeszcze bardziej konkretne. 
Tuż po wyjeździe „Syreny" z Braty­
sławy doszła nas wieść, iż słowackie 
Povęrmctwo Kultury podjęło decyzj j 
o utworzeniu analogicznej sceny w 
Bratysławie. A gdy w przeddzień 
powrotu do Polski rozmawiałem z 
tłumaczem tekstów „Syreny", zna­
nym przyjacielem Polski Jarosławem 
Langerem — poskarżył mi się on 
z uśmiechem, iż właśnie przez nas 
będzie musiał w najbliższym czasie 
zrezygnować z życia towarzyskiego. 
Po prostu musi w terminie „na 
przedwczoraj" pracować nad prze­
kładem polskich tekstów satyrycz­
nych, które stać się mają rdzeniem 
nowego „zrewolucjonizowanego" pro­
gramu praskiego „Divadla Satiry". 
A więc „narozrabiała" warszawska 
„Syrena" w CSR — mówiąc słowami 
Wiecha — „nie wąsko". A niejeden 
z tamtejszych wygodnisiów i ważnia- 
ków drapie się do dziś po głowie na 
wspomnienie warszawskich satyry­
ków i wzdycha „Urobili diabli"! 
Diabli nadali...!

ADAM. W. WYSOCKI
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Anna Kłodzińska

Pierwszy z »10.000«
Gdańsk, w listopadzie

Na wysokości szóstego piętra wiatr 
szarpie płaszczem i zrywa beret z 
głowy. Ładnie wygląda z góry moto­
rówka ślizgająca się po niespokojnej 
wodzie. Trochę zimno jednak tu — 
na szczycie statku, na pokładzie 
ochronnym czy jak on się tam nazy­
wa. Przez małe okienka wewnętrzne, 
jeszcze bez szyb, miga mi to tu, to 
tam głowa robotnika, który z zapa­
łem pociąga farbą ściany. Boki stat­
ku są czerwone, pokryte minią i ca­
ły przód opleciony jeszcze rusztowa­
niami.

W ogóle w tej chwili wszystko 
na statku jest „jeszcze11, tzn. w sta­
dium robót wykończeniowych, przed 
wodowaniem, które nastąpi 15 listo­
pada.

Łażę po pokładzie i wyobrażam 
sobie, jak ten nasz pierwszy 10-ty- 
siącznik wyglądać będzie w sierp­
niu, kiedy oddany już zostanie do 
użytku. A więc przede wszystkim: 
10 tys ton ładunku drobnicowego w 
czeluściach wielkiego „brzucha11. Te 
10 tys., to zasadniczy cel istnienia 
statku. Kabin pasażerskich ma bo­
wiem tylko dwanaście, jako że pasa­
żerowie będą tu elementem dodat­
kowym. Tak przez grzeczność...

W maszynowni warczą motory, 
sprowadzone z włoskiej firmy „Fiat11. 
Mimo to jednak, gdy spoglądam w 
górę, widzę (rzecz jasna, w dalszym 
ciągu w wyobraźni) smukły komin 
o przyjemnych, aerodynamicznych 
kształtach. Szczegół fachowy: śred­
nica komina ma 6—8 m. Na co ko­
min? A no, ze względu na wygląd. 
Przyzwyczailiśmy się bowiem do 
statków z kominami, choćby z ich 
wnętrza nigdy nie wydobywał się 
dym, tylko — tak jak tutaj — prze­
biegały w nich kanały, rurociągi, 
przewody etc.

W DRODZE DO CHIN
Deszcz zacina (w rzeczywistości), 

ja jednak myślą jestem w upalnym 
dniu sierpniowym, statek płynie z

(Od naszego specjalnego wysłannika)
szybkością 16,5 węzła — płynie do 
Chin. W magazynie ma 2 tys. ton ro­
py, czyli zapas paliwa na 20 tys, mil 
morskich, bo taki jest jego zasięg 
pływania. Mówiąc prościej: tyle mo­
że przepłynąć bez uzupełnienia pa­
liwa.

Schodzę do kajut marynarskich. 
Wyposażono je w miękkie, wygodne 
meble, w nowoczesne urządzenia 
klimatyzacyjne, tzw. termotanki; nie 
widać radiatorów, a zamiast --nich 
płynie gdzieś z przewodów ogrzane 
powietrze, odpowiednio nawilgocone.

Z kajut przechodzę do maszynow­
ni. Własna elektrownia o mocy 800 
KW wytwarza prąd nie tylko do sil­
ników, nie tylko oświetla statek, ale 
porusza również kilkanaście wind i 
pomp. Statek jest więc całkowicie 
zelektryfikowany.

Kapitan zwraca moją uwagę na 
maszynę główną, serce statku; jakże 
potężne to1 serce, którego moc wyno­
si 8 tys. KM... Nie znam się jednak 
na maszynach, wychodzę więc na 
pokład. Niedawno przypłynęliśmy do 
portu i trwa jeszcze wyładunek. Ale 
dlaczego odbywa się on bez dźwi­
gów i innych urządzeń portowych?

— Nasz statek ich nie potrzebuje — 
objaśnia mi jeden z marynarzy — po­
siada przecież wszelkie urządzenia do sa­
modzielnego wyładunku. O, proszę spoj­
rzeć na ten największy bom: właśnie 
podnosi on ciężar 50 ton!
Idę przez długi pokład (154 m dłu­

gości i 19,40 m szerokości) i nagie 
uderza mnie myśl, że przecież nie 
zapytałam dotąd o nazwę naszego 
10-tysiącznika. Szukam tej nazwy 
na kotach ratunkowych, wychylam 
się za burtę — o, widzę jakiś napis, 
ale trudno odcyfrować, mrużę oczy, 
tak, teraz czytam wyraźnie, jest to...

B-54/1.
— Więc, dyrektorze, jak się będzie na­

zywał nasz pierwszy z serii jedenastu 
10-tysiączników? — zadaję pytanie.

Dyrektor naczelny Stoczni Gdańskiej 
Cz. Znajewski z uśmiechem potrząsa 
głową. |

— Niestety, nie znamy jeszcze nazwy 
statku, choć wodowanie już za 2 tygod­
nie. Proponowane są dwie: m/s „Grun­
wald" i m/s „Racławice", ale — być mo­
że — „wyskoczy" jeszcze coś zupełnie 
innego. Dziś jest to dla nas ciągle: 
B-54/l.
Stawiam w myśli kreskę za 

„Grunwaldem11 i proszę jeszcze o 
kilka szczegółów. — Zachłanność 
dziennikarzy jest zdumiewająca — 
myśli pewnie dyrektor i udziela in­
formacji: statek jest całkowicie spa­
wany, w tej chwili trwa montaż ol­
brzymich płóz, po których spłynie 
na wodę, do tych płóz użyto 300 m. 
sześć, drewna; spawacze kończą je­
szcze robotę przy wielkich, wysokich 
na 12 m (średnica 1 m) masztach do 
urządzeń przeładunkowych i — pro­
szę Was bardzo — pofatygujcie się 
do głównego budowniczego inż. Ro­
mańczuka lub do inż. Rekowskiego, 
bo ja mam pełne ręce roboty. Ro­
zumiecie, przecież to Stocznia!

Rozumiem. Sama niedawno zabłą­
dziłam w jej kilometrowych wydzia­
łach, gubiąc się w tych wszystkich1 
K-2, K-5, montaże, pochylnie, war­
sztaty i co tam jeszcze. Zapuszczam 
się więc znowu w stronę 10-tysiącz­
nika, mijam jego czerwony, olbrzymi 
kadłub i na piętrze jednej z hal od­
najduję — wprawdzie nie tych wy­
mienionych, ale mistrza Janusza Sta- 
ruszkiewicza, kierownika brygad 
spawaczy i monterów.

Mistrz ukończył już co prawda 
prace przy pierwszym 10-tysiączniku 
i brygady jego przeszły z kolei do 
budowy następnego. Pracował jed­
nak przy tamtym od samego począt­
ku, „od urodzenia11 jak mówi, i zna 
całą niełatwą drogę trudności i bra­
ków, jakie mieli (któż ich nie ma!?), 
tworząc po raz pierwszy w historii 
polskiego budownictwa morskiego 
tak wielką jednostkę.

— Najgorzej było z dźwigami — mówi, 
namyślając się, aby jak najdokładniej

Józef Kuśmierek

C z a s  n a  s a m o k r y t y k ę
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Jadąc autobusem z Częstochowy 
w stronę Wielunia, bezwiednie pod­
słuchiwałem rozmowę dwóch siedzą­
cych przede mną pasażerów. Roz­
mawiali, a raczej dyskutowali o po­
lityce rolnej, a słuchając ich przy­
puszczałem, że siedzę obok dwóch 
profesorów-teoretyków ekonomii, u- 
dających się w teren z jakąś pre­
lekcją. W dyskusji tej cytowano gę­
sto teoretyków marksizmu, przyta­
czano ogólnoświatowe dane staty­
styczne i rozprawiano tak teoretycz­
nie o psychiczno-ekonomicznych wa­
haniach średniaka, że zdziwiłem się 
niepomiernie, gdy z dalszej rozmo­
wy okazało się, iż mam przed sobą 
instruktora rolnego w Komitecie 
Powiatowym i pracownika PZGS. 
Dowiedziałem się o tym, gdy z roz­
ważań teoretycznych przeszli do 
omawiania własnych kłopotów mie­
szkaniowych.

Gdy znalazłem się w spółdzielni 
Wilkowiecko, żałowałem bardzo, że 
obydwaj dyskutanci z autobusu są 
pracownikami w sąsiednim, a nie w 
kłobuckim powiecie, gdzie leży ta 
spółdzielnia. Nie jestem wrogiem teo­
rii i teoretycznego szkolenia, ale za­
obserwowałem już nieraz, że zbyt 
teoretyczne przeszkolenie przeszka­
dza w dostrzeganiu bardzo konkret­
nych i bardzo życiowych przyczyn, 
między innymi i wahania się śred­
niaka.

ŻNIWA POMOWSKIE
K Otóż na przykład Wilkowiecko. 
Wśród wielu przyczyn ekonomicz­
nych i politycznych zastoju tej spół­
dzielni, zastoju, który może dopro­
wadzić nawet do jej rozbicia, na 
czoło wysuwa się sprawa pracy 
POM. Najważniejszym argumentem 
i najczęściej wysuwanym w agitacji 
za spółdzielnią jest sprawa mecha­
nicznej uprawy ziemi. Największym 
też argumentem przeciwko spółdziel­
ni jest taka praca POM, jak to się 
dzieje w Wilkowiecku. Nie byłem i 
nie widziałem, jak POM uprawiał tu 
ziemię pierwszego roku istnienia 
spółdzielni, ale musiała być to bar­
dzo zła robota, skoro do dzisiaj 
wspomnienia z tamtego czasu wywo­
łują okrzyki oburzenia. W oczach 
indywidualnie gospodarującego chło­
pa argumentem przeciwko spółdziel­
ni były żniwa przeprowadzane przez 
POM z Zakrzewia. Już pierwszego 
dnia maszyny żniwne, które przyje­
chały do Wilkowiecka, popsuły się 
1 spółdzielcy, aby nie zmarnować 
zbiorów, kosili zboża własną łąkową 
kosiarką. Do stojącej bezczynnie sno- 
powiązałki przyjeżdżało z Zakrzew­
skiego POM aż sześciu mechaników, 
lecz nie dali jej rady. Dopiero jeden 
z robotników z ekipy łączności mia­
sta ze wsią stwierdził, że przyczyną 
awarii były mutry, mutry nie tych sa­
mych, bo większych rozmiarów niż 
gwinty, na jakie były nakręcane. Rów­
nież w czasie kopania ziemniaków na 
niewielkim obszarze siedmiu hektarów 
poosuły się aż trzy kopaczki i w 
ziemi według szacunkowych obli­
czeń pozostało około sześćdziesięciu 
metrów kartofli.

Na pracę POM na polach wilko- 
wieckich patrzą indywidualnie go­
spodarujący chłopi i obliczają nie 
gorzej od spółdzielców straty, jakie 
przynosi tak wykonywana mechani­
czna uprawa. Niedotrzymywanie  
przyrzeczonych terminów, spóźnienia 
i nieuzasadnione postoje, są już tra­
dycyjnym kłopotem spółdzielni i te­

matem niezbyt życzliwych rozmów 
i komentarzy indywidualnie gospo­
darujących chłopów.

Tutaj żadne rozważania teoretycz­
ne o przyczynach wahania się śred­
niaka nie pomogą, sami przez nie­
dbalstwo i brak dozoru wytrącamy 
sobie argument z ręki, jakim jest 
mechaniczna uprawa ziemi, a co gor­
sza obracamy ten argument przer 
ciwko spółdzielczości.

Poza tymi ekonomicznymi przyczy­
nami są jeszcze inne — już natury 
politycznej, dla których indywidual­
nie gospodarujący chłopi nie przy­
stępują w Wilkowiecku do spół­
dzielni.

ZŁY START
Idea założenia spółdzielni zrodziła 

się tu dość wcześnie — już w roku 
1949 powstał w Wilkowiecku komi­
tet założycielski. Komitet istniał bez 
mała cztery lata, zanim po zreorga­
nizowaniu przekształcił się w spół­
dzielnię produkcyjną. Przez ten cały 
chyba dość wystarczająco długi czas 
nie było tu ani jednego zebrania ca­
łej gromady w sprawie powstającej 
spółdzielni produkcyjnej. Nie było 
też takiego zebrania od czasu, jak 
spółdzielnia powstała. Powstaniu 
spółdzielni nie towarzyszyła szeroka 
gorąca polityczna akcja, a wszystkie 
argumenty za i przeciw padały pół­
głosem, na prawie półkonspiracyj- 
nych zebraniach. Nic też dziwnego, 
że już w trakcie organizowania po­
wstała, a w czasie istnienia narosła 
niezdrowa atmosfera podejrzliwości 
i uprzedzeń, zarzutów i plotek, tym 
bardziej, że nic nie zrobiono, aby tę 
szkodliwą atmosferę rozładować.

W pierwszym okresie chęć zorga­
nizowania spółdzielni zadeklarowało 
piętnaście osób, później sześciu się 
wycofało, a dwóch nowych pocho­
dzących' nie z tych stron przystąpiło 
już w czasie jej istnienia. Spółdziel­
nia liczy obecnie jedenastu człon­
ków, ale wśród tej i tak niewielkiej 
grupy przeważają „martwe dusze11. 
Do spółdzielni należy kierownik 
szkoły, który z racji swoich zawodo­
wych i społecznych obowiązków nic 
jej poza dobrą radą pomóc nie mo­
że. Należy, nie mieszkający tutaj 
kierownik tuczami w odległym o 
pięć kilometrów Walęczowie, należy 
rejonowy agronom stale zajęty swo­
ją pracą, a poza nimi jest jeszcze 
kilku takich, którzy przystąpili, ale 
od razu nie mieli zamiaru pracować 
w zespołowej gospodarce, gdyż mają 
gospodarki swoich rodzin, które 
uprawiają. Wśród pozostałych człon­
ków czterech — pięciu pracuje ucz­
ciwie i ofiarnie w spółdzielni, ale 
jest to stanowczo za mało jak na 
przeszło pięćdziesiąt hektarów ziemi 
i zespołowy inwentarz.

PRACA CZY ŻYCIORYS
Wśród tych pracujących jest trzech 

członków jednej rodziny — Roman 
Witek — przewodniczący, Kalejowa 
— opiekująca się inwentarzem i An­
toni Bardziński — brygadier i czło­
nek zarządu, wszyscy spokrewnieni 
ze starym siedemdziesięcioletnim 
Adamem Bardzińskim. Fakt ten wy­
wołuje wiele plotek i nieprzychyl­
nych komentarzy mieszkańców Wil­
kowiecka, gotowych dopatrywać się 
w nim zmowy i sitwy. Komentarze 
te „podbudowane11 są jeszcze innymi 
argumentami. Adam Bardziński jest 
starym, bo gdzieś od roku 1905 dzia­

łaczem ludowym. Był przed wojną 
kilkakrotnie sanacyjnym posłem na 
Sejm. Po wojnie jednak, i tego 
też nie da się zaprzeczyć, a 
szczególnie w okresie organizowania 
spółdzielni, był jednym z pierw­
szych, który do niej przystąpił wraz 
z całą, jak to we wsi nazywają, ro ­
dziną. Obecnie, i temu też nikt nie 
zaprzecza, zarówno szwagier — prze­
wodniczący, jak i syn Adama Bar­
dzińskiego ofiarnie pracują w spół­
dzielni. Dziwnie to jednak jakoś 
wygląda, że ci, którzy najgłośniej, a 
niestety tylko w prywatnych rozmo­
wach, potępiają polityczną prze­
szłość Bardzińskiego, wysuwają ją 
jednocześnie jako główny argument 
polityczny... przeciwko spółdzielni.

Niestety, władze i organizacje po­
wołane do tęgo, aby usunąć ekono­
miczne przyczyny niedomagań i wy­
jaśnić polityczne przyczyny nieufno­
ści spółdzielni w Wilkowiecku, wca­
le się nią nie zajmują. Zbliżająca 
się pora rozliczeń powinna być w y ­
korzystana do uzdrowienia stosun­
ków w Wilkowiecku. Może wreszcie 
zwoła się tam zebranie całej groma­
dy, na którym gospodarze wypowie­
dzą wszystkie swoje zastrzeżenia, a 
spółdzielcy poinformują chłopów o 
swoich osiągnięciach, które, gdyby 
nie te trudności, byłyby dużo więk­
sze. Władze powiatowe miałyby zaś 
okazję do złożenia rzetelnej samo­
krytyki.

Nasz pierwszy z 10-tysiączników 
ma wysokość ponad 6 pięter.

Foto W. Piotrowski
wrócić myślą do tamtych chwil sprzed 

- 10 miesięcy, gdy kładli stępkę. — Sekcje 
były bardzo ciężkie...

— Co było ciężkie? — przerywam. 
Uśmiecha sdę.

— Sekcje, no — części. Elementy stat­
ku. Jeden dźwig nie dawał rady ich pod­
nieść, trzeba więc było dwoma, z dwóch 
stron. Do tego potrzebna była trawersa, 
taka rama stalowa, na której zawiesza 
się blok, a na nim dopiero sekcję. Tra- 
wersę miał robić nasz wydział K-5, ale 
nie dopilnowano sprawy i robota opóź­
niła się. Nasze brygady pracowały przy 
pomocy starej trawersy, za słabej i za 
krótkiej. W rezultacie, zamiast kłaść 
jedna sekcję 2 godziny, kładliśmy nieraz 
i cały dzień. Nawalali nam też dostawcy. 
Np. Zakłady im. gen. Świerczewskiego 
w Elblągu opóźniły przysłanie odlewu 
dziobnicy i tylnicy (część kadłuba, gdzie 
przechodzi wał śrubowy). Również po 
terminie otrzymaliśmy materiał do nad­
budówki, pokłady, sekcje dziobowe. W 
sumie opóźniło nam to montaż o dwa 
tygodnie i załoga pracowała zrywami, 
chwilami nie mając nic do roboty, a 
chwilami padając na nos ze zmęczenia.

Zahaczam pytaniem o płozy do wodo­
wania. Staruszkiewicz marszczy czoło.

— Te płozy trzeba było zrobić latem! — 
gniewa się— bo stare już się nie nadają, 
są za wąskie i zbutwiałe. Ale latem o 
tym zapomnieli i dopiero miesiąc temu 
zabrali się do roboty... Tak. Co jeszcze? 
Mydła? Do wodowania, żeby statek gład­
ko się ześliznął, potrzeba około 8 ton 
mydła i smarów. A  w ogóle, ja już mu­
szę iść...
Mistrz jest wyraźnie czegoś zły. 

W końcu wychodzi na jaw, że jego 
brygady podjęły zobowiązanie i ukoń-  ̂
czyły montaż na czas, ale wodowanie 
będzie opóźnione, właśnie przez te 
płozy i tory ślizgowe. Z winy cie­
śli. Z tego K-5. Że to nie mogli la­
tem! Aż złość bierze.

Nie — nie potrafię wraz z mi­
strzem Staruszkiewiczem martwić się 
i gniewać na cieśli, kiedy znowu sto­
ję na górnym pokładzie statku i zno­
wu wiatr usiłuje zerwać mi beret 
z głowy. Pomyślcie: dotychczas ro­
biliśmy tylko małe parowce i moto­
rowce o pojemności 600 ton. W -pla­
nie pięcioletnim wykonamy i odda­
my do eksploatacji — sobie i na 
eksport — jedenaście wielkich, no­
woczesnych, zelektryfikowanych stat­
ków dalekomorskich! Na cały świat 
poniosą one sławę polskich stocznio­
wców, polskiego przemysłu okręto­
wego.

Doprawdy, mistrzu Januszu, nie 
warto się już gniewać na cieśli...

Jarosław Iwaszkiewicz B0ZM01Y 0 KSIĄŻKĄ

O K raszew skim

T  e t e . ę g r a m ą § —
tylko drukowanymi literami

Jedną z głównych przyczyn znie­
kształcania lub opóźniania telegramów 
jest niewyraźne i nieczytelne pi­
smo osób nadających telegramy pi­
sane odręcznie.

Aby temu zapobiec, Min. Łączności 
wydało zarządzenie zakazujące przyj­
mowania takich telegramów. Nadawca 
obowiązany jest napisać telegram dru­
kowanymi literami lub na maszynie.

NAKŁADEM Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej ukazała się książka 

Haliny Marii Dąbrowolskiej pt. „Ty­
tan pracy11. Jest to książka o Kra­
szewskim. Nie ma ona pretensji do 
miana monografii naukowej, nie jest 
też życiorysem zbeletryzowanym. Po 
prostu autorka zebrała wszystkie 
wiadomości, jakie możemy mieć o 
Kraszewskim, i podała je w łatwej 
dostępnej i prostej formie. Nie łudź­
my się zresztą tą prostotą, wymaga­
ła ona bardzo dużego wysiłku. Już 
samo przeczytanie ważniejszych dziel 
Kraszewskiego jest trudem niema­
łym. Autorka twierdzi, że przeczyta­
ła 200 tomów samego Kraszewskie­
go —- i sto kilkadziesiąt odnoszących 
się do jego twórczości. A jeżeli je ­
szcze chciało się zajrzeć do listów — 
których ponoć jest na 100 tomów! 
Praca to niemała.

Dąbrowolska pisała swą książkę 
pięć lat, ale na wielką monografię 
Kraszewskiego trzeba by było chyba 
całe życie poświęcić!

Kraszewski u Dąbrowolskiej wy­
chodzi taki, na jakiego nas na razie 
stać. Praca Dąbrowolskiej jest pierw­
szą książką o nim od roku 1888! Jest 
więc pracą poniekąd pionierską. 
Autorka, która przecież nie ma przy­
gotowania naukowego, musiała zdo­
być cały materiał na własną rękę. 
Stąd płyną mankamenty tej rzeczy, 
nie dziwne zupełnie. Dlatego sprawa 
np. procesu Kraszewskiego jest 
oświetlona niedostatecznie, o czym 
pisał Damek w ostatnim numerze 
„Twórczości11.

Kraszewski — pozornie niecieka­
wy, spokojny pisarz — wiecznie za­
trudniony przy biurku — wstaje 
przed nami w szkicu Dąbrowolskiej 
jako niespokojny, trudny, kapryśny 
— a wreszcie tragiczny człowiek. O 
niejednej jego tajemnicy dyskretnie 
informuje nas autorka książki. Nie­
jedno pozostaje jeszcze nie wyjaśnio­
ne. I jak z „calendarium11 Sienkie­
wicza, o którym niedawno pisałem, 
rodzi się zupełnie inny człowiek, ni- 
ześmy go sobie dotychczas wyobra­
żali, tak i z książki Dąbrowolskiej 
zostaje namiętny, gorący, zapalczy­
wy twórca, całe życie starający się 
przykryć swoje namiętności maską 
Wielkiego chłodu i nieprzystępnej 
sztywności.

Niestety, w książce Dąbrowolskiej 
za mało jest drobnych szezegółów, 
detali, pogłosek czy plotek, za mało 
z tej atmosfery „szeptanej11, która 
otaczała tego pisarza — oficjalnie 
czczonego i wielbionego, atmosfery, 
którą mi na przykład moja matka 
przekazywała w dzieciństwie w ostro­
żnych, jak to dziecku, wyrazach. My­
ślę, że wynikł ten brak nie z inten­
cji samej autorki, lecz raczej z suge­
stii jej wydawców.

Ale i tak obraz Kraszewskiego 
ukazany przez Dąbrowołską intrygu­
je nas i ciekawi.

„Może właśnie to jest znamien­
ne — pisze autorka — że skrył 
życie za niezliczoną ilością siooich 
dzieł, prawdę intymną przeżył po­
za rejestrem powszednich faktów... 
Biografia Kraszewskiego czysta, 
wygładzona, ukazuje życie wzoro­
we, poprawne postępowanie, uczu­
cia nienaganne. Jak trudno tam 
znaleźć rys ujemny — a więc ludz- 
ki.“
Nie uwieńczyło tej pogoni za ska­

zą na biografii autora „Starej ba­
śni11 wyraźne powodzenie.

Nie zmniejsza to w niczym zasługi 
Dąbrowolskiej, która nam wreszcie 
opisała przebieg tego niespokojnego 
życia „od kolebki do grobu11 i na­

szkicowała mniej więcej rozwoj i y  
sztuki pisarskiej. Dokonała tym 
powszedniego czynu.

Dziwny to my »aród! Czytamy ^  
go Kraszewskiego od tylu lat, ksl  ̂
ki jego rozchodzą się w setkach y 
sięcy egzemplarzy — a książki o n 
nie mieliśmy dotąd, jak nie ma 
książki o Sienkiewiczu, o Orzesz 
wej, o Żeromskim. Nawet o PrU“*' 
nie mamy książki typu popularniej 
szego. Mówi się o pomnikach ^ 
naszych pisarzy — ale przecież tak* 
książki to najtrwalszy pomnik.

Kraszewski jest w tej chwili nd 
poczytniejszym autorem w PmaC.J 
Oczywiście, że dla każdego czyteIm* 
ka jego dzieł — ważna będzie ksut 
ka o nim. A wydaje się ją w ^  
egzemplarzy.

I jeszcze jedno: dzieła Kraszew­
skiego przynoszą naszym instytucjo 
wydawniczym ogromne dochody, po­
chody mogące być podstawą funda' 
szu literatury. Czyż nie można J 
choć część tych funduszów obroc/muzeum

Kha­na to, aby stworzyć 
Kraszewskiego. Pamiątki po m
szewskim tułają się po rozmai 
tych miejscach, część ich ’
chowywana jest w piwnicach lv/u‘* 
zeum Wielkopolskiego — trochę ksi£T 
żek z jego biblioteki też by się 211 aT 
lazło. Czy nie ładnie by było mio 
w Warszawie takie muzeum pisarzy 
który przez przeszło pół wieku i)e'  
prezentował naszą literaturę powie' 
ściową przed krajem i przed zagra­
nicą i był sam jeden naszą aka®® 
mią i naszym związkiem i 
FENclubem. Takie muzeum im. Kj*' 
szewskiego byłoby pomnikiem wie 
kiego pisarza lepszym niż nasze di a 
zy i spiże, nie zawsze udane.

A tymczasem podziękujmy koleżad' 
ce Dąbrowolskiej, że nam o Krasz,e 
wskim napisała książkę.

Prototyp
polskiego serisgrafu

W klinice chirurgicznej Szpi^8 
Klinicznego nr 3 we Wrocławiu W)*' 
próbowywany jest prototyp polsK>e'  
go seriografu — aparatu do wyk®' 
nywania rentgenologicznych zdj®- 
serca. Aparat skonstruowali: aspirsn 
Akademii Medycznej we Wrocław1 
dr F. Rossowski oraz mechanik 
Jelcza J. Nowacki.

Przy pomocy aparatu można W>'' 
konywać błyskawiczne zdjęcia rem' 
genowskie serca i naczyń krwion°^  
nych, wypełnionych tzw. „płynem 
cieniującym11 — preparatem wPr°' 
wadzonym uprzednio do krwi. SeR3 
takich zdjęć, wykonanych w b. krnt'  
kich okresach czasu, daje lekarz0^1 
obraz pracy serca.

Nr 45 »Nowych Czasow«
Ukazał się kolejny (45) numer tygo^1"1*' 

ka „Nowe Czasy", który zawiera ni. *®‘ 
następujące pozycje:

NIEZŁOMNA OSTOJA POKOJU I p0' 
STĘP U — artykuł wstępny.

Zwycięska próba c?asu — artykuł 
ROZANOWA o pokojowym w s p ó łis lll ’ e 
niu dwóch systemów.

Nowa siła w walce o pokój — artykul
n*SUN TSIN-LIN o roli narodów Azji 

arenie międzynarodowej.
Moskwa — Pekin — Delhi — szkic Pió'  

ra członka-korespondenta Akademii N0U** 
ZSRR E. ŻUKOWA.

W y p o w i e d ź  francuskiego kary' 
katurzysty Jean EFFELA.

Trzy tygodnie w Jugosławii — naczel­
ny redaktor dziennika „Trud" B. BU1*' 
KOW o swoich wrażeniach z Jugosławii'

Powieść— niespodzianka
STRESZCZENIE POPRZEDNICH ODCINKÓW POWIEŚCI: Wacław Szym­

borski spotyka w przedziale pociągu Warszawa — Kraków starszą panią; oka­
zuje się ona matką jego ukochanej Krystyny, która wsiada do tego samego 
przedziału na stacji w Radomiu. Starsza pani niknie na pewien czas, ale 
wkrótce zjawia się znowu w towarzystwie przygodnego znajomego posła Ka 
czora. Pociąg nagie staje; widocznie ktoś pociągnął za hamulec. Powstaje 
zamieszanie. Usiłuje je opanować posei Kaczor. Jeden z konduktorów, który 
na chwilę zszedł na tory, stwierdza, że przy nasypie leży jakieś ciało. Gdy 

pociąg znów rusza, Kaczor próbuje przeprowadzić małe śledztwo, co jednak 
wywołuje protest podróżnych. Kaczor w irytacji sam pociąga znów za ha­
mulec. Część podróżnych wysiada, aby poszukać w okolicy telefonu. Tym­
czasem pociąg odjeżdża...

Gdzie tu jest telefon? — zawołał i przez te dwie godziny i dwadzie-
gitarzysta. Spiorunował wzrokiem bliź 
męta i zwrócił się wprost do starszej 
pani:

— Pani jest tu wszystkiemu win­
na. Pani wsiada, wysiada, gubi się 
i znajduje. Panią też specjalnie po­
słano do tego pociągu. Pani ma w 
tym wszystkim swój interes.

Matka Krystyny poprawiła staro­
świecki toczek na głowie i pokiwała 
głową z uśmiechem. Gitarzysta wy­
ciągnął kraciastą chustkę, wskoczy! 
na pniak, rozejrzał się dokoła. Pa­
sażerowie patrzyli za dymkiem ucie­
kającego pociągu. Tylko czarnowło­
sy jakby nigdy nic chodził po szynie 
rozłożywszy szeroko ręce. Za nim 
biegła tłusta dziewczynka, wołając: 
bocian, bocian. Z nasypu, trzymając 
się krzaczków i cicho jęcząc staczał, 
się poseł Kaczor. Trzech obywateli 
w średnim wieku rozłożyło się wy­
godnie pod rozłożystym świerkiem 
Wyjęli karty i szukali czwartego.

— Panowie i panie — krzyczał gi­
tarzysta. — Obywatele i obywatelki 
Nieletnia młodzieży i niemowlęta1 
Tak dalej być nie może. Ja nie je ­
stem żadnym bohaterem zwariowa­
nej powieści. Ja zapłaciłem za bilet 
i jadę do Krakowa na konkurs 
amatorskich orkiestr.

— A co pan ma w programie? — 
spytała bardzo taktownie starsza pa­
ni. — Bo ja bardzo lubię muzykę

ścia minut zanim...
— Kukułeczka kuka — zaczęły 

śpiewać bliźniaczki, obie o dwa tony 
za wysoko.

— Niech pani się zaangażuje do 
filmu polskiego — krzyczał gitarzy­
sta zupełnie wytrącony z równowa­
gi. — Tam szukają scenariuszy. Ja 
mam tej całej zabawy dosyć. Gdzie 
jest telefon?

— Tak, proszę pani, gdzie jest te 
lefon — powiedział poseł Kaczor, 
otrzepując spodnie z piasku. — Te­
lefonizacja rejonów przy stacyjnych 
została wykonana w 125 procentach. 
Sam miałem o tym mowę. Druko­
wał ją nawet „Dzwonek Telefonicz­
ny11.

— Pan ma rację, panie pośle —
powiedziała matka Krystyny i zdjęła 
z koronkowego toczka tłustą gąsie 
nicę. Za tym laskiem jest zagajnik 
a za zagajnikiem czerwony domek 
Tam obok mieszka sołtys.

— Gromadzka rada narodowa — 
powiedział poseł Kaczor. — Miałem 
o tym także mowę. Bardzo się uda­
ła. Idziemy telefonować.

Starsza pani ledwo ukryła uśmiech 
— Zdaje mi się, panie pośle, że to 
już nie będzie potrzebne.

— Jak to, proszę pani, nie będzie 
potrzebne. Poseł w terenie...

Ale pani w czerni udała, że nie 
słyszy i z młodzieńczą żywością po­

biegła naprzód. Przyłożyła ręce do 
ust i zaczęła wołać:

— Krystyno, Krystyno!
Młodzi nie byli daleko. Szymbor­

ski przeklinał pierwszego autora, 
który mu podsunął cały pomysł tej 
niefortunnej podróży. Im bardziej go 
dręczyły złe przeczucia, tym czulej 
gładził Krystynę po włosach. Dziew­
czyna była natomiast bardzo zado­
wolona. Płaszcz przewiesiła przez 
torbę, wiedziała, że jej bardzo ład 
nie w obcisłym czarnym sweterku 
odsłaniającym opalone ramiona. 
Zobaczysz że mama się zgodzi i bę­
dziemy mieszkali na Młynowie.

— Na Młynowie — głucho jęknął 
Wacław. — Ja budowałem Młynów.. 
— Ale nie dokończył, bo go Krysty­
na gwałtownie pociągnęła za rękę i 
musiał biec za nią do matki.

Starsza pani była w coraz lepszym 
humorze. Przez chwilę wydało się 
Szymborskiemu, że w jakiś tajem­
niczy sposób przenika jego myśli 
Ona także zaczęła o tym Młynowie

— Niech się pan nie martwi, pa­
nie architekcie. Jeden z moich w y­
chowanków schodzi codziennie na 
dół z trzeciego piętra po linowej dra­
binie, bo zapomniano o schodach, a 
windy nie działają. Ma natomiast w 
kuchni trzy wspaniałe kolumny. Pan 
go może zna, jechał razem z nami...

Nie skończyła, bo architekt uderzył 
głową o słup telegraficzny i rozciąg­
nął się jak długi. Starsza pani wy­
jęła z czarnej torebki wodę koloń- 
ską i podała młodemu człowiekowi 
7. czarującym uśmiechem. Krystyna 
otworzyła szeroko usta, jakby nagle 
zaczęła coś rozumieć.

— Czeka was niespodzianka, moje 
dzieci. — Starsza pani westchnęła. — 
Niestety, znowu ja musiałam się 
wszystkim zająć.

Dochodzili już do czerwonego dom 
ku. Nad tabliczką gromadzkiej rady 
umieszczony był wielki napis: „kto 
nie sieje, ten nie zbiera1*. I obok 
dwa już mniejsze na kolorowvm kar­
tonie: „Kolorado żuk — twój najgor­

szy wróg11 i „W każdym domu 
^oiciacz złomu1.

Poseł Kaczor wysunął się tera* 
naprzód. Ale w drzwiach zatrzyj* 
go milicjant.

— Nie można, panie, urzędów® 
osoba rozmawia przez telefon 1 
Warszawą.

Kaczor sięgnął z przyzwyczajeń3 
do bocznej kieszeni marynarki. Nie' 
stety, dalej nic w niej nie było.

— Poseł jestem — powiedział. 
Poseł Kaczor.

Milicjant bardzo się zdumiał. Czap' 
kę nasunął na czoło i popatrzył nie' 
dowierzająco.

— Poseł? Znowu poseł. Już tu .1®'
den poseł od kwadransa rozmąci 
z Warszawą. ,

Kaczor się ożywił. Nareszcie ko- 
lega w takiej trudnej chwili. W 
samym momencie ktoś przeraźliwi® 
gwizdnął na palcach. Z kancela^i 
tanecznym krokiem wyleciał 
Kambodży11. Cała twarz mu sią 
śmiała z radości.

— Jak się macie, przyjaciele. 
chitekt widzę, nieco uszkodzony. 
Potem podbiegł do matki Krysty1̂ '1 
wywrócił wielkiego kozła na ganK,
i ucałował obie ręce starszej

— Wszystko załatwione. Będą * 
za dwie godziny.

Kaczor zbladł, poczerwieniał, P°' 
tem raz jeszcze zbladł i znowu P°̂  
czerwieniał. — To to jest ten was* 
poseł — krzyknął do milicjanta.
Ten murzyński urwipołeć w krótki®*1 
spodniach. Kpiny sobie robicie.

Milicjant szczerze się zafrasować 
Król Kambodży stał właśnie na gł°' 
wie.

— Myślałem — szepnął cichutko 
— że to poseł z harcerstwa.

— Dość tych figlów — powiedzia' 
ła starsza pani w czerni i uśmiech' 
nęła się bardzo wytwornie.

Król Kambodży wywrócił dwa no­
we kozły, podszedł do Kaczora i 
dał mu... jego własny portfel z pięk­
ną czerwoną legitymacją.

(dalszy ciąg za tydzień) .
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Stare kłopoty przed
^  WV«ob-ir.U ____T rr, a ,__  J l.l__ ____ U 1.____i___

sezonem
< Wysokich rejonach Tatr — zima 
tygccT P6*n' ‘ ^ 'e d°Piero za 6 — 7 
Wy\vj’̂8odn] do Zakopanego zaczną na
zs„,Vac juryści i... sezonowe kłopoty 

zną się od nncyatim 
Gdzie 

tych?
się od początku, 

pomieścić masy przyjezd-

c§ó?n-d0 n̂^Ch FWP’ PTTK 1 ° rbisu
tysi -L~"'“ vv‘c ° tys. URCHG 4 lys. USUU 
>a, Vflterują „gościnni** mieszkańcy

ia ilość miejsc noclegowych wy-
„,Sl zaledwi- "ne 6 tys. Około 4 tys. osób 

3 „gościnni** mieszkańcy 
2'aie°Pane80’ Praktyka jodndk wyka- 

 ̂ ' ze zagęszczenie naszej stolicy 
żjmasow i sportu w okresie sezonu 

owego jest znacznie większe. 
ur,5V8' . Problem dotyczy szczupłości 

-nazeń turystycznych. 
f2a5an?e korzystania z górskich u- 

komunikacyjnych są dla 
yklego turysty znikome.

okj Pat*cPszym wypadku turysta w 
Ka S!e sezonu ma szanse wyjazdu na 

raz na jedenaście dni, a na 
"Główkę raz na pęć dni.
,..arto by nad tą sprawą dłużej się

t0ę aby podjąć dyskusję, jaka
0chy od lat pomiędzy Radą
d0nro ny Przyrody i Gł. Komitetem 

^Praw Turystyki na temat: czy 
opane jest przeinwestowane, czybiedo

Pr: inwestowane?
Hui zeważa udanie, że w Tatrach pa- 

e zbytnie zagęszczenie turystów i

dlatego ruch turystyczny należy kie­
rować na tereny górskie słabo dotąd 
odwiedzane. Odstąpiona więc od po­
czątkowych projektów inwestycji 
urządzeń turystycznych na Skalnym 
Podhalu, całą uwagę kierując na Be­
skidy i Karkonosze, gdzie w okresie 
najbliższego pięciolecia wybudowane 
będą wyciągi krzesełkowe na Skrzycz- 
ne koło Bielska, na Małą Kopę w 
Karpaczu i na Szrenicę w Szklarskiej 
Porębie, oraz schroniska na Turba­
czu, Prehybie, na Śnieżce. Lubaniu, 
na Hali Jawor, w Szczawnicy, 
Skrzycznem i Krynicy.

Wysiłki Głównego Komitetu do 
Spraw Turystyki, podyktowane tros­
ką o dalszy masowy rozwój ruchu tu­
rystycznego, a zmierzające do podnie­
sienia atrakcyjności Beskidów i Kar­
konoszy, niewątpliwie idą w słusz­
nym kierunku. Wydaje się jednak, że 
przeciwstawianie Tatrom Beskidów i 
Karkonoszy jest czystym teoretyzo­
waniem. Nieprzeparty, jedyny w swo­
im rodzaju urok krajobrazu i przyro­
dy wysokogórskiej przyciąga i będzie 
przyciągał w Tatry masowy ruch 
wczasowy, turystyczny i sportowy, a 
nasilenie tego ruchu jeszcze bardziej 
wrzrośnie po wejściu w życie konwen­
cji turystycznej, zawartej pomiędzy 
Polską i CSR.

W dniu 4 listopada 1055 r. zmarła

M arianna G rze szcza k
St' inspektor Centralnego Urzędu Naftowego, odznaczona Brązowym Krzyżem

Zasługi.
W Zmarłej tracimy oddanego pracownika i dobrą koleżankę.

 ̂ Pracownicy Centralnego Urzędu Naftowego

Prof. mgr inz. Albert Czeczott
Pracownik naukowy Instytutu Naukowo-Badawczego Kolejnictwa, długoletni 
Pracownik Kolei rosyjskich i radzieckich, pracownik Ministerstwa Kolei oraz 
?■ Pracownik naukowy Politechniki Warszawskiej, odznaczony Złotym Krzy- 
2em Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i Medalem Dzie­
sięciolecia -  zmarł dnia 3.XI 1055 roku w wieku lat 83. W Zmarłym nauka pol­
ska i kolejnictwo tracą wielkiego znawcę zagadnień trakcyjnych i wybitnego 
konstruktora parowozów.

Dyrekcja, Podstawowa organizacja Partyjna 
i Rada Miejscowa ZZK Instytutu Naukowo- 
Badawczego Kolejnictwa

8334-1

Należałoby zatem rozpatrzyć możli­
wości budowy lekkich, tanich wycią­
gów krzesełkowych na Rakoń obok 
schroniska na Hali Chochołowskiej, 
na Blachówkę w Kościelisku, na Ga- 
licową Grapę w Poroninie, które w 
dużym stopniu odciążyłyby koleje 
linowe ną Kasprowy Wierch i na Gu­
bałówkę. (marr)

Na boiskach Europy

Niezwyciężonych zostało trzech
Wynik reprezentacji Francji z 

ZSRR (w Moskwie — 2:2) był nie­
spodzianką dla piłkarzy całego świa­
ta i... dla samych Francuzów. Mimo 
tego, po meczu prasa francuska od­
dała się przyjemnym rozważaniom 
na temat „Czy mogliśmy to zrobić 
lepiej**.

Podczas gdy ZSRR i Francja wy­
szły z waiki obronną ręką, a Węgry

Liga na finiszu

Ciągle nic nie wiadomo
Rachmistrze pilnie obliczają. Ra­

chują punkty, które przy uśmiechu 
fortuny są jeszcze możliwe do zdo­
bycia, obliczają procenty bramek, 
których ułamki, podobnie jak w roku 
ubiegłym, decydować mogą o awan­
sie lub spadku drużyny z ekstrakla­
sy. Ostatnie mecze zadecydują o 
wszystkim, gdyż szanse wielu dru­
żyn są równe.

Zacznijmy od kandydatów na mistrza. 
Przodownik I Ligi CWKS (23 punkty) ma 
jeszcze do rozegrania 3 spotkania: w nie­
dzielę (dziś, o godz. 11 na Stadionie Woj­
ska Pol.) z bydgoską Gwardią, 13 listopada 
z Włókniarzem (mecz wyjazdowy), oraz 
20.XI br. ze Stała w Sosnowcu. A więc 
niecze ciężkie, zwłaszcza, że do dzisiejsze­
go spotkania Gwardia stanie bardziej wy­
poczęta niż CWKS, którego większość za­
wodników wróciła niedawno z Belgii, gdzie 
rozegrała 3 mecze.

Druga w tabeli (22 pkt.) Stal sosnowiec­
ka dziś gości Włókniarza z Łodzi, 12 bm. 
gra z Garbarnią w Krakowie i 20 bm. z 
CWKS.

Trzecia w tabeli (22 pkt.) Gwardia War­
szawa wyjechała na mecz do Lechii, 9 bm. 
gości u siebie Ruch, a 12 bm. Górnika z 
Radlina.

Czwarty kandydat do tytułu mistrza Gar­
barnia (22 pkt.) ma do rozegrania 2 mecze 
z Polonią W Bytomiu i ze Stałą. Teore­
tyczne szanse ma również Ruch (18 pkt..), 
który jeszcze 4 razy stanie do waiki o mi­
strzostwo.

Za najlepszą drużynę uchodzi w 
obecnej chwili CWKS i on byłby 
najgodniejszy tytułu mistrza. Woj­
skowi grają ładnie, w stylu ofen­
sywnym i mają najbardziej wyrów­
naną drużynę. Stal — to specjaliści 
od gry obronnej. W 19 meczach stra­
cili tylko 12 bramek (a strzelili 21).

Szanse ich są duże, gdyż dwa mecze 
grają u siebie. Stołeczna Gwardia 
rozegra 3 spotkania w ciągu 8 dni 
(skutki wyjazdów za granicę). Gwar­
dia również gra w stylu ofensywnym, 
lecz ma luki w składzie, a poza tym 
ostatnio wykazywała zmęczenie roz­
grywkami. Garbarnia będzie grała 
tylko dwa razy, więc jej wyjście 
na czoło zależne jest od ew. niepo­
wodzeń drużyn stojących przed mą 
w tabeli.

Kandydatów do spadku z I Ligi 
jest czterech: Górnik Radlin (16 pkt.), 
Gwardia Bydgoszcz (16 pkt.), Polonia 
Bytom (16 pkt.) i Kolejarz Poznań 
(17 pkt.). Mają oni jeszcze po dwa 
mecze do rozegrania, z czego Górnik 
dwa wyjazdowe, Kolejarz oba na 
swoim boisku, a Polonia i Gwardia 
po jednym wyjazdowym i jednym u 
siebie. Najgorszy stosunek bramek 
mają Górnik i Gwardia, toteż ich 
porażki w niedzielę mogą być decy­
dujące dla spadku.

Z II Ligi spadają 3 drużyny. Dwie z nich 
to Tarnovia i Polonia Leszno, trzecią mo­
że być Gwardia Kielce, AKS, Górnik Wał­
brzych, Górnik Bytom i Naprzód Lipiny. 
Dzisiejsze mecze mogą sytuację wyjaśnić.

Stołeczny Marymont jest wolny od trosk, 
gdyż znalazł się w grupie środkowej. Dziś 
gra on na swym boisku (godz. 11) z CWKS 
Kraków.

Pretendentami do tytułu mistrza II Li­
gi są Budowlani Opole (37 pkt. — dwa me­
cze do rozegrania), Górnik Zabrze (35 pkt. 
i 3 mecze) oraz CWKS Bydgoszcz (31 pkt. 
— 3 mecze). Najciekawszym meczem dzi­
siejszym w' II lidze jest spotkanie Budo­
wlani Opole — Górnik Zabrze.

ST. MIEL.

rozgromiły Austrię 6:1. Jugosławia, 
czwarta drużyna w Europie nie zwy­
ciężona od czasu mistrzostw świata 
w r. 1954. stanęła do walki z Au­
strią, z tą Austrią, o której już pra­
sa pisała, że stacza się do poziomu 
Luksemburga. Nikt w tym meczu 
nie dawał szans Austrii. Jugosławii 
bowiem od czasów turnieju szwaj­
carskiego 3 razy zremisowała, a 6 
razy odniosła zwycięstwa, mając na 
rozkładzie m. i. Włochy 4.0, lilan- 
dię 4:1, NRF 3:1, NRF B 8:0 itd.. 
podczas gdy Austria przegrywała z 
CSR 2:3, ze Szkocją 1:4 i Węgra­
mi 1:6.

Austria jednak postanowiła drogo sprze­
dać swoją skórę. Kapitanat dokonał zmian 
w składzie drużyny, która przegrała w 
Budapeszcie. Specjalny nastrój wywołała 
również prasa austriacka, która po me­
czu z Węgrami tak ostro zaatakowała za­
wodników, iż ci uchwalili... nie wpuszczać 
dziennikarzy do swych kabin na boisku, 
na co prasa odpowiedziała z kolei zaka­
zem robienia z zawodnikami wywiadów.

Austriacy rozegrali swój najlepszy 
mecz w bież. roku. Poszli w bój z 
wielką ambicją i zwyciężyli 2:1. Ha- 
nappi „z zawodu** obrońca okazał się 
na stanowisku środkowego napastni­
ka najlepszym na boisku, natomiast 
w drużynie gości Vukas strzelec 3 
bramek na meczu Kontynent —- 
Wielka Brytania 4:1 — zawiódł zu­
pełnie.

W ten sposób z „czterech niezwy- 
ciężonych** niespodzianie ubył jeden 
konkurent. Na placu zostały Węgry, 
ZSRR i Francja.

Z innych spotkań międzypaństwowych 
rozegranych w ostatnich czasach na uwa­
gę zasługują: Finlandia — USA amator. 
5:0 (I), Anglia — Irlandia 3:0 i Szwecja — 
Dania 3:3. Na tym ostatnim meczu K. 
liamrin strzelił „wielką11 bramkę. Na 2 mi­
nuty przed końcem zawodów będąc od­
wrócony tyłem do bramki duńskiej, oddal 
niespodziewany strzał „nożycami11 ponad 
głową według najlepszych wzorów Pioli i 
Kocsisa, zaskakując nim bramkarza i 
uzyskując wyrównanie. Rzadka bramka w 
zawodach międzypaństwowych!

W zawodach o Puchar Europy wy­
łoniono już 7 ćwierćfinalistów. Oto 
wyniki: Partizan Belgrad — Spor-
ting Lisbone 3:3 i 5:2, Voros Lobo- 
go — Anderlecht 6:3 1 4:1, Real Ma- 
drid — Servette (Szwajc.) 2:0 i 5:0, 
Hibernian (Szkocja) — Rotweiss 
Essen 4:0 i 1:1, Reims — Aarhus

2:0 i 2:2, Djurgarden — Gwardia' 
W-wa 0:0 i 4:1, Rapid (A.) — Eind^ 
hoven 6:1 i 0:1. Drugi mecz Mila- 
no — Saarbrucken rozegrany będzie 
20 bm. Pierwsze spotkanie przynio­
sło sensacyjną porażkę Milano 3:4.

Włochy były dotychczas „eldoradem'‘ 
zawodowców piłkarskich. Tam płacono 
najwyższe gażę i odstępne. Ostatnio jed­
nak grupa parlamentarzystów rozpoczęła 
akcję przeciwko tej piłkarskiej „legii cu­
dzoziemskiej11. W memoriale złożonym 
min. spraw zagranicznych i włoskiemu 
komitetowi olimpijskiemu, posłowie żąda­
ją zakazu gry zagranicznych zawodników 
(na razie ograniczenia) w drużynach wło­
skich, gdyż za przykładem piłkarzy już i 
koszykarze chcą sprowauzać gwiazdy a 
zagranicy.

ST. MIEL.

Dzisiejsze imprezy sportowe
Godz. 10 w sali Sparty, Wybrzeże Gdyń­

skie 2, mecz tenisa stołowego Sparta War­
szawa — Budowlani Warszawa.

Godz. 11 na Stadionie Wojska Pol. mecz
0 mistrzostwo I Ligi piłkarskiej CWKS — 
Gwardia Bydgoszcz. Na boisku Marymon- 
tu mecz o mistrzostwo II Ligi piłkarskiej 
Marymont -  CWKS Kraków. W Hali 
Gwardii zawody bokserskie o mistrzostwo
1 Ligi CWKS — Prosną Kalisz.

Godz. 14 na stadionie Kolejarza mecz 
piłkarski Lokomotiv Sofia — ZS Kolejarz.

Godz. 17 W sali Kolejarza przy ul. Kon- 
wiktorskiej mecz koszykówki kobiet o 
mistrzostwo Ligi Polonia Warszawa -  
Sparta Gdańsk. Hala AWF mecz koszy­
kówki mężczyzn o mistrzostwo II Ligi 
AZS AWF W-wa — Gwardia Wrocław, (m)

W y ś c i g i

WYNIKI GONITW SOBOTNICH
Gon. 1 — 1) Humań, 2) Natan, tot. 20, 

fr 38—62, porz. 254. ,
Gon. 2 — 1) Adorna, 2) Hubara, tot. 30, 

fr. 20—20, porz. 40. .
Gon. 3 — 1) Herba, 2) Elkmga, tot. 126, 

fr. 96—40, porz. 332.
Gon. 4 — 1) Ussaria, 2) Antologia, tot. 88 

fr 22—38, porz. 242, tr. 814.
Gon. 5 — 1) Jugurt, 2) Kożoga, tot. 36 fr. 

22—24, porz. 86, tr. 976.
Gon. 6 — 1) Bryza, 2) Brygantyna, tot. 

48, fr. 26—24, porz. 56, tr. 610.
G on. 7 — un iew ażn ion a, dubla  124.
Gon. 8 — 1) Begni Orienta, 2) Bajczarka, 

tot. 66, fr. 48—42, porz. 94.

F a c h o w c y  p o s zu k iw a n i
Pa l a c z a  (ze świadectwem) na kocioł wysokoprężny 
W , ? ysłowy zatrudni ZAKŁAD WYTWÓRCZY SERÓW 
.J-JPIONYCH Warszawa, ul. Hoża 51. K 6717-0
(£>ł DZIEWCZĄT i CHŁOPCÓW na 3-letnią praktykę 
^  atną) w działach: zecernia ręczna, zecernia maszyno- 
j. ’ m°notypy, maszyny płaskie, przyjmie natychmiast 
jJf^AŁ KADR DRUKARNI IM. REWOLUCJI PA2DZIER 

.9WEJ, Warszawa-Praga, ul. Mińska 65. Warunki: 
policzone 18 lat życia i 9 klas szkoły ogólnokształcącej.

U W M a i g t B l
r ^ leszkańcy Dzielnicy Grochowa i Pragi w rejonie ul.: 
tu °,yl0wskiej na odcinku od ul. Zielenieekiej w liie- 
dyba Grocłlowa oraz dzielnic Saska Kępa, Sielce i Sa-

sjVyrekcja Zakładów Gazownictwa Okręgu Warszaw­
skiego zawiadamia, że dnia 6 listopada 1955 r. od godz 
boi dnia 7.XI.1.955 r. do godz. 15 będą prowadzone ro- 
oty na Siecjt WObec czego nastąpi obniżenie ciśnienia 

* w w/w dzielnicach.
om ■ zw i3zku z tym , dla zapew nien ia  bezp ieczeństw a, 

io rcy  gazu proszen i są o n iek orzystan ie  w tym  cza- 
*e z urządzeń ga zow ych . K u rk i przy urządzeniach  ga- 

w ych  w in n y  b y ć  zam knięte. W szelk ie rek la m acje  w 
j“ty1 czasie na leży zgłaszać do cz y n n y ch  d yżu rów  P o- 
8 tow ia T e ch n iczn ego : 

dl- Ludna 16 — tel. 845-87, 845-97 
u • Z ąbk ow sk a  50 — tel. 901-61 
dl. Bagatela 13 — teł. 418-45

W I E L K I
K O N K U R S
T R W A

n a  t e r e n ie  w ie l k ie j  w r z a w y
PRZYJMUJĄ NASTĘPUJĄCE 

ZBIORNICE I PUNKTY SKUPU!
°CHOTA: ul. Oświęcimska 28, Wh>chy, ul. Chrobrego 

14*), ul. Błońska 10
™OLa : Górczewska 14, Młocińska 8*), JcJ.onki, Al. Wy­

zwolenia 53
ŚRÓDMIEŚCIE: Koszykowa 64*), Mokotowska 4S, Al. Je­

rozolimskie 115*)
MIASTO: Rutkowskiego 23*), Ceglana 8, Chłodna 14*) 

K o k o t o  w : Puławska 16, Puławska 55, Puławska 81*) 
ŻOLIBORZ: Niegolewskiego 3*), Mickiewdcza 37 
**Ra g a  PCŁNOC: Grodzieńska 1, Żytomierska 5*), Bia 

łołęcka 54, Szosa Modlińska — Henryków 
**RAg a  ŚRÓDMIEŚCIE: Targowa 35*), Targowa 45*), 

Stalowa 41*), św. Wincentego 22*), Radzymińska 40*) 
RRa g a  POŁUDNIE: Grochowska 138*), Grochowska 

346*), Plac Przymierza 5*)
" ’AWER: Płowiecka 113*)
KALENICA: Gorzowska 1*)
RTLANOW: Czerniakowska 42*), Nowosielecka 1, Za­

wrotna 1—3.
b w a g a  ! Zbiornice oznaczone gwiazdkami czynne są 

w godz. 8—19, pozostałe zaś Zbiornice w 
gedz. 8—16. k 9172-1

SPÓŁDZIELNIA PRACY „ROGOŻYNA”  
Warszawa, Ał. Jerozolimskie Nr 25

poleca instytucjom

M A TY  S Ł O M I A N E
PRZECIW MROZOWE K 9119-0

o wszystkich wymiarach 
DLA BUDOWNICTWA I OGRODNICTWA.

ZAW IADOMIENIE
Kurator WTM zawiadamia, że wyznaczone uprzednio 

na dzień 13.X .1955 r.

Walne Zebranie Czionk&w
WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO

IM. ST. MONIUSZKI
odbędzie się w niedzielę dnia 20 listopada 1955 r. o godz. 
10 w pierwszym, a o godz. 10.30 w drugim terminie z 
niezmienionym porządkiem dziennym w sali Minister­
stwa Kultury i Sztuki przy ul. Senatorskiej 13/15 (Pa­
łac Prymasowski). . _____

Spółdzielnia Pracy
« W spółczesna”

UL. NOWY ŚWIAT 36, TEL. 6-49-02 
SKUPUJE — REMONTUJE — SPRZEDAJE

m e b l e
specjalnie: gabinety, sypialnie, stołowe, 
biurka, szały, stoły i bilardy oraz inne.

Punkty usługowe: Grójecka 25, Nowy Świat 36
k 6652-0

PODZIĘKOWANIE
Najserdeczniejsze podzię­
kowanie składam Lekarzom 

Personelowi Oddziału X  
Szpitala Zakaźnego Nr 1 na 
Woli — a w szczególności 
Doktorowi Hornikowi za 
troskliwą opiekę oraz oka­
zanie dużo serca w czasie 
ciężkiej choroby męża me­
go inżyniera Tadeusza 
Kwiatkowskiego

Żona.

WSZELKIE
AKORDEONY — HARMO­
NIE, INSTRUMENTY MUZ.

nastroimy, naprawimy 
OKRZEI 30, naprzeciw ki­
na „Praha“ . 8130-1

Fortepian Bechsteina kró­
tki, prawie nowy sprzedam 
tanio. Pilne. Tel. 6-75-77. 
Futro karakułowe stan do­
bry sprzedam tanio. Zgoda 
6—3.

Sprzedam tanio urządzenie 
po sklepie jubilersko-opty­
cznym: 1 szafa trójkątna, 
oszklona, 1 szafa duża dę­
bowa oszklona, 1 duża łada 
Oszklona,*2 gablotki szkla­
ne, 1 biurko duże. Całość 
5.000 zł. Wołomin, Stalina 9
„foto".________________ 7371-1
Sprzedam pianino krzyżo­
we (orzech) marki „Weber11 
piękny matowy ton, cena 
10 tys. Wołomin, Stalina 9 
„foto1*. 7370-1

Domy, domki, dwu-trzyiz- 
bowe, wille jednorodzinne, 
wolne lokale spółdzielcze, 
płace, kolonie. Sprzedaż, 
kupno załatwia, szybko, so­
lidnie Biuro Zleceń Han­
dlowych. Aleje Jerozolim­
skie 47—1, godz. 9—16.30. 
Trojanowski. 8 31-1

KOMUNIKAT
WYDAWNICTWA KOMUNIKACYJNE 

zawiadamiają
że są do nabycia w KIOSKACH „RUCHU"

Okręgowe Rozkłady Jazdy Pociągów
ZIMA 1955/56 

ważne do czerwca .1956 r. k 5964-1

I ł^ i S Ł O S l E N I A  i m O S M E
__  PRACA___________
°na ze znajomością fran- 
Uskiego lub angielskiego 

potrzebna. Zgłoszenia do 
|°dziny 5. Katowicka 31, 
•jaska Kępa. 8298-0
?allltiernik odpowiedzialny 
a produkcję i pomocnik 

Potrzebni. Puławska 12 — 
p£?£?wnia. 8073-1
gosposia potrzebna — małe 
gospodarstwo, 2 dzieci. Zgła 
*ac się: Grochów, ul. Ow- 
ana. m- 7, przy Teres- 

Ppjslcjęj, od godz. 17 do 20.
^°sposię do małego domu 
P^yjmę. Warunki dobre, 
ogłoszenia: Rynek St. Mia- 
la 8 m. l, od 17 do 20.

gosp osia  potrzebn a  do m a- 
^§0 gospodarstw a. 
ska 7 m. 5. 
gosposia

Wileń'
7846-1

triT"*51** samodzielna po- 
et 1 a do 3 osób. Referen 

konieczne, Saska Kępa, 
miedzeszyńska lio—4, po

godz. ^ 7 __________  7861-1
5*°_sposia potrzebna do mał 

nstwa z 3-letnim dziec- 
Chłodna 2-6 m. 7.

tr?S? ° sia Przychodnia po- 
na' Referencje Oko- 

Powa 5—lB. róg trasy W—Z.
od zaraz potrzeb- 

w f Fl'anciszkańska 4 m. 63, 
19 i iNr 2’ godziny 17 do 

’ telefon 606-43. 8289-1

Małżeństwo z dzieckiem po 
szukuje gosposi Kielecka 34 
m. 9 (po południu). 7960-1
Pomoc domowa potrzebna. 
Referencje konieczne. Osie­
dle Praga IX, Blok 1 a, m. 
16, tel. 921-18.   8221-1
Pomoc domowa do małżeń­
stwa z dziećmi (4 lata i 
niemowlę) pilnie potrzebna. 
Madalińskiego 38-40 m. 17. 
Potrzebna przychodnia lub 
na stałe do dziecka. Wia­
domość: Al. Niepodległości
132 m. 27.   8048-1
Potrzebna gosposia, Targo­
wa 46—17 (lekarz). 7987-1 
Potrzebna gosposia, ul. Rut 
kowskiego 34 m. 6 (Chmiel­
na) Niedziela 10—15. 8059-1
Potrzebna stała lub przy­
chodnia pomoc do opieki 
nad chorą i małym gospo­
darstwem, Nowe Bródno, 
Zagraniczna 8, m. 7, od 
czwartej. 8236

Maszyny biurowe
H U i * * * j &  k 6578-0

Spółdzielnia Pracy «M IK R 0»
Warszawa. RUTKOWSKIEGO 28. KRUCZA 4S
Potrzebna gosposia samo­
dzielna umiejąca gotować. 
Warunki dobre. Konieczne 
referencje. Zgłaszać się nie 
dzieła Poznańska Nr 21 m.
5 3 . ______  8103-1
Potrzebna pomoc do dzieci. 
Warunki dobre, Szustra 16 
m. 7. 8187-1
potrzebna pomoc domowa. 
Referencje. Puławska 24 m. 
12. 7669-1
Potrzebna natychmiast sa­
modzielna gosposia. Wiado­
mość: Praga, Kępna 13—13,

Potrzebna samodzielna go­
spodyni od zaraz, Praga, 
ul. Jadowska 7 m. 4 — do­
jazd 5 do końca. 8083-1
Potrzebna gosposia. Warun 
ki dobre, Szwedzka 23 m.
18. ________ 8201-1
Samodzielna gosposia po­
trzebna do rodziny lekar­
skiej. Jagiellońska 22 m. 3. 
Od czwartej- 8205-1

Potrzebna gosposia z refe­
rencjami. Pokój służbowy, 
kaloryfery (pierwęze pię­
tro), wysoka pensja. Wia­
domość: Barska 5 m. 27.__
Potrzebna pomoc domowa 
— wiek średni. Referencje. 
Zgłoszenia niedziela — Mo­
kotów Zawrat 12, boczna
Idzikowskiego.________ 7691-1
Potrzebna samodzielna gos­
posia do trzyosobowej ro­
dziny. Warunki dobre, refe­
rencje konieczne. Niedziela 
do godz. 16, dnie powszed­
nie 19—21, Mokotowska 41— 
19, tel. 8-16-55. 8293-1
Potrzebna pracownica do­
mowa do lekarza, Nowo­
grodzka 44 m. 7. 8093-

Matematyki udziela specja­
lista, Berezyńska 42—11, te­
lefon 92602.____________8175-1
Matematyki, fizyki, polskie­
go, francuskiego, angiel­
skiego naucza profesor 
Wspólna 61—16 (drugie po­
dwórze). 6771-
Nauczyciela(lki) niemieckie 
go (konwersacja na najwyż 
szym poziomie) na Żolibo­
rzu szukam. Oferty: „7346* 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska
38.  7346-1
Udzielam gry fortepiano­
wej dzieciom, młodzieży, 
dorosłym. Możność ćwicze­
nia. Francuska 10A—5.

SPRZEDAŻ
A) Amerykanek metalowej 
konstrukcji gwarantowa­
nych, specjalna wytwórnia 
Bagatela T l, podwórze.

4555-0

Futro karakułowe używane 
sprzedam, Polna 44—24. Nie 
dzielą godz. 10—16. 8137.-1
kredensy, szafy, toaletki, 
łóżka, stół sprzeuam. Smol­
na 38 — stolarnia. 8149-1 
Motocykl BMW-R 51 (z wóz 
kiem) przód i tył telesko­
py, sprzedam pilnie. Stan 
idealny. Okęcie, Janiszew­
ska 6. _
Motocykl BMW 750 sprze­
dam, Fort-Mokotów, ul. 
Miłobędzka 14 m. 3. 7837-1
Pianina, fortepiany — stro­
jenia, remonty, ekspertyza. 
Poznańska 3—16, Kopczyń-
ski.____________________ 8049
Pianino krzyżowe lub for­
tepian „Bechstein" sprze­
dam. Złota 4 m. 3 (trzy ra­
zy dzwonić). 7835-1
Pianino zagraniczne, pra­
wie nowe, ton piękny, 
sprzedam, Zgoda 6—3, 7813-0 
Pianino w dobrym stanie 
sprzedam. Saska Kępa, Po­
selska 2 m> 1. 7689-1
pokój stołowy stylowy (o- 
rzech), wytwornej roboty 
sprzedam. Praga, ul. Rów­
na 3, przy ul. Szwedzkiej —
stolarnia.   8064-1
Samochód osobowy w do­
brym stanie pilnie spize- 
dam. Wiadomość: Tamka 5
m. 20.     8204-1
Samochód osobowy Fiat- 
1500 stan dobry sprzedam 
Swarzewska 40, godz. 14—16. 
składak PAX dwuosobowy 
rok 1955, nowy. kompletny 
z żaglem i wózkiem za 3.000 
zł do sprzedania. Sękociń- 
ska 4 m. 10, od 17—20. 7969-1 
Sprzedam motocykl z ko­
szem 600 „Sokół", stan b. 
dobry. Kobielska 14, przy
Wiatracznej L__________ 8229-1
sjjj^edam kompresor la­
kierniczy nowy, komplet­
ny, Fredry 6, Trzaskowski 
Władysław, godzina trzecia 
-  siódma. 8177-1
Sprzedam
pialnię

KUPNO
Kupię rower męski czeski 
nowy. Kopińska 36a—17, 
Ochota. Skłodowski. 7672-1 
Kupimy „futro magneso­
we" (średnica 250) ,,Veri- 
tas“, Racma 13 ou gouz. 8— 
15. 7428-0
Pianino do remontu lub na 
części kupię. Saska Kępa, 
Zwycięzców 17, Olejniczak, 
tel. 92-389. Warsztat napra­
wy instrumentów. 7690-1 
Samochód IFA F8 w do­
brym stanie kupię. Wiado­
mość codziennie godz. 17— 
18, telefon 4-29-64. 7674-1

Zamienię kawalerkę (śród­
mieście) na pokój z kuch­
nią. Dzielnica obojętna. Wa 
runki do omówienia. Ofer­
ty „7860“ Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 7860-1

Potrzebny uczeń z począt­
kami do krawca, Złota 7—8.
przedstawicielstwo, zlece­
nia handlowe spółdzielni i 
nieuspołecznionych przyj­
mę. Oferty: Nowak, Turec­
ka 2—26. 8 179-1

NAUKA
Angielki (dobry akcent) dla 
dziecka na Żoliborzu szu­
kam. Oferty: „7347" Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Lekcje rosyjskiego, nie­
mieckiego, angielskiego 
francuskiego, włoskiego. 
Walecznych 14—S 8067-1

A) Amerykanki, tapczany 
tapicetśkie. higieniczne 
wkłady dó łóżek Kozikow- 
ski. Marszałkowska 108 -
suterena, ____ 6948-0
Amerykanki metalowej 
konstrukcji, tapczańy, ame 
rykanki tapicerskie — so*- 
lidne, niedrogo. „Kanadyj­
ka", Smolna 11. 7499-0
Amerykanki metalowej kon 
strukcji, amerykanki tapi­
cerskie, tapczany solidne 
tanio sprzedaje Zielna 45— 
•. 7993-1
Fortepian pierwszorzędnej 
zagranicznej marki, kró­
ciutki, piękny sprzedam 
Mokotowska 46—11. 8051-1
Fortepian zagraniczny kró­
tki (etan pierwszorzędny) 
sprzedam tanio. Pilne. Bed 
narska 23—45. 8169-1
Maszynę „Singer" gabine­
tową sprzedam z gwaran­
cją, Marszałkowska 76 (z 
bramy na lewo). 7825-0

nowoczesną sy-
____  ̂ ciemną i gabinet,

te h ' 8-34-73, gociz. 14— 17. 
Sprzedam samochód Merce 
des. Stan dobry. Idzikow­
skiego 4 m. 6. _ 7673-ł
Sprzedam plastik zagrani­
czny. Wiadomość: Warsza­
wa 10, skrzynka pocztowa
98 .______________________  8337 1
Sp™edanu~biurko, toaletkę, 
bibliotekę, szafę i kredens 
Marszałkowska 17.

NIERUCHOMOŚCI 
A) Domek — wilia zimowa, 
nowoczesna, solidna, trzyiz­
bowa, łazienka, weranda, 
plac zalesiony tuż przy sta­
cji Michalin oraz obok plac 
lioo m sprzedam bezpośred 
nio pilnie. Michalin, Świer­
czewskiego 5. Dysput. 8190-1 

I A) Domki, domy, wille, pla 
ce, duży wybór poleca po 
cenach okazyjnych „Nota", 
Ai. Jerozolimskie 81—17,
A) Okazyjnie sprzeda wła­
ściciel płac 1255 m blisko 
st. Komorów oraz 1800 m 
na linii Otwock. Wiado­
mość, Poznańska 37 m. 5, 
II piętro do 17. 7995-1
A) W,lle czteroizbowe ska­
nalizowane z centralnym 
blisko stacji w Milanówku, 
Michałowicach i Józefowie 
sprzedamy, Jerozolimskie 
51—10. 7486-0
A) Willę łacjną przy linii 
elektrycznej, i.rzv pokoje 
wolne, piękny sad oraz 
kilka innych podwarszaw­
skich 2, 3, 4-izbowyeh sprze 
dam. Nowogrodzka 42 m. 1. 
A) Willę luksusową nową 
jednorodzinną, wolną* (Mo­
kotów) oraz dom o stałej 
zabudowie, w śródmieściu 
sprzedam. Nowogrodzka 42 
—1. 7298-0
A) Wiilę jednorodzinną, ca­
łą wolną, płac w Piasto­
wie, hektar ogrodu ( Mila­
nówek) sprzedam. Al. Jero­
zolimskie 56 m. 36. 7389-Ć
A) Ziemi cebulowej 1—3 
hektarów (Ożarów, Błonie) 
sprzedam oraz place budo­
wlane zalesione podwar­
szawskie. Nowogrodzka 42 
m. 1. 7297-0
Domek jednorodzinny wyłą 
czony: 2 pokoje, kuchnia, 
weranda, wygody, plac 1400 
zadrzewiony (Radość blisko 
stacji) korzystnie sprze­
dam. Wiadomość tel. 426-20 
po 18; pośrednicy wyklu­
czeni. 7686-1

kolo-

Sprzedam samochód osobo­
wy z centralnym ogrzewa­
niem. Saska Kępa, Bera-
zyńska 15—2, od godz. 16.__
Sprzedam maszynę do szy­
cia damską, krytą, Ząb- 
kowską 13 m. 3. 7819-1
Sprzedam akordeon oraz 
wannę, Grażyny 8—24, g, 
17—19. 7349-1
Sprzedam tokarnię pocią­
gową, 2 m w kłach, tokar­
kę małą, wiertarkę (lokal 
w dobrym punkcie). Pośred 
nicy wykluczeni. Ursus 
Wawelska 4 m. 2. 7381-1
Taksometr „Argo" sprze­
dam, Warszawa, Wolska 42 
—54. 7801-1

LOKALE ___
Adwokat samotny poszuku­
je pomieszczenia. Oferty: 
„8091“ Biuro Ogłoszeń, Po­
znańska 38. 8091-1
Cudzoziemiec poszukuje 
niekrępującego pomieszcze­
nia w Warszawie na okres 
2 lat. Oferty poste restante 
Warszawa 1 N. Bajadżjew. 
Kawalerkę z wygodami, 
centralnym (śróuinieście 
Łodzi) zamienię pilnie na 
pokój w Warszawie. Wia­
domość: Żoliborz, Słowac­
kiego 5/13—57. 7325-1
Lokal spółdzielczy^ lub wil­
lę spółdzielczą (może być 
nie wykończona) kupię. 
Zgłoszenia: Poznańska 16—
2. __  8188-1
Odstąpię udział mieszka­
nia spółdzielczego czteroiZ- 
bowego w śródmieściu. 
Sankowski, Rozbrat 32—15. 
Samotny poszukuje kom­
fortowego pomieszczenia 
sublokatorskiego. Oferty 
„7881“ Biuro Ogłoszeń, Po­
znańska 3 8 . ______ 7881-1
Spółdzielcze udziały miesz 
kań dwuizbowych, trzyizbo 
wych odstąpię- Górskiego 
3—27, wejście Rutkowskie­
go 12. 8086-1
Zegarmistrz poszukuje po­
mieszczenia w sklepie: O- 
ferty: „7363“ Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38. 7363-1
Zamienię komfortowe 3 po 
koję z kuchnią, alkową, te­
lefonem — centrum Pragi 
— na dwa oddzielne lokale 
po pokoju z kuchnią lub 
pokój z kuchnią i nowo­
czesną kawalerkę w śród­
mieściu. Warunki do omó­
wienia. Oferty: „8333“ Biu­
ro Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Zamienię piękne trzy poko­
je z kuchnią (Żoliborz) na 
pięcio- czteropokojowe. O- 
ferty: „7348“ Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38. 7348-1
Zamienię pokój z kuchnią 
45 m kw w Józefowie k/ 
Otwocka na mniejsze w 
Warszawie lub okolicy z 
dobrym dojazdem. W-wa, 
Okrzei 25 (portiernia) godz. 
15—17, prócz niedziel. 0640-1
Zamienię duży samodzielny 
pokój (Grochów) na pokój 
z kuchnią w okolicy placu 
Szembeka. Warunki do o- 
mówienia, tel. 9-15-47 (cały 
dzień). _________  7962-1
Zamienię pokój (pi. Naru­
towicza) na pokój z kuch­
nią samodzielne w śród­
mieściu lub spółdzielcze. 
Wiadomość Rutkowskiego 
36 m. 1. 7449-1

Zamienię 2 pokoje, weran­
da oszklona, kuchnia (peł­
ny komfort, I piętro) w do 
mu murowanym w Świdrze 
blisko stacji na podobne w 
Warszawie. Warunki do o- 
mówienia. Oferty ,,7885" 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 
38.  7885-0
Zamienię mieszkanie o po­
wierzchni 40 m kw: pokój, 
kuchnia, wygody przy Gró­
jeckiej na 2 pokoje z kuch­
nią. Warunki do omówie­
nia. Oferty „7472“ Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38.___
Zamienię dwupokojowe mie 
szkanie (śródmieście) na 
trzy pokoje. Warunki do 
omówienia. Oferty „7433“ 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska
33.   7433-1
zamienię pokój z kuchnią 
werandą w Otwocku na po 
kój w Warszawie. Oferty 
„7850“ Biuro Ogłoszeń, Po­
znańska 38. 7850-1
Zamienię 2 samodzielne mie 
szkania na Saskiej Kępie: 
pokój z kuchnią i łazienka 
oraz luksusową dużą kawa 
lerkę (34 m kw, centralne, 
łazienka, 2 korytarzyki) na 
3 pokoje z kuchnią, naj­
chętniej na Kępie, tel. 9- 
26-88, godz. 8—9 i 17—20.

Domy, wille, place, 
nie rolne, udziały miesz­
kań spółdzielczych pole­
cam — poszukuję, Wilcza
2 5 -9 .__________________ 7816-0
Dwa hektary ziemi ogro­
dowej koło Raszyna blisko 
autobusu sprzedam tanio, 
Jerozolimskie 51—10. 7487-0 
Działki budowlane z za­
twierdzonymi planami w o- 
końcach Warszawy poleca­
my. Jerozolimskie 51—10. _
kupię pilnie kolonię ogrod 
niczą 5 — 8 hektarów z za­
budowaniami i dobrym do­
jazdem, Jerozolimskie 51— 
10, tel. 8-93-42. 7488-0

Zamienię piękny pokój z 
balkonem, używalnością 
kuchni (dolny Mokotów), 
na kawalerkę, ewentualnie 
pokój podobny. Oferty 
„7357“ Biuro Ogłoszeń, Po­
znańska 38. 7357-1

ROŻNE
Artystyczna cerownia — 
naprawy, reperacje garde­
roby. No Wy Świat 42 —
sklep.  8164-0
Gzymsy (karnisze) firanko- 
we ną specjalnych prowad 
nicach wykonuje warsztat, 
Żurawia 26 (podwórze).

7910-9
uekarsKie aparaty i akee 
soria elektromedyczne, rent 
ger >wskie, dentystyczne 1 
inne, naprawia, konserwu 
je i odnawia Spółdzielnia 
Pracy „£lektroenergia“ 
Warszawa, Marszałkowska 
4 k 8368-0
Lustra stare, klisze fotogra­
ficzne szklane kupuje oraz 
lustra odświeża warsztat 
szklarski, Pięk-na 15. 7900-ł 
Malowanie lokali, telefon 
33-12-15. 7893-0
Naprawa lalek, parasoli — 
szybko, dobrze, tanio. O- 
krzei 32 (dawna brukowa). 
Odświeżanie kożuszków 
płaszczy skórzanych, obu­
wia Krucza 48 (przy Jero
znlimskich)   5775-
Porapy: wodne hydroforo­
we, przelewowe, szambo- 
we, próżniowe, buliery, 
zbiorniki, automaty napra­
wia oraz udziela bezpłat­
nie porad fachowych war­
sztat, Królewska 49 — w
podwórzu.  7322-1
Posiadam warsztat i lokal 
handlowy, nadające się na 
każdą branżę w miejsco­
wości blisko Warszawy, 
przy linii elektrycznej. O- 
czekuję propozycji. Oferty 
Warszawa, Świerczewskie­
go 75—6. 7925-1

Posadzki układam, cykli- 
nuję z własnych, powie­
rzonych materiałów, No­
wogrodzka 43—14._____ 540:<-̂
Posiadaczowi prasy na two 
rzywa o ucisku 120 ton 
dam współpracę. Mam o- 
przyrządowanie. Zbyt arty­
kułu zapewniony. Często­
chowska 8—13, parter. 7678-1 
Poszukuję wspólnika — o- 
grodnika. Posiadam ziemię 
ogrodniczą blisko Warsza­
wy. Bliższe informacje: ul. 
Ordynacka 4, godz. 17—20 —
u d o z o r c y .____ _____ 8186_/i
Samochodu osobowego w 
dobrym stanie do wynaję­
cia na dłuższy okres po­
szukuję. Warunki do omó­
wienia. Wiadomość: tel. 
33-25-91, Od 18. 7426-1
Skrzynki radiowe orzecho­
we polerowane do nabycia, 
Warszawa, ul. Ogrodowa 
59 (stolarnia). 7935-T
Uslugowy zakład przyjmu­
je roboty do .chromowania, 
niklowania, srebrzenia, ka­
dmowania, mosiądzowania 
oraz na kielich. Części mo­
tocyklowe, samochodowe, 
blachy fotograficzne. W-wa 
Okęcie, ul. Słowicza 37, do 
jazd tramwajem nr 7 (ko­
ło kościoła). 8109-0
Usługowy warsztat galwa­
niczny przyjmuje wszystkie 
roboty wchodzące w za­
kres szlifiersko - galwanicz 
ny. Warszawa, Okęcie, ul. 
Słowicza 37 koło kościoła 
dom Cytlinga, dojazd tram 
wajem nr 7. • 7753-9
Uwaga! Odnawiam, farbu­
je art. skórzane, obuwie, 
torebki, teczki, kurtki, pła 
szcze, kożuszki. Zakład, Al. 
Jerozolimskie 29 — w' po­
dwórzu. 8238-1

LEKARSKIE
Dentystyczny gabinet, spe­
cjalność — zęby sztuczne. 
Reperacje protez tego sa­
mego dnia, wykonanie 
protez w terminie 5-dnio- 
wym. Jan Sadowski, War­
szawa - Praga, Ząbkowska 
7. Wtorki, czwartki 15—!3, 
środy, piątki 8—10.____
Dr Gutowski Leopold — 
■ikórne. weneryczne Nowo- 
■ rnrł7ka 6 F,r* ~1hp U —13
Dr Krajewski — wenerycz­
ne. skóry. Nowogrodzka 44,
15—19.    5601-0
Dr Mochorowski — skórne, 
weneryczne, płciowe, 16—13 
Jerozolimskie 49. 7319-0
Dr Papier specjalista: skór­
ne, weneryczne, hemoroidy. 
Plac Konstytucji 5, telefon
8-99-07.  7641-0
Dr Schoenman specjalista— 
płciowe (zaburzenia), we­
neryczne, od 17—20, Fraji- 
cuska 3 (Saska Kępa).

7462-0
Dr med. Szadurski Jerzy 
— skórne, rzęsistki, Jero- 
zolim^.ae 52, godz. 17—18 
(wtorki, czwartki, fioboty).

7784-0
Doktorzy Zurakowski, 2u- 
rakowska-Rata) -  specjali­
ści skórnych, włosów, we­
nerycznych. płciowych Kru 
'-ra '7 (przy jerozolimskich)

S. p. JAN WYKOWSKI
b. oficer W.P., odznaczony Krzyżem 
Walecznych i Srebrnym Krzyżem Za­
sługi, zmarł we Wrocławiu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach w dn. 
25.X.55 r., przeżywszy lat 47. Pocho­
wany został na cmentarzu miejsco­
wym św. Wawrzyńca, o czym zawia­
damiają pogrążeni w głębokim żalu 
i smutku matka, siostra, syn i ro­
dzina. 8231-1

Okazja — sprzedam plac 
1.600 m w centrum Zakopa­
nego z materiałem budowla 
nym. Wiadomość Chmielna 
128 m. 92. Pośrednicy pożą­
dani.___________________7897-0
Plac (Zalesie Górne), około 
2.000 metrów, 10 minut od 
stacji, sprzedam. Wiado­
mość: Marszałkowska 78—2

niiiiiwiMni mmi — i m i w m i i i i i m mu ..... ...... ...

*. p. MICHAŁ BUŁAT-MIRONOWICZ
artysta-śpiewak, zmarł dnia 7.X.1955 
r., przeżywszy lat 49. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się dnia 8.XI (wto­
rek) w kościele św. Krzyża o godz.

19 rano, o czym zawiadamiają przyja­
ciół i kolegów zmarłego żona i ro­
dzina. 7444-1

Za spokój duszy 
Ś. p. ZOFII STANKIEWICZ

odbędzie się nabożeństwo żałobne dn. 
10.XI.53, o godz. 9 w kościele Dzie­
ciątka Jezus na Żoliborzu, Czarniec­
kiego 15, na które zapraszają przy­
jaciele. 7191-1

Podziękowanie
Rodzinie, przyjaciołom i znajomym 
za oddanie ostatniej posługi mężowi 
memu _ ^
TADEUSZOWI KWIATKOWSKIEMU
składają najserdeczniejsze podzięko­
wanie Zona i dzieci

P o d z i ę k o w a n i e
Wszystkim, którzy okazali wl^ e
współczucia i wzięli udział p 
grzebie męża mego

ZYGMUNTA LIPOWSKIEGO 
składamy serdeczne podziękowanie 
767<3 j żona i syn



•SilSrn SYCTIJ WARSZAW^

r e le w lz /a
zwiększa »częstotliwość«

Nasza telewizja z początkiem li­
stopada zwiększyła ilość nadawanych 
programów • do trzech odcinków ty­
godniowo. Obecnie dwugodzinne 
spektakle telewizyjne są transmito­
wane w poniedziałki o godz. 19.30, 
środy o godz. 17.00 i soboty o godz. 
16.00.

Naczelna redakcja programu tele­
wizyjnego Polskiego Radia i do­
świadczalny ośrodek telewizyjny Min. 
Łączności przygotowują się do dal­
szego zwiększenia ilości programów 
i nadawania od stycznia przyszłego 
roku czterech odcinków tygodnio­
wo. (tp)

Więcej samochodów
dla S łużby Z d ro w ia

Sygnały z frontu samochodowego są 
■wciąż niepomyślne — 31.X  br. niechlub­
nie m. in. zakończyły miesiąc: Sp. Pracy 
— „Przewóz*1 (Ciepła 6), Centrala Roln, 
Samopomoc Chłopska (Kopernika 30), Na­
czelny Komitet Wykonawstwa — Zjedn. 
Ludowe — (Bagatela 16), Ag. Prasowa 
PAP, Robotnicza Sp., Wydaw. „Prasa** 
(Bagatela 14), „Węgloblok** (Ordynacka 11). 
Instytucje te nie dostarczyły lecznictwu 
otwartemu zapotrzebowanych wozów.

Jak dotąd rejestr „opornych** pozosta­
wał w kolumnie Transportu Sanitarnego, 
a w stosunku do winnych nie wyciągano 
żadnych konsekwencji.

Miejmy nadzieję, że sprawa ruszy z miej­
sca; gdyż na żądanie Państwowej Komisji 
Etatów (ustalającej „etaty** samochodów 
dla poszczególnych instytucji) — kierow­
nictwo Kolumny dostarczyło jej wczoraj 
tj. 3 listopada br. wykaz placówek, które 
nie wywiązały się z przyjętych zobowiązań.

Może wreszcie spotka je zasłużona kara.
(B. M.)

? listopada (poniedziałek) godz. 19.00 
w sali Państw. Opery

ul. Nowogrodzka 49 
wystąpi

Reprezentacyjny

ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA
C  *  R  *  Z  *  Z

(S K O L IM Ó W )
laureat V Międzynar. Festiwalu 

Młodz. i Stud.

Bilety w kasach „Opery“ i „Orbisu" — 
ul. Bracka 16. Członkowie Zw. Za w. 
oraz studenci — zniżka za okazaniem 

legitymacji

SYRENA
WZNAWIA WYSTĘPY

Po powrocie z Czechosłowacji Te­
atr Satyryków „SYRENA" wznawia 
przedstawienia w poniedziałek 7 li­
stopada br. Grany jest program 

j,DIABLI NADALI",

Czasem od przybytku głowa ...

NO WIĘC jutro będą w Warszawie. Przyjadą na wagonowych platformach z Francji, 
na Dworzec Gdański. 20 sztuk nowiutkich „Chaussonów** za kilka dni wejdzie pew­

nie do służby w warszawskiej komunikacji. Następne 20 wozów też jest w drodze. 
Kierownictwo MPA spodziewa się, że do połowy grudnia cała tegoroczna jesienna 
dostawa 70 autobusów dla Warszawy zostanie zakończona.

Tl OZMAWIAM z naczelnym inży- 
-t*- nierem Miejskiego Przedsiębior­
stwa Autobusowego, inż. Romanem 
Wisławskim, który niedawno wrócił 
z Paryża, dokąd jeździł w sprawie 
odbioru autobusów.

Początkowo — opowiada — były 
pewne kłopoty, bowiem firma 
„Chausson" przerobiła niekorzystnie 
dla nas system hamulcowy i insta­
lacje. Uwzględniono jednak naszą 
reklamację i dokonano zmian we­
dług naszych życzeń i potrzeb.

Przyjście nowego, świetnego tabo­
ru autobusowego cieszy każdego 
warszawiaka, cieszy też bardzo pra­
cowników MPA. Ale równocześnie 
przybywa zmartwień. Czasem tak już 
jest, że od przybytku głowa boli.

Na wstępie podałem, że 20 autobu­
sów, które przybywają do stolicy, za 
kilka dni zacznie pewnie pracę na 
ulicach miasta. Tymczasem okazuje 
się, że nie jest to wcale takie proste.

— Brakuje kierowców i to bardzo wie­
lu. Żeby obsłużyć tabor MPA, po przy­
byciu wszystkich tegorocznych nowych 
wozów, trzeba przyjąć około 200 kierow­
ców. Powinni to być kierowcy z prawem 
jazdy kategorii I lub II. Takich niespo- 
sób wielu znaleźć w Warszawie.

Wobec tego MPA, aby ratować sytua­
cję, zwróciło się do Departamentu Ru­
chu Drogowego Ministerstwa Transportu 
Drogowego i Lotniczego z prośbą o zez­
wolenie przyjęcia kierowców z prawem 
jazdy III kategorii. Czy prośba ta zosta­
nie rozpatrzona przychylnie?
Sam początkowo miałem wątpli­

wości, czy za kierownicą wielkich 
autobusów, w których jeżdżą co­
dziennie tysiące ludzi, można sadzać 
względnie mało doświadczonych kie­
rowców. To przecież ryzykowne...

— Nie ma innej rady! ■— stwier­
dzili przedstawiciele MPA. Zresztą 
gdybyśmy przyjmowali kierowców z 
prawem jazdy III kategorii, to naj­
pierw uczyliby się oni pod okiem 
doświadczonych instruktorów. Potem 
dopiero najlepsi spośród nich, tacy 
którzy gwarantują właściwą eksploa­
tację autobusu, zaczęliby służbę w 
ruchu — zdając po pewnym czasie 
egzaminy na prawo jazdy II katego­
rii. Chodzi nam o to, żeby nowe wo­
zy, tak potrzebne na wielu liniach 
autobusowych, nie stały w garażach 
ze względu na brak kierowców.

Tak, to obecnie chyba jedyne roz­
wiązanie tej niełatwej sytuacji. Ale 
jeśli nawet trudności te zostaną po­
myślnie załatwione na bieżąco, nie 
zlikwiduje to problemu braku kie­
rowców MPA w ogóle.

D DŁUGIEGO już czasu mówi 
się o płynności kadr. Służba jeŝ . 

szczególnie ciężka, dość częste jesz­
cze, niestety, „użeranie się" z nie­
sfornymi pasażerami nie należy do 
przyjemności, jeżdżenie po ulicach 
Warszawy i stałe hamowanie na 
przystankach, czy na ciasnych uli­
cach bardzo męczy. A przy tym 
wszystkim najczęściej służba kierow­
cy MPA kończy się o godz. 2 w no­
cy. To wszystko powoduje szaloną 
płynność kadr kierowców w MPA.

— Po co się męczyć — mówią — 
kiedy w przedsiębiorstwach transpor­
towych ma się pracę lżejszą i więcej 
zarabia?

Rezultat?
Statystyka płynności załogi jest zastra­

szająca. Dla przykładu: między l stycz-

O

Milion litrów gorącej wody
dla ogizania budynków mieszkalnych

Głos pracowników Ministerstwa 
Przemysłu Chemicznego nie był odo­
sobniony. Dzwonili do Redakcji w 
sobotę mieszkańcy z MDM i innych 
dzielnic, w których budynki podłączo­
ne są do elektrociepłowni na Powiślu. 
„Napisaliście w notatce, że przerwa

T E A T R Y PORANKI
niedziela

Ateneum (S. Jaracza 20) — Panna Mali- 
czewska — g. 14.30; Neapol miasto milio­
nerów — g. 19. Polski (Karasia 2) — Lo- 
renzaccio —  g. 13; Miesiąc na wsi —  g. 19. 
Kameralny (Foksal 16) — Odwiedziny — 
g. 14; Dom kobiet — g. 19. Ludowy (Szwedz­
ka 2/4) — Moralność p. Dulskiej — g. 14.30; 
Chory z urojenia — g. 19. Ludowy (Kró­
lewska 13) — Panna Rosita — g. 15. Naro­
dowy (PI. Teatralny) — Zemsta — g. 14; 
Ostry dyżur — g. 19.15. Operetka (Puław­
ska 49) — Noc w W enecji — g. 14.15; Do­
m ek trzech dziewcząt — g. 19. Opera (No­
wogrodzka 49) — Jolanta — opera, Cope- 
lia — balet — g. 19. Powszechny (Zam oj­
skiego 20) — Dożywocie — g. 15; Imieniny 
pana dyrektora — g. 19. Współczesny (Mo­
kotowska 13) —Cień bohatera — g. 15.30 
i  19. Młodej Warszawy (Marszałkowska 8) 

Romantyczni — g. 13; Śluby panieńskie
— g. 19.15. Młodej Warszawy (Pałac K ul­
tury) — Farfunka królowej Bony — g. 
16.30; Studencka miłość — g. 19.30. Domu 
Wojska Polskiego (Pałac Kultury) — Opty­
mistyczna tragedia (zamkn.) — g. 19. Estra­
da (Sierpecka 7) — Godzien litości — g. 
15.30. Estrada (Konopnickiej 6) — Nie w y­
chylać się — g. 19.30. Kleks (Konopnickiej 
6) — Czarodziejskie wrzeciono — g. 16.30. 
Lalka (Pałac Kultury) — Krzesiwo — g. 12 
i 17; Lekarz mimo woli — g. 20. Baj (Ja­
giellońska 28) — O Fiku Miku i królewnie 
Fali — g. 12; Królowa śniegu — g. 16.30. 
Guliwer (Różana 16) — Piotruś Zuch — g. 
12 i 16.30. Filharmonia (Jasna 5) — V  Kon­
cert Symfoniczny — g. 12.

poniedziałek
/Ateneum  — Maturzyści — g. 19. Polski 
* -  Lorenzaccio — g. 18.30 (zamkn.). Kame­
ralny — Odwiedziny — g. 19. Ludowy — 
Moralność p. Dulskiej — g. 19. Ludowy 
(Szwedzka) — Panna Rosita — g. 19. Na­
rodowy — Ostry dyżur — g. 19.15. Operet­
ka — Noc w W enecji — g. 19. Powszechny
— imieniny pana dyrektora — g. 19. 
Współczesny — Teatr Klary Gazul — g. 
19. Młodej Warszawy (Marszałkowska) — 
Śluby panieńskie — g. 19.15. Młodej W ar­
szawy (Pałac Kultury) — Farfurka królo­
wej Bony — g. 16.30; Studencka miłość — 
g. 19.30. Domu W ojska Polskiego — Opty­
mistyczna tragedia — g. 19- Estrada (Ko­
nopnickiej) — Nie wychylać się g. 19.o0. 
Kleks — Czarodziejskie wrzeciono — g.
16.30. Lalka — Lekarz mimo woli — g. 
17.30 i 20. Filharmonia (Pałac Kultury) — 
Koncert dla dzteci — g. 16t

K I N A
Moskwa (Puławska 19) — Trzy starty -  

g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. Praha (Jagiellońska 
24/26) — Trzy starty — g. 13.45, 16, 18.15,
20.30. Palladium (Kniewskiego 7) — Dele­
gat floty — g. 14, 16; Lenin w październi­
ku — g. 18, 20.15, Śląsk (Żurawia 3/5/7) — 
Szerszeń — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. Mura­
nów (PI. Dzierżyńskiego) — Trzy starty — 
g. 15, 16, 17.15, 18.15, 19.30, 20.30. Przyjaźń 
(Pałac Kultury) — Czarci żleb —. g. 11, 13, 
15, 17; Nieorane pole — g. 13.30 i 20.30 (sean­
se łącznie z koncertem). Młoda Gwardia 
(Pałac Kultury) — Bracia Li — g. 11; Pło­
mienne serca — g. 12, 14, 16, 17.30 i 19.30. 
(seanse łącznie z koncertem). Polonia 
(Marszałkowska 56) — Mały uciekinier — 
E 14 16, 18, 20. 1 Maj (Podskarbinska 7) — 
Liliornfi — g- 13.45, 16, 18.15, 20.30. W -Z  
(Leszno 19) — Skąd m y się znamy — g- 
14, 16; Błękitny krzyż — g. 18, 20. Ochota 
(Grójecka 65) — piękności nocy —- S- 16, 
18, 20. Stolica (Narbutta 50a) — Sol ziemi
— g. 14, 16, 18, 20. Syrena (Inżynierska 4)
— konwój dr M ., — g. 14, 16, 18, 20. Tęcza 
(Suzina 4) — Romeo i Julia — g. 14, lo, ib, 
20. Olsztyn (Włochy) — Urok szatana — 
g. 15, 17, 19. Student (Jelonki) — Konik 
polny — g. 17, 19. Radość (Radość) — Dzie­
ci ulicy — g. 15, 17, 19. Mazowsze (Ka­
sprzaka 30) — Wyrocznia — g. 16, 18, 20.

Palladium — M łode serca  — g. 10. Mura­
nów — Bajka o śpiącej królewnie — g. 11, 
12, 13. Młoda Gwardia — Bracia Li — g. 
10, 11. Polonia — Gęsi Baby Jagi — g. 10,
12. 1 Maj — Jedenastka z naszej ulicy — g. 
9.45, 11.45. W -Z  — Bracia Li— g. 12. Ochota 
— Am bicje młodości — g. 12. Stolica — 
Pościg — g. 12. Syrena — Magiczne zabaw­
ki — g. 10, 12. Tęcza — Bajka o rybaku i 
rybce — g. 10, 12. Olsztyn — Staś spóźnial­
ski — g. 11, 13. Student — Królewna żab­
ka — g. 13. Radość — Noc majowa — g.
13. Mazowsze — Janosik  — g. 11.

R A D I O
na dzień 6 listopada 1955 r. (niedziela)

Na fali 1322 m.
Progr. dnia 6.06 10.50 Wiad.S 6.00 7.00 8.00

16.00 20.00 23.00
6.11 Muz. 6.55 Kai. rad. 7.10 Przegl. prasy 

7.15 Mel. film. i operetk. 7.50 Sportowcy 
wiejscy na start 8.10 „Wieś tańczy i śpie­
wa 8.25 MUZ. 9.00 Odpow. „Fali 49“ 9.12 
Muz. 9.45 Muz. 10.00 „Pan Tadeusz** fragm. 
10.20 Utw. Czajkowskiego 10.57 Konc. ży­
czeń 12.04 Przerwa 13.00 Skrzynka ogólna 
13 10 „Z konferencji atomowej w Genewie**, 
rozmowa z prof. A. Sołtanem 13.25 Mel 
do tańca 14.05 Aud. dla wsi 14.15 Z cy­
klu: „Opowieści wędrownicze** 14.45 G 
Dendrino — „Pozwólcie mi śpiewać" — 
operetka 1&.35 Muz. 16.05 Tygodn. przegl 
wydarzeń międzynar. 16.20 Aud. dla dzieci 
pt. „Moja Ukraina" 17.15 Dla każdego coś 
miłego 18.20 „Człowiek z karabinem", 
sztuka M. Fogodina 20.25 Muz. tan. 21.15 
Wesoły kramik 21.30 Konc. muzyki radzie­
ckiej 22.00 Wiadomości sport. 22.30 Muz 
tan.

Na fali 367 m.
Progr. dnia 6.36 11.50 Wiad.: 6.30 7.30 8.15

17.00 21.30 23.50
6.41 „Od melodii do melodii" 7.25 Kai. 

rad. 7.40 Tańce symf. 8.25 Przegl. prasy
8.30 „5:0 dla młodości" 9.00 „Stworzenie 
świata", fragm. pow. W. Zakrutina 9.20 
„Zesp. świetl. przed mikrof." 9.40 Ksią­
żeczki z naszej półeczki 10.00 „Nowe na­
grania" 10.30 „Poezja i muz." n.oo „Stani­
sław Staszic" 11.15 Muz. lud. 11.30 „Śpie­
wacy polscy" J. Zwidryn Imielowa 12.04 
Poranek symf. 13.00 Jak Polska długa 1 
szeroka 13.30 Czego chętnie słuchamy 14.35 
Dyskusja o lotach międzyplanetarnych
15.00 Konc. Chopin. 15.30 Z życia Zw. Ra­
dzieckiego 16.00 Konc. 17.05 Feliet. aktualn
17.15 Muz. 17.45 Na fali humoru i satyry
10.15 Muz. tan. oraz wyniki imprez sport
13.15 „Etiuda rewolucyjna" audycja słow- 
no-muz. 19.30 Na pięciolinii 20.00 Mel. tan
20.30 „Miłość ojczyzny" opow. K. Paustow- 
skiego 21.00 „Wieczorna serenada" 21.52 
Muz. tan. 22.30 Wiad. sport. 22.40 Muz. ra­
dziecka.

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio i Świat",

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

w ogrzewaniu domów jest tylko chwi­
lowa, a tymczasem u nas w dalszym 
ciągu jest zimno".

Trzeba więc wyjaśnić, że po to, 
aby przyłączyć nowe obiekty do sieci 
(do tego właśnie była potrzebna 
przerwa w ogrzewaniu) trzeba było 
najpierw spuścić wodę z instalacji 
i opróżnić rurociąg. Dopiero po wy­

konaniu przeróbek w Elektrociepło­
wni monterzy rozpoczęli w piątek 
rano ponowne nawadnianie. Prace 
trwały dzień i noc, ponieważ TRZE­
BA BYŁO PONOWNIE WTŁOCZYĆ 
DO SIECI OK. MILIONA LITRÓW 
WODY.
Cała sieć, obejmująca lewobrzeżną 

Warszawę, już wczoraj została napeł­
niona. Ponieważ jednak podłączano 
nie wszystkie budynki na raz, ale ko­
lejno, do tych, które leżą dalej od 
magistrali — później dotarło ciepło.

(b)

nia a 30 września br. przyjęto 184 kie­
rowców, a zwolniło się 150.
— U nas — stwierdzają kierowni­

cy MPA — pracują albo bardzo sta­
rzy kierowcy tradycyjnie przywią­
zani do przedsiębiorstwa, albo bar­
dzo młodzi, którzy nauczą się zawo­
du, a potem szybko od nas uciekają 
gdzie indziej, gdzie są lepsze wa­
runki.

Podobnie źle wygląda sprawa mon­
terów w warsztatach. I tu powody 
są podobne. Płace są dużo niższe w 
stosunku do wynagrodzenia za takie 
same prace np. w warsztatach Tech­
nicznej Obsługi Samochodów, W re­
zultacie warsztaty MPA stały się 
swoistym „przedszkolem" dla innych. 
Szkoli się tu fachowców, którzy po 
opanowaniu zawodu odchodzą gdzie 
indziej i od razu poprawiają sobie 
warunki. Skutki tego są takie, że 
brakuje w MPA około 100 monterów.

Do tych wszystkich kłopotów do­
chodzi jeszcze jeden — ciasne zaple­
cze. Z nowymi wozami nie ma się 
już gdzie wprowadzać. W przyszłych 
latach przybywać będą następne au­
tobusy. Tymczasem budowa zajezdni 
przy ul. Woronicza zaplanowana jest 
dopiero na rok 1960...

Tak to krótkowzroczność planowa­
nia inwestycji w latach poprzednich 
mści się teraz i powoduje wielkie 
kłopoty, naraża na straty.

I jeszcze jedna sprawa: Trzeba rozpa­
trzyć prośbę MPA o przyznan.e bazy 
ZOM przy ul. Madalińskiego. Ubiega 
się o nią również Miejskie Przedsiębior­
stwo Taksówkowe, które ma nie mniej­
sze potrzeby. Jednakże należy wziąć 
pod uwagę to, że znaczenie autobusów 
dla miejskiej komunikacji i utrzymania 
ich „w należytym zdrowiu" jest ważniej­
sze, że jeden „Chausson" kosztuje nasze 
państwo ponad 10 tys. dolarów. Trzeba 
więc wszystkimi dostępnymi środkami 
zapewnić tym wozom jak najdłuższy ży­
wot i jak najlepszą eksploatację. A przy­
znanie MPA zajezdni na Madalińskiego 
pozwoliłoby na „załatanie" najpilniej­
szych potrzeb na przeciąg około 2 lat.
Szybkimi decyzjami (Ministerstwa 

Gospodarki Komunalnej i Prezydium 
St. Rady Narodowej) trzeba pomóc 
MPA, aby przedwcześnie nie znisz­
czył się i właściwie służył miejskiej 
komunikacji doskonały tabor, spro­
wadzony do1 Polski za cenne dewizy.

K. BARCZ

Ha wystawie spółdzielczości

ĄMIĘDZY marmur owy mi kolumnami 
■tri. ulokowały się stoiska, w których 
spółdzielczość pracy Warszawy i woj. 
warszawskiego pokazuje urybór swo­
jej produkcji — rzeczy najlepsze z 
najlepszych. Oglądając w dniu otwar­
cia 5 bm. w Pałacu Kultury i Nauki 
ten „kwiat" 17 przemysłów spółdziel­
czych na Wystawie Jubileuszowej 
X-lecia Spółdzielczości Pracy, mimo 
woli żal się robi, że tak mało tych 
pięknych rzeczy jest w sklepach. 
Gdzie np. te wyśmienite śliwki w oc- 
cie i pikle ze Ppółdz. „Ekstrakt"? 
Gdzie można się wystroić w te pięk­
ne sukienki i sweterki, którymi obec­
ni zachwycali się na wystawie?

Mnóstwo tu było różności codzien­
nego użytku. W stoisku z galanterią 
skórzaną szczególnie zwracały uwa­
gę wyroby Sp. „Rozwój", robione dla 
„ Galluxów“. Obok wiatrówki, pod­
bite sztuczną nutrią ze Sp. „Astra" 
(po 510 zł), buty narciarskie rożnych 
fasonów ze Sp. „Stopa". Zresztą — 
nie trudno zrobić coś dobrego, gdy 
się ma pełnowartościowy surowiec. 
Sztuka natomiast zrobić dobre rzeczy 
z odpadów: np. torby gospodarskie, 
paski, pilotki, błamy. Nie łatwo po­
znać, że są z odpadów, a przy tym 
znacznie tańsze — np. torba — 80 zł 
(z pełnowartościowej skóry 170 zł).

Zresztą — wystawa jest otwarta, 
od dziś w Pałacu Kulury, wejście, 
główne od Marszałkowskiej.

Na zdjęciu u góry: miniaturowe 
miasto — zabawka „zbudowane" 
przez Sp. „Elektromoc“ z ul. Próż­
nej. Niżej: laleczki w strojach ludo­
wych. U dołu: radioodbiorniki po­
dróżne wielkości torby damskiej 
(produkcja uboczna) ze Spóldz. ATM.

Foto Wł. Piotrowski

Warszawskie czwartki

O d  f r o n t u
Była w nr 213 „Ż ycia  Warszawy“  notatka 

pt. „N aw et po szkodzie niemądry MHD“ . 
Stołeczny Zarząd MHD w związku z tym  
wyjaśnił m. in. (pismo O0J1O78/55), że...

„„.sklepy komisowe są dostatecznie za­
bezpieczone. Nie przewidziane jest jed­
nak, z której strony sprawcy dokonują 
włamania, jak to miało miejsce przy ul. 
Marszałkowskiej 27, gdzie sprawcy do­
stali się przez wybicie otworu w ścianie 
od klatki schodowej. Podobna kradzież 
miała miejsce na początku roku 1955 przy 
ul. Wolskiej 46, dokąd sprawcy dostali 
się przez wybicie otworu w podłodze od 
piwnic. Zainstalowanie dzwonków alar­
mowych w sklepach nie rozwiązuje spra­
wy, gdyż sprawcy unikają drzwi wej­
ściowych..."
A leż paskudni są ci sprawcy tj. złodzie­

je ; żeby  się przynajm niej porozum ieli Z 
MED, z której strony zamierzają się wła­
mać — żeby to chociaż — jak w szyscy lu­
dzie — wchodzili od frontu, (i)

Gość ze Stalinogrodu
„Jam jest uczciwy, choć ubogi, 
a ty masz fortepianowe nogi“
— To jest mój jedyny „wiersz", 

który potrafię zacytować z pamięci — 
opowiadał na czwartkowym wieczo­
rze Wilhelm Szewczyk. — Innych 
swoich wierszy nie umiem, bo ich 
nie lubię. Ten dwuwiersz to pierw­
szy popełniony przez mnie „utwór". 
Napisałem go w gimnazjum do córki 
bogatego kupca, w której się wów­
czas kochałem, a która wstydziła się 
„chodzić" z bosonogim synem gór­
nika.

— Okazało się, że umiem rymować, 
a mimo to nie myślałem nigdy o tym 
by zostać pisarzem. Do pisania zmu­
siły mnie problemy, z którymi się 
zetknąłem., krzywdy, które wołały o 
utrwalenie.

Pisarstwo Wilhelma Szewczyka po­
święcone jest przede wszystkim Śląsko­
wi. Wśród 19 książek pisarza wydanych 
po wojnie niemało miejsca zajmują pra­
ce publicystyczne, reportaże, eseje.
— Tak stare jak i nowe konflikty Ślą­

ska są trudne i szorstkie. Takie też są 
moje książki — opowiadał Szewczyk. — 
Ale obecnie przygotowuję do druku tom 
opowiadań, który będzie można już na 
wpół zaliczyć do pogodnej literatury wy­
poczynkowej.

Dwa z tych opowiadań przeczytał Szew­
czyk na czwartkowym spotkaniu. Całość 
ukaże się już wkrótce nakładem Krakow­
skiego Wydawnictwa Literackiego.

Wilhelm Szewczyk był pierwszym go­
ściem spoza Warszawy na czwartko­
wych spotkaniach literackich. Opowie­
dział on zebranym wiele ciekawych rze­
czy o Śląsku. Uczestnicy warszawskich

czwartków z zainteresowaniem czekają 
na zapowiedziane dalsze spotkania z pi­
sarzami zamieszkującymi w innych czę­
ściach kraju. (h. p.)

JM A G  Ł  O S
— No, cóż, dzisiaj pogoda będzie chyba 

podobna do sobotniej — a więc zachmu­
rzenie duże, z przejaśnieniami. Rano zam­
glenia. Wiatry słabe z południowego wscho­
du. Temperaiura ok. 8 stopni.

— A jak jest w innych częściach kraju?
— N ajcieplej było — mimo nocnych przy­

mrozków  — w górach — oczyw iście nie 
pod szczytami, ale np. w Nowym  Sączu 
notowano w dzień 15 stopni. Na północy  
kraju ok. 10 stopni.

— A dalej na północ?
— Nad Skandynawią tworzy się klin 

yiysokiego ciśnienia, który „schodzi" ku 
nam. Przynieść on może obniżenie tem ­
peratury. Ale to za parę dni. W ięc nic 
pewnego.

70 dachów w Śródmieściu
c z e k a  na naprawę

Zima za pasem, a tu w samym tylko 
Śródmieściu jest jeszcze 70 przeciekają­
cych dachów.

35-osobowa ekipa remontowa, dwojąca 
się i trojąca na 1.100.000 m powierzchni u- 
żytkowej, została co prawda wzmocniona 
w tym miesiącu (dopiero!) o 14 etatów, 
ale zapomniano o przydzieleniu tzw. „śro­
dków". A może Stołeczny Zarząd zna­
lazłby jeszcze jakąś finansową rezerwę?

(r)

P ó ł  żarłam, p ó ł ta r to

S a m o w y s ta rc z a ln o ś ć
lingwistyczna

POSTANOWIŁAM: od dziś będę się uczU* 
języków  obcyęh. Kilka znam już do­

brze, ale zapisałam s ę jeszcze na kur* 
języka w ęgierskiego, czeskiego, uńosk'e' 
go i rumuńskiego. Myślic e. że nie wU' 
trwam? A właśnie, że n e tylko wyirwailh 
ale po opanowaniu tych czterech, będę s<4 
uczyła następnych czterech. Aż do skuikJt 
aż ao esperanto.

Nie chcę bowiem m ieć nic wspólnego * 
tłumaczami. Mocne postanów enie naukt 
jeżyków  obcych obudziła we mnie moja 
znajoma, Jadwiga W „ która przeżywa tzW‘ 
„ historią nie z tej ziem i"  w zw.ązku * 
tłumaczami.

Kilka m iesięcy temu Jadwiga oddała wat* 
ny dokum ent do przetłumaczenia w R°* 
dzie Zespołów Tłumaczy Przys ęgłych; ul- 
Wspólna 63-A. Ziecenm przyjęto, „należ­
ność", w sumie 136 zł, zamkasowano, al* 
robotę wykonano wcale nie w sposób 
„przysięg ły". Mianowicie w treści tłuma­
czenia pominięto taki „drobiazg" jak naz­
wisko. O ten  „drobiazg“ rozbiło s ę za­
łatwienie sprawy, którego podstawą miat 
być ów dokum ent. Jadwiga reklamowała- 
żądając przynajmn ej zwrotu pieniędzy- 
Odpowiedziano, że trzeba ustalić nazwiska 
winnego, który źle wykonał pracę i do 
niego zwrócić s.ę w sprawie pieniędzy 
oraz strat moralnymi. Beztroski i z lekka 
ironiczny ton listu zabolał Jadwigę. Nap1' 
sala więc ponown e, prosząc o ostateczna 
załatwienie sprawy, i określając wygina 
tłumacza.

Tym razem ironia przeszła w oburzenia 
i przybrała form y co najmniej nieuprzej­
me. Oto treść listu jednego z pracowp1' 
ków Rady Zespołów, do którego zwróciła 
się moja znajoma:

„Za stosowany przez Was szantaż oso­
by, której nie znacie, wyciągnę odpo­
wiednie konsekwencje... Jak stwierdzi­
łem tłumaczenia dokonał rzekomo W* 
Noskowski, do którego proszę zanosi 
swe żale. Ja, Malicki, Was nie znam, * 
tym bardziej Wy mnie nie znać e. Ucze­
piliście się mego nazwiska nie wiem dla­
czego"?
W ystarczy? Mógł przecież napisać jesz­

cze, że Jadwiga „ uczepiła s ę, jak rzep 
psiego ogona".

Po co mi takie awantury. W olę, gdy bę­
dę miała coś do przetłumaczenia, zrobic 
to sama. Tylko skóra na mnie cierpne 
jeżeli przyjdzie mi tłum aczyć np. na j<- 
zyk  Hotentotów!

IRENA

D y ż u r y  s z p i t a l i

Druk. RS W „PRASA" Marszałkowska 3/5 
—  B-6-12382 —

niedziela
Interna: Świerczewskiego 67, Leszno 15, 

Oczki 6. Chir. ogólna: Świerczewskiego 67, 
Płocka 26. Chir. urazowa: Świerczewskie­
go 67. Chir. dziec.: Litewska 16. Położn. 
Ginę kol.: Świerczewskiego 67, Solec 93, 
Madalińskiego 25, Płocka 26. Okulistyka, 
Laryngologia: Oczki 6. Urologia: Płocka 26.

poniedziałek
Interna: Kasprzaka 17, Świerczewskiego 

67, Oczki 6. Chir. ogólna: Świerczewskiego 
67, Solec 93, Goszczyńskiego 1. Chir. ura­
zowa: Solec 93. Chir. dziec.: Kopernika 43. 
Położn. Ginekol.: Kasprzaka 17, Świer­
czewskiego 67, Starynkiewicza 3, Karowa 2. 
Laryngologia: Kasprzaka 17. Okulistyka, 
Urologia: Świerczewskiego 67r

Prapremiera
»Zegarka« Szaniawskiego

certował już na tym instrumencie zasłu­
żony i ceniony organista polski, prof. Bro­
nisław Rutkowski, a osiatnio wystąpił z re­
citalem artysta z NRD Robert Koebler. 
Na program recitalu złożyły się dzieła 
dawnych mistrzów, Dietricha Buxtehude 
(1637—1707) i Jana Sebastiana Bacha (1685 
—1750), oraz improwizacje własne na te­
maty zadane.

Improwizowanie na organach jest sztu­
ką, wymagającą zdolności kompozytor­
skich, dużej wyobraźni muzycznej, nie 
mówiąc już o opanowaniu instrumentu. 
Sławą niezrównanego improwizatora cie­
szył się za życia Jan Sebastian Bach. 
Tradycje bachowskie są pielęgnowane w 
Niemczech — stąd dążność do uprawiania 
niełatwej sztuki improwizacji organowej. 
Robert Koebler preludiując i fantazjując 
na zadane, nie znane sobie tematy zabłys­
nął kunsztem prawdziwego wirtuoza, da­
jąc za każdym razem całkowicie wykoń-

W ARSZAWSKI Teatr Estradowy „Mi- 
niatury** wyrusza w teren z nowym 

programem. Premiera tego programu, któ­
ra odbyła się w „Estradzie** na Żoliborzu, 
wzbudziła zainteresowanie także wśród 
warszawiaków. Program bowiem składa 
się z trzech jednoaktówek Jerzego Sza­
niawskiego: dwie — „Powódź** i „Matka** 
— wzięto ze sztuki „Dwa teatry**, trzecia 
to po raz pierwszy na scenie pokazane 
słuchowisko radiowe „Zegarek**. Można 
podziwiać mistrzostwo, z jakim Szaniaw­
ski potrafił w tych drobiazgach skonstruo­
wać napięcie dramatyczne, dać fragmenty 
ludzkiej historii, nakreślić żywe postacie 
i zaniepokoić słuchacza przedstawianą 
sprawą. Zwłaszcza „Zegarek** — aż dziw, 
że dotąd nigdy nie wystawiany — jest 
małym arcydziełem zwięzłości i wyrazi­
stości dramatycznej.

Przedstawienie inscenizował T. MO­
ŚCICKI, który również dodał dobre słowo 
wiążące przed poszczególnymi sztukami. 
Opiekę zaś reżyserską sprawowała MARIA 
DULĘBA. Zrobiła to z dawnym „Reduto- 
wym“ zapałem do pracy i sentymentem 
do twórczości Szaniawskiego. Skromny ze­
spół aktorski grał z dużą poprawnością, 
która zasługuje na pełne uznanie. Na grę 
I. Jaglarzowej, A. Rostańskiej, J. Łempic- 
kiej, A. Grzybowskiego, T. Mościckiego i 
E. Sędzimira patrzyło się myśląc z przy­
jemnością, że teatr ten dotrze do małych 
miasteczek i wsi z tym wartościowym — 
zarówno jeżeli idzie o wybór sztuk jak i 
o wykonanie aktorskie — przedstawieniem.

Publiczność zrobiła owację Marii Dulę­
bie i przede wszystkim obecnemu na pre­
mierze Jerzemu Szaniawskiemu.

A. G.

Występ Roberta Koeblera
U RUCHOMIENIE wielkich organów Fil­

harmonii Warszawskiej należy zaliczyć 
do poważnych osiągnięć kulturalnych, do­
tychczas bowiem słuchacze muzyki pozba­
wieni byli możności poznania znacznej czę­
ści twórczości, zwłaszcza dawniejszych 
kompozytorów, dla których właśnie orga­

ny były środkiem najpełniejszej wypowie­
dzi artystycznej. Organy Filharmonii Na­
rodowej posiadają wszystkie najnowocze­
śniejsze udoskonalenia i przystosowane są 
do wykonywania najbardziej nawet roz­
budowanych i skomplikowanych dzieł or­
ganowych. Dotychczas dwukrotnie koń­

czone utwory. Nie przekonywała co praw­
da ich strona stylistyczna; wszystkie czte­
ry zaproponowane tematy miały charakter 
ludowy polski, obcy — jak widać — ar ty* 
ście, toteż sposób rozwijania tematu kłó­
cił się niekiedy z jego charakterem. 
sztą same tematy nie całkiem nadawały 
się do improwizacji organowej (pieśni lu­
dowe „Hejże ino, fijołecku leśny** i ,.Ma* 
lulu moja", melodia góralska).

Natomiast w interpretacji Bacha i Bux* 
tehudego właśnie wyczucie stylu było ni0'  
że najmocniejszą stroną wykonania. Nale­
ży tu zaznaczyć, że artysta odbiega ° 
tradycyjnego, skupionego, a zarazem Pa'  
tetycznego sposobu odtwarzania Bacha, 
Koebler gra Bacha niemal z romantycz­
nym polotem, w dużej mierze ..pianistycz­
nie", po lisztowsku. Nic na tym nie trać 
czystość stylu, a jednocześnie wykonywa­
ne dzieła stają się bliższe współczesnem 
słuchaczowi. (A. H.)

»Cierhan«
CIERHAN", po cygańsku — gwiazda, 

to nazwa cygańskiego zespołu pieśni 
i tańca, który 3 bm. wystąpił w sali kon­
gresowej Pałacu Kultury i Nauki. Występ 
zgromadził komplet, ponad 3 tysiące wi­
dzów.

Zespól, którym kieruje Rudolf Karvay — 
śpiewak, tancerz i gitarzysta — ma nie­
wątpliwie zdolnych solistów. Takie głosy 
jak Marii Kawczyńskiej lub Roberta Kar- 
vay, przy wybitnej muzykalności mogłyby 
śmiało pretendować do pierwszorzędnych 
estrad — gdyby były szkolone. Ich suro­
wość nie jest jednak mankamentem, bo 
cygańskie melodie — porywcze i żywe 
lub tęskne i rozlewne — wprost domagają 
się takich właśnie głosów.

Tancerze, wśród których wyróżniają się 
Marylka Karvay i Sergiusz Kwiek — o 
dużej zręczności i starannie przygotowani, 
lecz tańce trochę monotonne i podobne 
do siebie. Orkiestra, z prymusem Mikla- 
szem Czureja, gra ze słuchu nienagannie. 
Słowem są wszelkie dane, by zespół mógł 
osiągnąć wysoki poziom artystyczny. Trze­
ba jednak zastanowić się nad kilkoma 
sprawami.

„Cierhan" jest pod silnymi wpływami 
folkloru węgierskiego, rumuńskiego i sło­

wackiego — co zresztą wynika ze skład 
zespołu, do którego weszli Cyganie na* 
z tych krajów. Ta różnorodność folklory' 
styczna wymaga starannego opracowań 
artystycznego, by z jednej strony nj 
wpaść w prymitywizm, z drugiej zas 
ulegać zlej tradycji kabaretowej. War 
postarać się o lepszy dobór repertuar * 
który pokazywałby folklor cyganów z roż­
nych krajów Europy i jednocześnie wy­
odrębniał, jeśli to możliwe, czysty 
cygański. Jak daleko ma sięgać stylizacj 
tego folkloru? Jak trzeba moderować 
ekspresję — gest, mimikę — by zachowa 
charakterystyczny temperament tańca 
jednocześnie ustrzec się przesady? To pr 
bierny do rozstrzygnięcia dla kierowni '  
twa artystycznego zespołu, który, mają '
tak piękny i bogaty folklor, może pokazać
o wiele więcej niż to, co widzieliśmy.

(A W)

P. S. W przyszłych występach nie po­
winny się powtarzać bałaganiarskie his 
rie z wnoszeniem świerków przy pełnej 
widowni — a w ogolę ten „naturalny la 
jak i ognisko z elektrycznej lampy są zu 
pełnie niepotrzebne.


